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ŁAJKA, GRZECH, DZSEŁ&
Zagadnienie społecznej fu n k ­

c j i  wychowawczej kato licyzmu  
staje się ośrodkiem coraz bar­
dziej ożywia jącej się dyskusji  
wewną trzkato l ick ie j .  Jej p u n k ­
tem wyjśc ia  muszą być, z na­
tu ry  rzeczy, rozważania teolo­
giczne, oparte o gruntowną zna­
jomość dok tryny .  Redakcja . 
„Dziś  i  Ju tro “  wychodząc, na­
przeciw te j nu r tu jące j  w  spo­
łeczności kato lick ie j potrzebie, 
przystępuje do drukowania  cy­
k lu  a r tyku łów  podejmujących i  
rozw ija jących to zagadnienie, 
zapraszając równocześnie do 
ja k  najszerszego udzia łu świec­
kich i  duchownych in te lek tua­
l is tów kato lickich. A r t y k u ł  „Ł a ­
ska, grzech, dzieło“  jest p ie rw ­
szym z cyklu .

Redakcja

S t o s u n e k  człow ieka do 
Boga w  chrześcijańskim  
rozum ien iu  tego słowa 
wyznaczają trzy  fa k ty : 
S tworzenie, grzech p ie r­
w orodny i  Odkupienie. 

W okó ł n ich koncen tru je  się _ cały 
sens is tn ien ia  człow ieka i  świata. 
P ie rw szy poucza o stwórczym  a k ­
cie dobroci Bożej, powołu jące j do 
is tn ien ia  wszelką „na tu rę “ , każdy 
by t, k tó ry  odtąd jest po to, by 
swoim  istn ien iem  dawać świadec­
tw o  dobroci S tw órcy i  głosić Jego 
chwałę zgodnie z usta lonym  przez 
Stwórcę porządkiem , d rug i ukazu­
je  w y łam u jący  się z ustanowionego 
przez Boga porządku czyn człow ie­
ka i  jego sku tk i, trzec i da je św ia­
dectwo pow tórnem u a k to w i dobro­
c i i  m iłości Boga, k tó ry  zechciał 
dać cz łow iekow i możność napra­
w ien ia  popełnionego zła przez do­
b ro w o lny  udzia ł w  przyw rócen iu  
porządku ustanowionego przez 
Stwórcę. Jak a k t S tworzenia jest 
w yrazem  nieskończonej dobroci 
Bożej, tak  a k t O dkupienia jest w y ­
razem  m iłośc i Bożej do św iata: 
„A lb o w ie m  ta k  Bóg um iłow a ł 
św iat, że Syna swego jednorodzo- 
nego dał, aby każdy, k to  weń w ie ­
rzy , nie zginął, ale m ia ł żyw ot 
w ieczny“  (J. I I I .  16). Jak pierwszy 
został zakłócony przez człowieka, 
k tó ry  źle uży ł danej m u od Boga 
w olności, ta k  d ru g i — o ile  Bogu 
n ie  podoba się tu  uczynić w y ją t­
k u  — może być skuteczny rów nież 
ty lk o  pod w arunk iem , że człow iek 
dobrow oln ie  podda się dz ia łan iu  
m iłośc i Bożej do niego, w yraża ją ­
cej się w  tym  darze Odkupienia 
i  Uświęcenia, ja k im  jes t łaska. 
Q u i fec it  te sine te — powiada 
św. A ugustyn —  non iusHficabit  
te sine te.

O SENSIE Is tn ienia Stworzenia 
stanow i chwała, jaką  oddaje 
ono swemu Stwórcy. O jego 

w artośc i decyduje fa k t, że w  ca­
łości jest ono dziełem Boga-_ Księ­
ga Rodzaju m ów iąc, że Bóg w i­
dz ia ł, iż  dzieło Jego dobre jest 
(Rodź. I ,  31), wyraża w łaściw ym  
sobie, a dostatecznie ścisłym 
k ie m ’ ontologiczny op tym izm  obo­
w iązu jący odtąd każdego, a spe- 
c ja ln ie  tego, k to  p rzy jm u je  treść 
O bjaw ienia. Zło, k tó re  stoi u p ro­
gu dz ie jów  świata, nie w yn ika  ani 
z is tn ien ia  by tów  złych, ponieważ 
tak ie  w  dziele Bożym nie istn ie ją , 
a n i z h ie ra rch ii w artości bytów , 
a le  z niew łaściwego w artościowa­
n ia  ich przez rozum i  wolę czło­
w ieka, nieodpowiadającego obiek­
ty w n e j ich wartości. Dotyczy to 
także i  przede wszystkim  na jw yż­
szych wartości stworzenia w  ze­
staw ien iu ze Stwórcą. Pycha grze­
chu pierworodnego wyrażała się w 
tym . że człow iek pretendował do 
rów ności z Bogiem nie poprzesta­
jąc na wyznaczonym mu przez 
Bogs zâdsniu psnowsnig nsd stwo- 
rżeniem  w  sposób w łaśc iw y jego 
naturze.

A k t  stwórczy Boga ustanow ił bo­
w iem  człowieka panem niższych 
odeń stworzeń. „Nape łn ia jc ie  zie­
m ię i  czyńcie ją  sobie poddaną“  
(Rodź. I, 28) — to postanowienie 
Boże zaw ierało w  sobie nie ty lk o  
wyznaczenie człow iekow i miejsca 
w  h ie ra rch ii stworzeń, ale i w ”  
znaczenie m u zadań; by ło  to po­
stanowienie ustalające nie jakiś 
staityczny status quo, diZii'Siki kto- 
rem u człow iek od razu sta łby się 
panem podległych mu bytów , ale 
dynam iczny, ulegający ciągłemu 
rozw o jow i i  doskonaleniu stan 
stworzenia N ie przekreślając op­
tym alne j wartości swego dzieła 
Bóg • dał ludziom  zadanie wyzwo­
lenia ze stworzenia wszystkich

tkw iących  w  nin. m ożliwości, aby 
tym  lepie j św iadczyło o chwale 
S tw órcy i  tym  lepie j służyło czło­
w iekow i. Człow iek, czyniąc sobie 
poddanym wszelkie niższe od niego 
stworzenie, m ia ł n ie  ty lk o  sam do­
znawać z tego panowania korzyści, 
ale także udzielać m u blasku da­
nego sobie przez Boga rozum u, te­
go ulubionego tw o ru  Bożego. 
Ś w ia t m ia ł być p ięknym  miejscem, 
gdzie stworzenie, w  tw órczym  tru ­
dzie opanowywane i  doskonalone 
rozumem człowieka, m ia ło  w ie lb ić  
w raz z n im  swego Stwórcę, swym 
is tn ien iem  i  rozw ojem  oraz p ięk­
nem, które  pomnażać m ia ł na 
chwałę Boga rozum ludzki, św iad­
cząc o Jego dobroci i  m iłości.

Grzech p ierw orodny burząc h a r­
monię, jaka is tn ia ła  w  stosunku 
człow ieka z Bogiem, zaciążył nad 
człow iekiem  i  nad całym stworze­
niem, ale n ie  p rzekreś lił an i w a r­
tości stworzenia, an i planów, ja ­
k ie  w  stosunku do niego wyzna­
czył cz łow iekow i Stwórca. Czło­
w ie ko w i nie został odebrany ani 
rozum, będący narzędziem w yko ­
nania planów  Stwórcy, an i zadanie 
rea lizowania tych planów  w  sto­
sunku do stworzenia. Stwórca nie 
zniszczył swego dzieła an i nie o- 
debra ł m u tkw iących  w  n im  mo­
żliw ości rozw oju. Skutek grzechu 
człow ieka bezpośrednio do tkną ł 
ty lk o  jego samego: była n im  u tra ­
ta  łask i nadającej jego aktyw ności 
w  stosunku do planów  S twórcy 
wartość wieczną, wartość pełnej 
zasługi przed Bogiem, polegającej 
na św iadom ym  i  płynącym  z in ­
te n c ji s'użenia Bogu działaniu. 
Człow iek, stając się n ie jako b ie r­
nym  narzędziem zam iarów Bożych, 
nie u tra c ił — w  każdym  razie nie 
u tra c ił ca łkow ic ie  — ani swego 
uprzyw ilejowanego stanowiska wśród 
niższych od siebie tw orów  Bożych, 
an i swych m ożliwości z tego uprzy­
w ile jowanego stanowiska p łyną­
cych — m ożliwości kontynuow ania 
i  doskonalenia dzieła S twórcy. Ro­
zum jego został przyćm iony, ale 
n iem n ie j nie przestał być rozu­
mem. Wola jego osłabła i stała się 
podatna na zło, ale n ie  przestała 
być czynn ik iem  decydującym  o 
wyborze m iędzy z łym i a dobrym i 
m ożliwościam i. Człow iek oddawał 
chwałę S tw órcy nie dlatego, że 
chciał to czynić ze względu na 
Stwórcę, ale dlatego, że is tn ia ł i 
że by ł dziełem rąk  Bożych, i  to — 
m im o grzechu — dziełem w  na tu­
rze najdoskonalszym, bo rozum ­
nym .

Ten w yn ika jący  z fa k tu  istnien ia 
sposób w ie lb ien ia  Boga, m ający ta­
k i sam charakter, ja k  wielbienie, 
ja k ie  oddawał Bogu każdy tw ór 
Jego niezależnie od stopnia swej 
doskonałości;, nie b y ł jedynym , jak i 
człow iekow i po grzechu p ierworod­
nym  pozostał. Jako istota obdarzo­
na rozumem i wolą, a więc zdolna 
do rozumnego działania, człow iek 
mógł oddawać chwałę Bogu w  spo­
sób czynny, choć nie in tenc jona l­
ny, wzbogacając św ia t tym  lepie j, 
tym  pełn iej, im  pe łn ie j swoje na­
tu ra lne  m ożliwości realizował. 
A le  i ta realizacja, choćby na jpe ł­
niejsza, nie w ypełn ia ła  uczynionej 
przez grzech p ierw orodny przepa­
ści m iędzy Bogiem i  człowiekiem. 
N ie  wynosiła  człowieka ponad 
stworzenie an i o stopień wyżej, niż 
sobie w  oczach Boga zasłużył swo­
im  upadkiem . Skuteczny i  zgodny 
z planem Stworzenia czyn lu dzk i 
przyczyn ia ł wpraw dzie chw ały Bo­
gu i b y ł dowodem w ypełn iania za­
dań, ja k ie  przed człow iekiem  w 
zakresie jego na tura lnych m ożli­
wości postaw ił Stwórca, co więcej 
— podnosił człowieka w ściśle okre­
ślonym  zakresie do ro li współpra- 
cow riika Bożego, ale w  ocenie Bo* 
ga nie b y ł dostatecznie zasługują­
cy, nie posiada! wartości wiecznej, 
nie przekraczał w swych skutkach 
m ożliwości upadłej ludzk ie j natury.

OD K U P IE N IE , będące wyrazem 
m iłości Boga ku stworzeniu, 
p rzyw róc iło  częściowo m ożli­

wość istn ien ia  stanu pierwotnego 
sprzed grzechu pierworodnego. 
Odkąd dokonał się fa k t Odkupie­
nia, od człowieka zależy, czy p rz y j­
m ie laskę, dar Boga udzielony dla 
zasług Chrystusa, i  będzie z nią 
współdzia ła ł w trudzie  uświęcania 
się, mającego przyw rócić  utracony 
w sku tek grzechu pierworodnego u- 
dział w  wieczności i  szczęśliwości 
Boga. T y lko  n iew ielu ludziom  da­
ne było  — ja k  Szaw łow i 'przed 
bram am i Damaszku — doznać w y­
jątkowego olśnienia, zawładnięcia 
piraetz łaskę i „porwania aż do siód­
mego nieba“ .

Odkupienie, dając człow iekow i

— nie dla jego zasług, ale wyłącz­
n ie  w sku tek m iłosierdzia Bożego
— możliwość napraw ienia zniewa­
gi wyrządzonej Bogu, nie u ję ło  w  
istocie niczego z tego, co dawał 
ak t Stworzenia. Łaska nie zniwe­
czyła na tu ry  ani rozw ija jące j 
tkw iące  w  naturze m ożliwości k u l­
tu ry . W prost przeciwnie, wszędzie 
gdzie się po jaw iła , zacierała, choć 
niezupełnie, ślady pozostawione na 
stworzeniu przez grzech człowieka. 
Człowiek, poddając się działaniu 
łaski, by powrócić do stanu, k tó ­
ry  czyn ił go dzieckiem Bożym, nie 
przestaje należeć do na tu ry  i  w

jest tajem nicą, k tó rą  zna ty lk o  
Bóg. W ybór m iędzy łaską a grze­
chem i  sku tk i każdorazowego w y­
boru są — je ś li tak można powie­
dzieć — sprawą in tym ną między 
Bogiem i  każdą jednostką ludzką. 
N ik t nie może wiedzieć na pewno, 
że Judasz został potępiony, ja k  i  
n ik t  nie ma praw a tw ie rdz ić , że 
w  ostatn ie j c h w ili życia zadość­
uczyn ił Bogu za swe grzechy.

Poza łaską nie ma pełnej zasłu­
gi przed Bogiem, a zatem i zba­
w ienia. Jeśli się w  pe łn i dobre j 
w o li nie p rzy jm u je  udzia łu w  ła ­
sce dawanej przez Boga, lekceważy

nie ty lk o  rozum nem u, ale i  prze­
znaczonemu do uczestnictwa w nie­
śmiertelności j chwale Bożej. Sta­
tycznie ontologiczne, t j.  wynika jące ■ 
z samego fak tu  istnienia w ie lb ienie 
Boga, k tóre ja ko  wypadek teore­
tyczny, nie ma dla naszych rozwa­
żań zasadniczego znaczenia, należy 
także uwzględnić dla wyczerpania 
wszystkich m ożliwych wypadków.

Z poprzedniego rozumowania w y­
nika, że skoro stosunek człowieka 
do Boga wyznacza Stworzenie, 
grzech pierworodny i Odkupienie, to 
należy przyjąć dw ie  płaszczyzny te­
go stosunku.

■ -*■M m r  W  Ü '■

rys. Roman Mafleyskl

je j porźądku oddawać czci Bogu. 
Zadania jego w planach, nakreślo­
nych przez Stwórcę w odniesieniu 
do stworzenia, nie zm niejszyły się 
ani o jedno. Łaska, k tó ra  z dobro­
ci Bożej p rzyw róciła  człow iekow i 
jego nadprzyrodzoną łączność z 
Bogiem, nie ty lk o  nie w yłączyła go 
z pianów Bożych odnośnie stwo­
rzenia, nie ty lk o  nie un iem ożliw i­
ła oddawania chw ały Bogu w  po­
rządku stworzenia, ale jeszcze na­
dała dziełom i  czynom ludzkim  
wartość zasługi, uśw ięciła je  i 
podniosła do rang i wartości Bo­
żych.

Dzieło Odkupienia dokonało się 
wprawdzie dla wszystkich, nie 
w iem y jednak, czy udzia ł w  nim  
ze strony człowieka jest powszech­
ny. „Państwo Boże“  nie pokrywa 
się z liczbą ochrzczonych, ale nie 
mamy pewności, czy pokrywa 
się z całą ludzkością, Jego zakres

eśę Bog0 -Odkupiciela, odrzuca się 
dar Jego nieskończonego m iło ­
sierdzia. W yrokowanie o tym, k ie ­
dy pełnia świadomości i wolne j w o li 
towarzyszy temu odrzuceniu, nie na­
leży do zadań ani do kompetencji 
człowieka. Jest to sprawa między 
Bogiem i tym , k to  dzieło m iłosier­
dzia Bożego odrzucił.

t  7 JEDNOCZESNEJ trosce o de- 
\ \  pozyt w ia ry , o oddawanie 

chwały Bogu, będące zada­
niem  człowieka, i o jego cel osta­
teczny, ja k im  jest zbawienie, oraz 
o pełne poszanowanie dla stworze­
nia  jako dzieła Bożego należy sta­
w iać sobie pytanie, ja k i związek za­
chodzi między oddawaniem czci Bo­
gu w  sposób niezależny od in tencji 
człowieka, od jego chęci służenia 
Bogu, lecz mimo to czynny, a więc 
wyższy niz sposób właściwy każde­
mu stworzeniu niższemu od o d o -. 
wieka, a owym właściwym bytowi

Pierwszą można by nazwać natu­
ralną. Streszcza się ona w tym , że 
człowiek, będący częścią stworzenia, 
już przez sam fakt swego istnienia 
i rozwoju oddaje cześć Stwórcy. 
Wszelkie rozumne działanie czło­
wieka i skutk i tego działania, które 
na jtra fn ie j chyba byłoby nazwać 
ku ltu rą , są ty lko  dalszą konsekwen­
cją tego ontologicznego uczczenia 
Boga, ponieważ rozumne działanie 
należy do na tury człowieka, jest je j 
funkcją. Ważne jest tu jednak 
uświadomić sobie, że k ie runek ro­
zumnego działania człowieka zale­
ży od jego w o li, udzielonej mu przez 
Stwórcę w raz z rozumem, i że może 
on być zgodny z planam i Stwórcy, 
gdy prowadzi do w yboru spośróo 
dóbr natura lnych — wyższych, bądź 
niezgodny z planami Stwórcy, gcfy 
zwrócony jest ku niższym. Określa­
jąc to, innym i słowy trzeba powie­
dzieć, że działanie mające na celu

zaktualizowanie tkw iących w  stwo* 
rżeniu możliwości, przez które pod- 

, nosi się je na wyższy stopień do- 
' skonałości. jest zgodne z planami 

Stwórcy, dziatanip zaś niweczące te 
możliwości lub nie aktualizujące 
ich — jest działaniem  w brew  tym  
planom.

Drugą płaszczyznę, dla kore lac ji 
z term inem  użytym  na określenie 
pierwszej. nazw ijm y płaszczyzną 

v nadprzyrodzoną albo płasz.czyzną la ­
ski, którą człowiek p rzy jm uje  i z 
k tórą współdziała. W ielbienie Boga 
na te.i płaszczyźnie jest jakościowo 
różne i wyższ.e od ponrzedniego i 
przekracza zdolności każdego in ­
nego bytu nizsz.ego od człowieka. 
Człow iekow i zdolność ta udzielona 
została przez Boga w samym akcie 
stworzenia, a ściślej mówiąc — w  
dopełniającym  go akcie wyniesienia 
człowieka do porządku nadprzyro­
dzonego. Utraconą potem przez 
grzech pierworodny. przyw róciło  
O dkupienie pod warunkiem , że czło­
w iek weźmie udział w działaniu ła ­
ski.

W prowadziwszy w  ten sposób gra­
dację spróbujm y rozwiązać pro­
blem, czy pierwszy stopień te j gra­
dacji spełnia — i o ile spełnia — 
możliwości człowieka w odniesieniu 
do ięgo obowiązków wobec S tw ór­
cy.

Dla rozwiązania tego problemu 
w arto  wprowadzić ważny dla chrze­
ścijańskie j koncepcji świata podział 
bytów  na te, które w ie lb ią  Boga 
przez w ypełn ianie wyznaczonych rai 
przez Boga zadań, i na te, k tóre tak  
poietemu w ie lb ien iu  Boga nie za- 
dośćczyniią. Analiza pojęcia celów 
człowieka oparta o dane O bjaw ie­
nia musi doprowadzić do stwierdze­
nia. że celem ostatecznym jego. a 
więc celem sensu stricto, jest zba­
w ienie; wszystkie inne elementy, ja ­
kie wchęjdzą tu w rachubę, są tylk% 
celami pośrednimi., a więc w ści­
słym znaczeniu stanowią środki słu­
żące kole jno rea lizacji tego osta­
tecznego celu. Dotyczy to zarówno 
współpracy z Bcgiem-Stwórcą w 
kontynuacji Stworzenia, a więc w y­
różnionej powyżej płaszczyzny na­
tura lne j, jak i współpracy z Bogiem- 
Odkupicielem  i Uświęcicielem w 
urzeczywistn ianiu dzieła Odkupienia 
i  Uświęcenia — na płaszczyźnie za­
równo nadprzyrodzonej ja k  i przy­
rodzonej.

Z analizy te j w yn ika , że skoro 
ostatecznym celem człowieka zgod­
nie z planem Stwórcy i O dkupicie­
la jest zbawienie, to człowiek, k tó ry  
rea lizu je plany Stwórcy w stosun­
ku do stworzenia będąc W' stanie 
grzechu, nie łaski, należy do bytów, 
które ty lko  częściowo osiągają w ła ­
ściwe im  cele. Poprawność logiczna 
te j ogólnej zasady domaga się uzu­
pełnienia dwoma jeszcze zastrzeże­
niam i, również w yn ika jącym i z po­
przedniego rozumowania. Po p ierw ­
sze, że w arunku je  ją problem, czy 
idzie tu o człowieka, k tó ry  w  do­
statecznym stopniu zna O bjaw ienie 
i k tó ry  może ponosić pełną odpowie­
dzialność za odrzucenie jego treści 
oraz wynikających z n ie j konse­
kw encji, po drugie — że odpowie­
dzialność tę może nieom ylnie ocenić 
jedynie Bóg i sumienie człowieka, 
którego ona obciąża.

Ponadto wprowadzona gradacja 
wymaga innego jeszcze uzupełnie­
nia, wynikającego z faktu , że pła­
szczyzna na tury i nadnatury s tyka­
ją  się w  człowieku i zachodzą na 
siebie tak dalece, że rozdzielenie 
ich nawet tam, gdzie problem łaski 
w  rozum ieniu ludzkim  nie wcho­
dzi w rachubę z powodu nie istn ie­
nia w arunków  wyrażonych powyżej 
w zastrzeżeniu (np. gdy dzieło Od­
kupienia i wszystkie płynące zeń 
konsekwencje nie doszły do świa­
domości człowieka), jest zupełnie 
niemożliwe, jeśli się bierze pod 
uwagę m iarę wartości ob iektyw ­
nych. jaką Bóg przykłada do każde­
go czynu ludzkiego oceniając go w 
aspekcie ostatecznego celu człowie­
ka. W ten sposób zamiast dwu stop­
ni wprowadzić należy cztery. Nie 
siląc się na trudno osiągalną w  te j 
dziedzinie ścisłość można je przed­
staw ić w  sposób następujący:

a) człowiek kontynuu jąc dzieło 
S twórcy w stanie łaski w ie lb i Bo­
ga w płaszczyźnie na tury i w  pła­
szczyźnie łaski w  pełn i danych mu 
m ożliwości;

b) człow iek w ie lb i Boga w  stanie 
łaski w  płaszczyźnie natury, nie zaj­
mując się kontynuacją dzieła Stwo­
rzenia lub zajm ując się n im  poniżej 
swych możliwości;

c) człowiek kontynuu jąc dzieło 
Stwórcy, w ie lb i Boga w  stanie grze-

A. (Dokończenie na str. 7)
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OFASZYZ
CO przyczyniło się \d o  tego, że 

nazwisko Ottona' Strassera 
stało się ostatn io ta k  głośne? 
Jego okresowa współpraca z 

H itle rem ? Zerw anie z n im  w  roku 
1930? Jego „Czarny FronftS k tó ry  
m e odegrał w iększej ro l i? ! Ucieczka 
przed Gestapo i  w o jskam i h itle ro w ­
sk im i poprzez A ustrię , Czechosło­
wację, Szwajcarię, Francję, Hiszpa­
nię, Portugalię do Kanady?

F akty  te czynią zeń człow ieka o 
bogatej i  in teresu jące j przeszłości 
po litycznej. Do rozgłosu przyczyn ił 
się jednak przede w szystkim  jego 
pow ró t, i  to  w b re w  sprzeciwom  kan ­
clerza Adenauera. A denauer zgod- : 
n ie  ze swoją tezą propagandową, 
wygłoszoną w  m ow ie powyborczej 
jes ien ią  1953 roku , o tym , że od- ) 
sunięte zostały od w p ły w u  na spo- ■ 
łeczeństwo skra jna  lew ica i  s k ra j-  . 
na praw ica, tw ie rdz ił, iż  do te j po- * 
r y  stronn ictw a nacjonalistyczne ■ 
znajdujące się jeszcze bardzie j na 
prawdo n iż  chadecja są niegroźne, , 
ponieważ stanow ią liczne pom nie j- { 
sze ugrupowania. N atom iast z |  
ch w ilą  pow ro tu  Strassera is tn ie je  |  
niebezpieczeństwo ich połączenia, T 
Sprawa oparła się o sąd n a jw y ż - f  
szy k ra ju , k tó ry  orzekł, iż  n ie  m o- i  
żna odm awiać Strasserowi p raw  1 
obyw ate lskich na te j ty lk o  podsta- ( 
w ie , że m ógłby ich potem nadużyć.
18 marca br. —  po 22 la tach —  O t­
to  Strasser w ró c ił do Niemiec* za­
chodnich.

Opór Adenauera m a jednak 
głębsze przyczyny. Specjaliści od 
badania o p in ii publicznej w  N iem ­
czech zachodnich nienraz ju ż  sta­
w ia li w  ankietach pytan ie : „Czy u- 
waża pan (i) narodowy socjalizm  
za ideę złą czy też za ideę dobrą, 
lecz źle zrealizowaną?“ . Pokaźna 
część zapytywanych opowiada się 
za d rug im  członem pytan ia : naro­
dow y socjalizm  b y ł ideą dobrą, ale 
źle zrealizowaną.

*

T E S IE N IĄ  1920 roku  spotkała 
J  się w  aptece w  Landshut oso­

b liw a  czwórka. P rzyjechał pan, w  
k tó rym  każdy m ógł rozpoznać w o j­
skowego. B y ł n im  b. generał L u - 
dendorff. Towarzyszący m u m łody 
człow iek w  n ieb ieskim  garn itu rze 
s ta ra ł się skryć za plecam i potęż­
nego generała. 31-letni A d o lf H it le r  
n ie  m ia ł jeszcze w tedy tupetu de­
magoga, nabył go dopiero w  póź­
niejszych latach. W łaścicie l apteki, 
pan Gregor Strasser, przedstaw ił 
czwartego z obecnych —  swojego 
b ra ta  d r O ttona Strassera. W ym ia­
na zdań rozpoczęła się niebawem. 
H it le r  akcentował nacjonalizm  pro­
gram u. „P an ie  H itle r, czy swego 
program u nie  nazywa pan narodo­
w y m  socjalizmem? —  odpowiada 
O tto  Strasser. —  T o  pisze się ra ­
zem, prawda? G ram atyka niem iec­
ka stwierdza, że przy tego rodzaju 
połączeniach dwóch słów  w  jedno 
słowo pierwsze ma cha rakter p rzy­
m io tn iko w y  wobec słowa drugiego. 
Czy może pana ba łtyck i doradca, 
pan Rosenberg, n ie  opanował do­
statecznie niem ieckiego języka?“ 
H it le r  i  Strasser, k tó ry  m ia ł prze­
szłość socjal -  demokratyczną, n ie  
zostali jeszcze w  tym  d n iu  p rzy ja ­
c ió łm i. O tto Strasser w s tąp ił do 
NSD AP dopiero w  roku 1926, k ie ­
dy  b ra t jego Grzegorz ob ją ł k ie ­
ro w n ic tw o  p a rtii na terenie N ie­
m iec północnych.

Połączenie nacjonalistycznych ha­
seł H itle ra  z „socja lizm em “  Stras­
serów uczyn iło  z narodowego so­
c ja lizm u  program  doskonale odpo­
w iada jący potrzebom  burżuazji w  
ty m  czasie.

Jak wiadomo, tradycy jna  pa rtia  
robotnicza N iem iec SPD zaw iodła 
w  roku 1918 klasę robotniczą. Na­
dzie je mas na zrealizowanie socja­
lizm u  n ie  zostały zaspokojone. Sze­
ro k ie  rzesze społeczeństwa niem iec 
k iego ogarnęła rezygnacja i  roz­
czarowanie do socjaldem okracji. Do­
m inan tą  nastro jów  wśród upo­
śledzonych klas w  narodzie n ie ­
m ieck im  było, pogłębione jeszcze 
przez rozpoczynający się kryzys go­
spodarczy, pragnienie wyzw olenia 

. społecznego. Było  rzeczą oczywistą, 
że żaden program  pa rty jno  -  p o li­
tyczny, k tó ry  by tego nie  uwzględ­
n ia ł (szczerze czy też ty lk o  jako 
hasła propagandowe), nie mógł l i ­
czyć na poparcie mas.

N acjonalizm  NSDAP odpowiadał 
doskonale nastro jom  panującym  w 
centrowych ugrupowaniach p o li­
tycznych drobnomieszczaństwa. Zo­
s ta ł on ostatecznie — w  b raku  lep­
szego —  uznany także przez kola 
■wojskowo -  junk ie rsk ie , m im o ca­
łe j ich odrazy do drobnomieszczań- 
skiego parweniusza H itle ra . Kola 
te zgodziły się na frazeologię na­
cjonalistyczną, ponieważ koniecz­
ność przedsięwzięcia stanowczych 
środków przeciwko narastającej fa ­
l i  rew olucy jne j nagliła . „S oc ja lizm “ 
akcentow any w  ramach NSDAP 
przez braci Strasserów mógł z ko­
le i doskonale posłużyć do obalam u- 
cenia i rozbicia organizacyjnego 
klasy robotniczej. Tę ro lę odegrali 
ob iektyw n ie  bracia Strasser ze 
sw ym  program em  w  ramach p a rtii 
narodowo « socjalistycznej. P rogra­
mowe pi'zem ôwienie Grzegorza 
Strassera w  Reichstagu z dn ia 
10 m aja 1931 roku  odzw ier­
ciedla m im o w o li z jednej strony, 
j , k  silna by ła  ju ż  fa la  rew olucyjna 
w  Niemczech —  z d ru g ie j zaś stro­
ny, przez swoje ostrze an tykom u­
nistyczne i  bu rżuazyjny stosunek 
do własności p ryw a tne j, tłum aczy 
■wystarczająco, dlaczego w ie lk i ka­
p ita ł m ógł feez ęfeąwy zgodzić się

na „soc ja lizm “  w  w ydan iu  braci 
Strasserów. Grzegorz Strasser mó­
w i ł  w tedy m iędzy in n ym i: „N aród 
pro testu je  przeciwko gospodarce, 
k tó ra  m yś li ty lk o  o pieniądzach, 
zysku i  dyw idendach, a zapomina
0 pracy... W ie lka  an tykap ita lis tycz- 
na tęsknota, k tó ra  idzie dzisia j 
przez nasz naród, obję ła może ju ż  
świadom ie albo nieśw iadom ie 95 
proc. ludności. Ta an tykap ita lis tycz- 
na tęsknota n ie  jest jednak odmo­
w ą wobec m ora ln ie  uzasadnionej 
własności powstałej z pracy i osz­
czędności i  n ie  ma n ic  wspólnego > 
z m iędzynarodówką“ .

W net jednak mocodawcy H itle ra  
zażądali od niego bardzo jasnych 
odpowiedzi. Reichswehra uzyskała • 
gwarancję w  postaci rozstrzelan ia l 
kap itana Röhma dowodzącego tym  
skrzydłem  w  SA, k tó re  asp irowało : 
do opanowania Reichswehry. P o- 
dobnie w ie lk i kap ita ł, k tó ry  daw a ł f  
pieniądze, uzyskał gwarancję w  % 
postaci zam ordowania drugiego z J 
na jb liższych w spółpracow ników  H i-  { 
t le ra  —  Grzegorza Strassera, te j )’ 
samej osław ionej nocy 30 czerwca "* 
1934 r . U praw ian ie  strasserowskie- |  
go „Socjalizm u“  w  ram ach NSD AP J 
by ło  dobre do czasu obałamucenia ,
1 rozbicia k lasy robotniczej. K iedy * 
cen ten został osiągnięty, dalsze ak- ' 
centowanie nawet tego pseudo-so- 5 
c ja lizm u mogło przysporzyć ■ ty lk o  
n iepotrzebnym  kłopotów.

A  O tto  Strasser? Opuścił on 
szeregi NSDAP z w ie lk im  hukiem  
w  roku 1930. N iektó re  dz ienn ik i 
pod jego w p ływ em  umieszczały a r­
ty k u ły  z hasłem: „Socja liści opusz­
czają NSD AP“ . „H e il H it le r “  zmie­
n ia  się na „H e il Deutschland“ ; swa­
s ty k ę — n a m io t z mieczem. Pod k ie ­
row n ic tw em  Ottona Strassera pow­
sta je  opozycyjna w  stosunku do 
NSDAP grupa „Schwarze F ron t“ , 
Powody tego buntu? Strasser m u­
s ia ł dostrzec, że nawet ta nieszko­
d liw a  dla  burżuazji i  całKowićie 
drobnomieśzczańska gadanina o 
„soc ja lizm ie“  program u NSDAP 
m usi wziąć w  łeb, jeś li w izy ty  H i­
tle ra  w  przedpokojach Thyssenów, 
K ruppów , F lickó w  i  innych ma­
gnatów przemysłowych będą w  da l­
szym ciągu tak  częste i  ta k  o b fitu ­
jące w  „z a s iłk i“  d la  kasy pa rty jne j.

❖

N A  em igracji w  Kanadzie Stras­
ser p róbu je  współpracować z R u­

chem W olnych Niemiec, k tó ry  sta ł 
na a lianck im  stanow isku bezwa­
runkow e j kap itu la c ji N iem iec h i­
tle row skich . Po k a p itu la c ji O tto 
Strasser wchodzi pośrednio na a- 
renę po lityczną Niem iec zachod­
nich. Jest p raw ie  pewne, że k ie ru ­
je  on z Kanady ta k im i pa rtiam i 
względnie ugrupow aniam i po litycz­
nym i ja k : S a m m l u n g  z u r  
T a t — D e u t s c h e  V o l k s ­
b e w e g u n g  —  założoną w  
roku  1949 we francusk ie j s tre fie  
okupacyjne j i  wydającą swój organ 
„In fo rm ationsd ienst der Sam m lung 
zu r Tat (Szt)“ . Zbliżona do Stras­
sera jest S o z i a l i s t i ­
s c h e  R e i c h s  p a r t e i  
(SRP) założona rów nież w  roku  
1949 przez F ritza  Dorlsa, k tó ry  w y ­
stąp ił z działa jącej jeszcze dzis ia j 
tu  i ówdzie Deutsche Rechtspartei. 
W  program ie Socjalistycznej P a rtii 
Rzeszy czytam y słowa świadczące 
w y b itn ie  o w p ływ ach Strassera: 
„Z jednoczenie wszystkich ziem nie­
m ieckich w  Czw arte j Rzeszy, k tó ­
ra  przyw róci to, co by ło  dobre w  
narodowym  socjalizm ie. Flagą te j 
p a rtii by ł czarny orzeł Rzeszy na 
czerwonym  tle. S tanow i to w yraź­
ne naw iązywanie do narodowego 
socjalizm u. W  program ie zaś N ie­
m ieckie j P a rtii P raw icy, z k tó re j 
w yw odzi się „o jc iec“  SRP czytamy 
tak ie  słowa: „Jesteśmy czymś w  
rodzaju NSDAP bez nienawiści ra ­
sowej i  dykta tu ry . Jesteśmy pa rtią  
stanu piątego: uc iek in ie rów  i  by­
łych  członków NSDAP. U naszych 
w yborców  uchodzim y także za na­
zistów  i podzielamy dużą cz.ęść 
program u NSDAP, k tó ra  przyczy­
n iła  się w  znacznej m ierze do u- 
śmierzenia n ienaw iści k lasow ej“ . 
Do ugrupowań będących pod w p ły ­
wem  Strassera należy także T  a t- 
g e m e i ń s c h a f t  F r e i ­
e r  D e u t s c h e r ,  powsta­
ła  w  roku 1949 w  Nadrenii-W est- 
fa li i,  z organem „D e r F o rtsch ritt“ . 
Powiązana ze Strasserem była g ru­
pa D e r B u n d  na terenie 
całej ówczesnej T rizon ii. W ydawała 
b iu le tyn  „Katakom ben Scheinwer­
fe r “ . Wreszcie grupa zw o lenni­
ków  Strassera w  B e rlin ie  zachod­
n im  związana z „Sam m lung zur T a t“  
pod nazwą V  e r e i n . i g u n g  
E u r o p ä i s c h e r  S t a ­
a t s b ü r g e r  z dw utygod­
n ik iem  „F re ie  M einung“ .

M ów iąc o tych ugrupowaniach 
trzeba pamiętać o tym , że istn ie je  
w' Niemczech istna pstrokacizna u- 
grupowań, k tó re  powstają często 
ty lk o  na okres wyborczy i  potem 
zanikają. Często ugrupowania ta ­
k ie  rodzą się na skutek personal­
nych rozgryw ek w ew nątrz poszcze­
gólnych pa rtii. „O pozycjoniści“  o- 
puszczają w tedy Zwykle partię  ma­
cierzystą tworząc swoją własną. 
Rzecz oczywista, że tak ie  „pa rtie  
po lityczne“  nie funkc jonu ją  zbyt 
długo. Z  wyżej wym ienionych pra­
w ie  żadne ugrupowanie nie działa 
już dzisia j pod dotychczasową na­
zwą. N ie znaczy to, ażeby wśród 
istn ie jących aktua ln ie  w  Republice 
Federalnej około 45 p a rtii i grup 
po litycznych zan ik ły  partie neofa­
szystowskie. Najlepszy dowód, że

k ie dy  zakazana została w zm ianko­
wana w yże j Sozialistische Reichs- 
parte i ja ko  zbyt przejrzyście neohi- 
tlerowska, utworzone zostało na 
wiosnę 1951 nowe ugrupowanie ja ­
ko  je j odłam  pod nazwą D e u ­
t s c h e  G r u p p e ,  dz ia ła ją ­
ce do dziś dnia.

*

S K Ą D  bierze się lęk  Adenauera 
przed człow iekiem , k tó ry  w ra ­

ca do Niem iec zachodnich w  okre­
sie, wydawałoby się, niezachw ianie 
ugrun tow anej potęgi wszechwład­
nego kanclerza?

Odpowiedź m am y już  w  cytow a­
ne j ankiecie w  spraw ie narodowe­
go socjalizm u. O tto Strasser — 
w praw dzie  faszysta —  wraca je d ­
nak jako  ten, k tó ry  otoczony jest 
n im bem  narodowego socjalizm u, 
nieskażonego przestępstwam i 12 la t 
panowania. Reprezentuje on naro­
dow y socja lizm  w łaśnie jako  „ideę 
dobrą“ , k tóra teraz, nauczywszy się 
na błędach przeszłości, może bvć 
„popraw n ie  zrealizowana“ . O tto 
Strasser ja ko  doświadczony polityK. 
zrozum iał, że jego pow ró t w  roku 
1945 przebrzm ia łby bez echa. Naro­
dowy socjalizm  b y ł w tedy skom­
prom itow any. Zbrodnie przezeń po­
pełn ione zbyt świeżo tk w iły  w  pa­
m ięci. N ie ostygły jeszcze zgliszcza 
m iast i  w iosek w  jego w łasnej o j­
czyźnie. N ie usta ł jeszcze płacz po 
5,5 m ilionach zabitych i  zagin io­
nych. Na wznow ien ie narodowego 
socjalizm u nie było  żadnych szans. 
N iew ie lu  było  w tedy takich, k tó rzy  
u w ie rzy lib y  w  ja kąko lw iek  m ożli­
wość „dobrego“  zrealizowania na­
rodowego socjalizm u. Pozostawanie 
w  cien iu  i  k ie row anie  zza ku lis  
n iek tó rym i ugrupow aniam i, w p ły ­
w an ie  na op in ię i u rab ian ie  je j w  
odpow iednim  k ie run ku  by ło  w  tym  
czasie po lityką  długofalową, bez 
szybkich efektów, ale za to sku­
teczną. Narodowy socjalizm  b y ł 
ta k  skom prom itow any w  oczach 
mas, iż nawet wszechwładni poten­
taci przem ysłow i n ie  m ogli sobie 
pozwolić na użycie „opozycjonisty 
i  bun tow n ika “  Strassera i jego 
„n iem ieckiego socja lizm u“  ja ko  na­
rzędzia w ładzy. W  te j chw iH  oisoba 
Adenauera je s t n ie w ą tp liw ie  tym  
czynnik iem , k tó ry  w  dużym  stopn iu  
u trzym u je  au to ry te t Chrześcijańskiej 
dem okracji w ew ną trz  s tronn ictw a 
i  wśród wyborców . G dyby na to ­
m iast rozw inę ły  się nastro je  nacjo­
na listyczne wśród drobnomieszczań­
stw a i in te ligenc ji, gdyby pogłębiło 
się niezadowolenie wśród tak ich  
w a rs tw  społeczeństwa ja k  np. prze­
siedleńcy, gdyby pogłębił się k ry ­
zys traw iący  obecnie bońską koa­
lic ję  rządową —  m ogłaby nadejść 
chw ila , że Strasser i jego neonacjo- 
na l-socja lizm  uznany zostanie za 
skuteczniejsze narzędzie opanowa­
n ia  N iem iec zachodnich przez mo­
nopole. Rola chrześcijańskie j de­
m okra c ji może się w tedy zakoń­
czyć, a w raz z n ią  rów nież ro la

Adenauera. W  te j sytuacji powrót 
Strassera na tle  odradzających się 
wśród n iektórych kó ł profaszystow- 
skich nastro jów  jest dla kanclerza 
ogrom nie niepożądany.

*

J A K IE  są pozycje Strassera, k tó ­
re pozwalają m u rozpocząć w a l­

kę o w p ływ y  z Adenauerem? Ich 
zasadnicza treść mieści «ię w  odpo­
w iedzi udzielonej H itle ro w i w  ro­
ku  1929.

Obecnie hasła chrześcijańskie od­
g ryw a ją  w  program ie Strassera 
jeszcze większą rolę, podczas gdy 
antysem ityzm  ustąp ił na bardzo 
da lek i plan. N ie ma o n im  obecnie 
w  ogóle m owy. Zagadnienie ma być 
rozw iązane tak, że po ewentual­
nym  przejęciu w ładzy po Adenau- 
erze czynne i bierne prawo w ybor­
cze m ają mieć ty lk o  chrześcijanie. 
(Sic!). In n y m i Słowy —  rasizm  po­
k ry ty  jaw n ie  i z całym cynizmem 
przez chrześcijaństwo. W ykorzystu­
jąc  m ilita rys tyczną  i  pseudodemo- 
kratyczną propagandę ja k ie j doko­
na ł już kanclerz, Strasser prowadzi 
jaw ne atak i nawet na tzw . zachod­
n ią  dem okrację party jną , o k tó re j 
tw ie rdz i, że jest m artw a i  musi być 
zastąpiona przez „tw órcze wyraża­
n ie  w o li czyli tzw. nowoczesną de­
m okrację stanową“ . Parlam ent m a­
ją  odtąd tworzyć n ie  posłowie w y ­
b ie ran i według przedstaw icie lstwa 
poszczególnych p a rtii, ale reprezen­
tanci grup zawodowych w  tzw. 
Izb ie  S tanów Rzeszy. O dpow iedni­
k iem  Bundesratu ma natom iast być 
Reichsrat (Rada Rzeszy), fak tycz­
nym  k ie row n ik iem  Rzeszy zaś p re­
zydent w yb ierany dożywotnio. U- 
staw y są prawomocne, gdy dw ie  z 
trzech in s ty tu c ji RzesSty wyrażą na 
n ie  swą zgodę. P rezydent ma 
praw o powoływać do Rady Rze­
szy zasłużonych i  jem u zaufa­
nych ludzi. P raktycznie .rzecz bio­
rąc ta „nowoczesna dem okracja“ 
jest w ięc n iczym  in nym  ja k  pseudo- 
demokratyiceną fo rm  dla  rządów 
k ie row n icze j g rupy jednej p a r ti i 
burżuaizyijinej. Jako hasła d la  propa­
gandy przedwyborczej pozostają po­
tem  jeszcze tradycy jne  korpomacjo- 
nistyczine ob iecanki o wyw łaszczeniu 
w ie lk iego  przem ysłu i  w ie lk ie j w ła ­
sności ziem skie j, uspółdzielozenie 
drobnego przem ysłu, czy li to  wszy­
stko, co s tanow i także program  
chrześcijańskiej dem okracji, głoszo­
n y  od pó ł w ie ku  i  od ty leż czasu 
n ie  rea lizowany, chociaż partie  te, 
zwłaszcza po I I  w o jn ie  św iatow ej, 
są albo pa rtiam i rządzącym i w  w ie ­
lu  państwach Europy zachodniej, a l­
bo  m ają  decydujący w p ły w  na rzą­
dy. Z program u czysto faEzyStaw­
skiego wzięte je s t już  hasło stwo­
rzenia z chłopstwa „trw a łego  stanu 
na zasadzie dziedziczenia“  (h itle ­
row sk ie  Edbhofgesetz).

W  program ie tym  n ie  trudno  do­
strzec klasyczne pozycje korpora- 
c jonizm u pomieszane z jaw n ie  fa ­
szystowskim i elementami, do któ­
rych zresztą kórporacjon izm  prow a­
dzi jako  do swego naturalnego u jś- 

(Dokończenie na str. T)
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W sprawie błędów w artykule W. Seńki
Szanowny Panie Redaktorze!
Przesyłam uwagi w  zw iązku z a r­

tyku łem  W ładysława Seńki pt. „W  
jedności z Duchem Ś w ię tym “  („Dziś 
i J u tro “  n r  21 z dn ia  29 m aja 1955 r.).

A u to r w  a rtyku le  swoim  rozw ija  
m yśli, źe 1) Duch Św ięty przywraca 
współdzia łanie człow ieka z Bogiem 
w  dziele zapoczątkowanym u progu 
S tworzenia; 2) że Duch Ś w ięty prze­
byw a w  Kościele założonym przez 
Chrystusa, stając się szafarzem 
wszystkich darów  (nadprzyrodzo­
nych), ja k im i Bóg obdarza człow ie­
ka ; 3) że Duch Ś w ięty dokonał u- 
święcenia całego stworzenia, t j.  że 
kon tynuacja  dzieła S tworzenia jest 
przede w szystkim  wprowadzeniem  
całego życia i całego naszego dzieła 
w  o rb itę  dzia łan ia  Łask i; 4) że 
dzia łanie Ducha Świętego jest w ie ­
lo rak ie  w  duszach poszczególnych 
ludzi.

W  redagowaniu zaś tych m yśli, 
skądinąd zupełnie słusznych i teo­
logicznych, autor n ie  dopa trzy ł pe­
wnych błędów n ie  ty lk o  dotyczą­
cych sposobu przedstaw ienia m yśli, 
ale i godzących w  naukę kato licką .

1) Zesłanie Ducha Świętego na­
stąp iło  n ie  w  czterdzieści dn i, lecz 
w  pięćdziesiąt d n i po Z m artw ych­
w stan iu  Chrystusa.

2) Bóg w  Trzecie j Osobie T ró jcy  
Św ięte j pochyla się głęboko nad u - 
padłym  stworzeniem.., n ie  zaś Bóg, 
Trzecia Osoba T ró jc y  Ś w ię te j.„

3) Obraz spotykany w  hym nie 
Ven i C reator i  przedstaw iający D u­
cha Świętego jako  palec p raw icy 
Bożej (d ig itus patem ae dexterae) 
nie może bez obawy błędu dogma­
tycznego być użyty  d la  z ilus trow a­
nia  T ró jcy  Św ięte j (człow iek —  to 
Bóg Ojciec, praw ica —  to Bóg Syn, 
a palec —  to  Duch Św ięty), ponie­
waż Duch Ś w ię ty pochodzi od Ojca 
i  Syna ja k o  ze wspólnego źr6dła.

4) N ie  można oddzielać założenia 
Kościoła Od jego istn ien ia , ponieważ 
są to w yrazy równoznaczne. A u to r 
chciał prawdopodobnie powiedzieć, 
że w  dzień Zesłania Ducha Św ięte­
go, Kośció ł raczej rozszerzył sdę niż 
powstał.

5) Chrześcijaństwo żyje przeży­
waniem  wspom nienia o założeniu 
Kościoła, dziele W cielenia, O dku­
pienia ja ko  w iekopom nych w yda­
rzeniach ob fitu jących  w  następstwa 
dla  każdego człowieka, n ie  zaś ó- 
becnością i  realnością tych faktów .

6) O dkupienie trw a  nadal w  swo­
ich skutkach, a zesłanie Ducha 
Świętego jeszcze się n ie  skończyło 
jako wydarzenie w tó rne  i powta­
rzalne w  różnych swoich . prze ja­
wach,

7) Chrystus zostaw ił kontynuację 
Kościoła ludziom , przekazując go

P io tro w i i jego następcom, aczko l­
w iek  nie pozostaw ił go Samym lu ­
dziom.

8) Chrystus działa ciągle w  Koś­
ciele przez Ducha Świętego, a prze­
bywa w  Kościele ciągle w  Euchary­
s tii.

9) Chrystus w y jedna ł łask i, a nie 
uprosił.

10) Pełny rozw ój stworzenia do­
konywa się faktycznie w  św ietle 
Łaski. Natom iast stw ierdzenie, że 
„pe łny rozw ój stworzenia jest mo­
ż liw y  ty lk o  w  św ietle  Ła sk i“  — 
prowadzi do je j znaturalizow ania.

11) K on tynuac ja  dzieła S tworze­
nia  w inna  włączać każdego do dzie­
ła Odkupienia. Natom iast nie moż­
na tw ie rdz ić , że „n ie  ma kon tynua­
c ji dzieła S tworzenia poza porząd­
kiem  O dkupien ia“ .

12) O dkupienie jest częściowym 
przywróceniem  człow ieka do jego 
stanu pierwotnego (usunięcie grze­
chu pierworodnego i  ka ry  wiecznej 
z pozostawieniem śm ierci, chorób i 
namiętności). Natom iast n ie  można 
tw ie rdz ić  że „O dkup ien ie  jest ty lko  
przyw róceniem  stworzenia do jego 
stanu pierwotnego, w  ja k im  w y ­
szedł z rą k  S tw órcy“ ,

13) Chrześcijański stosunek czło­
w ieka  do Boga sprowadza s.ę co 
prawda do Łask i i  grzechu, lecz 
wraz z zaakcentowaniem  w tym  
stosunku odpowiedzialności za sku ­
tek czynu ludzkiego. Przeto z b ra ­
ku  wyraźnego zaakcentowania Od­
powiedzialności za sk u tk i czynu 
ludzkiego w  określen iu  stosunku 
człowieka do Boga powstaje moż­
liwość przeoczenia ha rm on ii m iędzy 
in tencją  a sku tk iem  czynu, innym i 
słowy, oprócz dobre j in te n c ji czyn 
w in ien  rodzić na jw iększy z doslęp- 
nydh d la  danego człow ieka skutek 
doskonalący życie indyw idualne, 
społeczne oraz panowanie człowieka 
nad przyrodą.

Ks. W incenty K w ia tkow sk i

P. S. L is t te j treści wysła łem  ró w ­
nież do redaktora naczelnego „S ło ­
wa Powszechnego“

Redakcja „Dziś i  Ju t ro "  s tw ie r­
dza, źe a r ty k u ł  Władysława Seńki 
pt. „W  jedności z Duchem świę- 
tyn}“ , w yd rukow any  w  numerze 
211495 z dnia 29 maja 1955 r., za­
wierający szereg zasadniczych błę­
dów  — ze względów technicznych 
ty lko  częściowo wycofany ze sprze­
daży przez redakcję  — zamieszczo­
ny został w w y n ik u  niedopatrzeniu 
ze strony kolegium redakcyjnego.

Redakcja

Z .  ż y c i a  K o m i s i i

Ä ONFERENCJE Sekcji Pub l icy ­
s tyk i  Ka to l ick ie j przy K om is j i  
Duchownych i  Świeckich Dzia­

łaczy K a to l ick ich  F rontu  Narodowe­
go są nie ty lko  okazją do przedysku­
towania stanu czasopiśmiennictwa 
katolickiego w  Polsce, ale przyczy­
n ia ją  się do krysta lizowania się pro ­
f i lu  ideowego naszej publ icystyk i,  a 
przede wszystk im przynoszą wiele  
insp irac j i  i  konkretnych postulatów  
pod adresem zespołów redakcyjnych.  
Ostatnia konferencja z dnia 20 ma­
ja  br. skupiła 25 księży oraz świec­
k ich redaktorów i  współpracowni­
ków prasy ka to lick ie j.  Przedmio­
tem konferencji była problematyka  
popularnych tygodników katolic­
k ich  ze szczególnym uwzględnie­
niem. „ W  r o c ł a w s k i  e g o  
T y g o d n i k a  K a t o l i c ­
k i  e g o",  „ G o ś c i ą  N i e ­
d z i e l n e g o “  i  „K  a t o l i -  
k a“ . Podstaicy do dyskusji s two­
rzy ł  referat wygłoszony przez re­
daktora naczelnego „ W  r  o o ł a w ­
s k i e g o  T y g o d n i k a  
K a t o l i c k i e g o “  Tadeusza 
Mazowieckiego. Referent zaczął od 
sformułowania podstawowych cech, 
ja k im i w inny  się charakteryzować  
czasopisma katolickie . Są to: w a l­
ka o postępową treść społeczną ar­
tyku łów , w a lka  z t radycy jnym  f i -  
deizmem przez in te lektualne po­
głębienie wiedzy re l ig i jne j,  obec­
ność w  czasopismach ogólnej pro­
b lem atyk i współczesnej, w łaściw ie  
zrozumiana popularność bez obni­
żania poziomu pisma  t  bez częstyca 
przed wojną,  n iew łaściw ych uprosz­
czeń i  wu lgaryżac j i poruszanych za­
gadnień. Niebezpieczeństwo getta 
prob lem atyk i ka to lick ie j zażegnane 
być musi przez rozszerzenie wa- 
chlarża tematów tak, aby zgodne o- 
ne by ły  z ogólną l in ią  pisma i  f a k ­
tycznym i potrzebami czytelnika. 
Jedną z wad naszej publ icys tyk i 
jest różny poziom a rtyku łów . Dla 
in te lektualnego podniesienia czy­
te ln ika i  przygotowania go do od­
bioru prob lem atyk i bardziej skom­
p l ikowanej i  t rudne j  — konieczne 
jest stworzenie pub l icys tyk i o po­
ziomie średnim; dotyczy to przede 
wszystkim  pub l icys tyk i ideologicz­
nej, teologicznej i  f ilozoficznej. 
Sprawa wychowania takiego typa

publ icystów należy bez wątp ienia  
do istotnych, zważywszy ambicje  
redakcyjne naszych czasopism.

Mówiąc o dotychczasowych do­
świadczeniach red. T. M azow iecki 
podkreśli ł ,  źe duże nakłady kato­
l ick ich tygodników popularnych  
świadczą o istn ie jącym w  społe- 
czeństloie zapotrzebowaniu na pis­
ma, które by łyby a trakcy jne i  zro­
zumiałe, a jednocześnie na pozio­
mie, k tó ry  nie żenowałby czyteln i­
ka —  ja k  to mia ło miejsce z w ie­
loma loka lnym i czasopismami 
przedwojennymi.

Rozpatrując zagadnienia szczegó­
łowe referent wysunął na plan  
pierwszy konieczność bardzo sta­
rannego opracowania prob lem atyk i  
re l ig i jne j.  Ona to w szczególności 
wymaga kry tycznej i  twórczej dy­
skusji, k tóra poddałaby analizie do­
tychczasową p rak tykę  w  tym  za­
kresie. Specjalną uwagę zwrócić  
należy na pogłębienie in te lek tua l­
nych przesłanek w ia ry  katolickie j.  
Należy zwłaszcza doprowadzić do 
praw id łowych  proporc ji  w zobowią­
zaniach kato lika wobec rzeczywi­
stości nadprzyrodzonej i  doczesnej, 
a to przez większe niż dotąd ak­
centowanie moralnego obowiązku  
doskonalącego przekształcania
świata. Działy  re l ig i jne redakcj i  
w in n y  w  szerszym niż dotąd za­
kresie podejmować n iezwykle  
is to tny i  ak tua lny problem współ­
życia  i  współtwórczości ludzi o 
różnych światopoglądach. Szerokie 
uwzględnienie w planach redak­
cy jnych w in ien  znaleźć palący i 
bolesny problem indyferentyzmu  
światopoglądowego. Wie lką rolę ma 
do spełnienia prasa w  dziedzinie 
pogłębienia świadomego uczestnic­
twa w  życiu l i tu rg icznym  Kościo­
ła. Specjaliści w in n i  szerzej roz­
winąć publicystykę, k tóra pomo­
głaby czyte ln ikom pełn ie j zrozu­
mie j l i turgię .

Jako drugą grupę zagadnień 
szczególnie ważnych red. T. Ma­
zowiecki wysunął problemy spo­
łeczne, podkreślając konieczność 
częstszego sięgania do konkretów  
i akcentowania pobudek światopo­
glądowych w ocenie z jaw isk  spo­
łecznych. Poszczególne zespoły re­

dakcyjne muszą, oczywiście, u- 
względniać, w  swoich planach spe­
cyf ikę  terenu, k tóremu służą. I  tak, 
„K a to l ik “  wychodzący w  Opolu o- 
toczy specjalną troską zagadnie­
nie coraz pełniejszego wiązania  
mie jscowej ludności śląskiej z ku l­
tu rą  ogólnopolską; stalinogrodzki 
„Gość Niedzie lny“  szerzej rozwin ie  
problematykę przemysłu i  p roduk­
cji, a „W roc ławsk i Tygodnik Kato­
l ic k i “  —  sprawy Z iem Zachod­
nich. Czytelnicy wymienionych  
czasopism otrzymują niedostatecz­
ną ilość wiadom,ości dotyczących 
zagadnień międzynarodowych, w 
szczególności konieczne jest szer­
sze in fo rmowanie o sytuacji i dzia­
łalności ka to lików społecznie po­
stępowych za granicą — we Fran­
cji ,  Włoszech, Niemczech i  innych  
krajach. In n y m  zagadnieniem m ię­
dzynarodowym ważnym z punk tu  
widzenia wychowawczego, jest pro­
blematyka kolonia l izmu.

Wielką wagę posiada publ icysty­
ka i  twórczość ku ltu ra lna, które j  
nie zawsze poświęca się dostatecz­
nie dużo miejsca. Nie wchodzącym  
wprawdzie bezpośrednio w  zakres 
pracy redakcji,  ale ważnym zagad­
nieniem jest skupianie wokó ł re­
dakc j i  kato lick ich środowisk k u l tu ­
ra lnych, które u ła tw ić  mają roz­
w ó j  m łodym  li teratom.

Ana lizu jąc błędy poszczególnych 
pism  —  referent zw róc i ł  m. in. u- 
wagę na peryferyczność zagadnień 
poruszanych we „W roc ław sk im  Ty­
godniku K a to l ick im “ , na przewagę 
materia łów historyczno - ku l tu ra l ­
nych w  „K a to l ik u "  i niedostatecz­
ność a r tyku łów  z zakresu k u l tu ry  
w  „Gościu Niedzielnym

Dyskusja, jaka  rozwinęła się po 
referacie wy jaśn i ła  przyczyny w ie ­
lu  błędów zespołów redakcyjnych.  
B rak  aktua lnych m ater ia łów li te­
rackich w  „K a to l ik u “  tłumaczy się 
brakiem środowiska kulturalnego,  
którego m łody zespół redakcyjny  
nie zdołał jeszcze zorganizować. 
Niedostateczna . i lość a r tyku łów  
społeczno -  gospodarczych i  ku l tu ­
ra lnych w  „Gościu N iedzie lnym“  
w yn ika  z małej objętości pisma i 
konieczności dostatecznego uwzględ 
nienia p rob lem atyk i re l ig i jne j.  Re­

dakcja „Wrocławskiego Tygodnika  
Kato lick iego" zamierza znacznie 
rozszerzyć problematykę Z iem Za­
chodnich nawiązując współpracę 
również  z autorami z diecezji go­
rzowskie j,  gdańskiej i  warm ińskie j.

W  dalszym ciągu dyskusji , W któ­
re j głos zabrali m. in. ks. d r  K o r-  
nobis, ks. d r  Eborowicz, ks. prof. 
Łaniewski, ks. dr Radosz, ks. Kab-  
ziński,  ks. Kupczyk i  inni, poru­
szono wiele zagadnień, na które, 
zdaniem dyskutantów, należałoby  
położyć specjalny nacisk w  dalszej 
pracy redakcyjnej. Do nich należą: 
grupa zagadnień wychowawczych  
(problemy wychowawcze w  rodzi­
nie ka to lick ie j,  w  Szkole itp.), spra­
w a pogłębienia pub l icys tyk i po­
święconej zagadnieniu pracy, Wzmo­
żenie na łamach pism kato lick ich  
w a lk i  z tak im i p lagami Społeczny­
m i ja k  alkoholizm i  chuligaństwo. 
Dyskutanci ocenili  pozytywnie nu ­
mery specjalne „Wrocławskiego  
Tygodnika Kato lick iego“ , proponu­
jąc kontynuowanie te j fo rm y i w y ­
danie specjalnych numerów po­
święconych zagadnieniom małżeń­
stwa i  a lkoholizmu.

Specjalną uwagę poświęcono a- 
t.rakcyjności fo rm y  zarówno całych 
pism ja k  i  samych artykułów,  
zwłaszcza, w  zakresie pub l icys tyk i  
ściśle re l ig i jne j.  P roblem ten pod­
kreślony w  referacie podchwyciło  
w ie lu  dyskutantów, zwracając np. 
uwagę, że w  zakresie tem atyk i re ­
l ig i jne j  wciąż jeszcze najpowszech- 

. niejszą formą jest suchy wyk ład.  
Konieczna jest więc większa a- 
trakcyjność  i  „publicystyczność" 
artyku łów , szukanie nowych form.

Nowe pisma kato lick ie w in n y  
wystrzegać się t radycy jnych  zwy­
czajów, według k tórych pub l icys ty­
ka mora lna ograniczała się w  
znacznej mierze do negacji  zła, do 
zwalczania grzechu, do komento­
wania zakazów mora lnych; trzeba 
aby pisma kato lick ie szerzej roz­
w inę ły  pozytywne nakazy mora l­
ne, k tóre kształtować m a ją  styl 
życia kato l ików , trzeba aby tw ó r ­
cze wartości kato licyzmu przeka­
zywane by ły  w  coraz szerszym za­
kresie czyte ln ikom pism kato lic­
kich.

(Id)



PRZED
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tych problem ów, to  jednocześnie 
błędem byłoby negowanie fak tu , 
że mam y nie ty lk o  w ie lu  poten­
c ja lnych sojuszników wśród m ło ­
dzieży wszystkich kra jów , ale że 
również tk w ią  w n ie j n ieu jaw n io ­
ne dotąd cenne wartości ideowe i  
m oralne, zdolne wzbogacić naszą 
walkę o lepszy św iat.

W szczególności pow inn iśm y 
zwrócić uwagę na w ie lk ie  i  w  m i­
n im a lnym  dotychczas stopniu w y ­
korzystane m ożliwości zaktyw izo­
wania m łodzieżowych środow isk 
chrześcijańskich, a zwłaszcza ka­
to lick ich . Oczywiście, działalność 
ruchu społecznie postępowego ka ­
to lik ó w  polskich ma ju ż  na swym  
koncie w ie le  sukcesów; ale znacz­
nie w ięcej jest jeszcze do zrobie­
nia. I na pewno przedstaw iciele 
zagranicznych chrześcijańskich śro­
dow isk i organ izacji m łodzieżowych 
i studenckich mogą wnieść w iele 
elem entów wzbogacających nasze 
przemyślenia oraz doświadczenia 
ideowe i  m oralne w a lk i o pokój i  
p rzyjaźń m iędzy narodam i. Dysku­
sję na te tem aty stanowić będzie 
z pewnością nie ty lk o  treść p rzy­
gotowywanego na Festiwa lu spot­
kania m łodych ka to lików , ale i w  
m niejszym  gronie dokonywanej 
w ym iany poglądów i doświadczeń.

M ŁO D Z IE Ż  P O LS K A  
N A  F E S TIW A LU

F A K T , że V Ś w ia tow y Festiw a l 
M łodzieży i S tudentów o Po­
kó j i  P rzyjaźń odbędzie się w  

Polsce, w  k ra ju  obozu pokoju, o- 
tw ie ra  przed młodzieżą polską o-

? i i  *  * i p i l

p w

D Y S K U S J I

W y d a w a ł o b y  się, że
dyskusja na jeden 
z na jbardzie j frapu ją ­
cych środowiska a r­
tystyczne tematów — 
ja k im  na pewno są 

sprawy młodzieży, powinna jak  p ił­
ka tocząca się po rów n i pochyłej,
przyb ierać z czasem na sile i roz­
pędzie. Niestety, czyte ln ikow i, prze­
glądającemu num ery „D ziś i  Ju ­
t ro “  z ostatn ich miesięcy, już  sa­
ma w in ie tka  zapowiadająca a r ty ­
k u ły  dyskusyjne z te j dziedziny 
nasuwa nienajweselsze w n ioski. 
M ała to również pociecha, że po­
dobnie. przedstaw iały się po le p iik i 
dotyczące spraw m łodzieży a r ty ­
stycznej, a podejmowane przez in ­
ne pisma społeczno - ku ltu ra lne .
Pow iedzm y więc sobie szczerze, że 
dyskusja nasza toczyła się nie­
m rawo. Nie było  w łaściw ie  gło­
sów, k tó re  w y ryw a łyb y  się z k rę ­
gu, słusznych zresztą, narzekań 
m łodych na w a ru n k i bytowania 
studentów lub  absolwentów w yż­
szych szkół artystycznych. Najczę­
ściej spotykany typ  wypow iedzi w 
dyskusji, to głosy starszych o m ło­
dzieży, wypow iedzi bezwzględnie 
ciekawe ale nieliczne i jednostron­
ne, a przy tym  form ułow ane jeś li 
n ie z pozycji „c ioc i na kanapie“ 
to w każdym razie — „m ądrego 
w u jka  w wygodnym  fo te lu “ . Czego 
w ięc w naszej dyskus ji brakowa­
ło?

A by  na to pytan ie  odpowiedzieć 
p rzypom n ijm y sobie, o czym w n ie j 
mówiono. A  więc jeszcze o tak 
p iękn ie  zwanych sprawach „b y to ­
w ych “ . Na pewno, sprawy te na­
leżą do grupy zasadniczych. Jest tu 
bowiem zaangażowane i zdrow ie i 
przyszłość młodego artysty . Dobrze 
w iem y, że przed wojną było gorzej, 
że dziś sytuacja młodzieży, s tud iu ­
jącej o w łasnych silach na uczel­
niach artystycznych jest o wiele 
lepsza, o czym świadczy choćby 
zmiana składu społecznego te j m ło­
dzieży. Nie m nie j alarm ujące głosy 
o stanie m ateria lnym  studentów 
ASP, czy o warunkach mieszkanio­
wych i przepracowaniu młodych 
aktorów  z teatrów  prow incjonalnych 
m usiały być i są dosłyszane przez 
ludzi, którzy na poprawę tych wa­
runków  mogą wpłynąć, czego dowo­
dem Obrady X V -e j Sesji Rady K u l­
tu ry  i Sztuki w  Sopocie. A le  mó­
w iąc o warunkach pracy i bytu 
młodzieży artystycznej obok spoj­
rzenia na te sprawy ze stanowiska 
dyktowanego po prostu najelemen- 
ta rn ie jszym i względami hum an ita r­
nym i, . w arto  dojrzeć ich w p ływ  na 
w arszta t młodego tw órcy, na jego 
przyszłość artystyczną, na zacho­
wanie i rozw ija n ie  lub  też m arno­
traw ien ie  jego s ił twórczych. Bo 
wszyscy w ierny ju ż  dziś, gdzie ro ­
dz iły  się bzdurne i  szkodliwe teo- 
r y jk i  o sztuce kw itn ące j na pod­
daszach, o w p ływ ie  głodu i  g ru ź li­
cy na powstawanie w ie lk ich  dor  
konań twórczych. Oczywiście, cie­
p larn iana atmosfera, zbyt u ła tw io ­
ne życie nie zawsze sprzy ja ją  w ie l­
k im  osiągnięciom artystycznym , tak 
często podważając m orale tw ó r­
ców, ale dobre, praw dziw ie ludzkie 
w a ru n k i m ateria lne są bezwzględ­
nie konieczne dla rozw oju m łodej 
twórczości. Z by t słabo, nie ty lk o  
w  naszej dyskus ji powiązano te 
dwa . aspekty jednego ważkiego 
problem u.

N ie za szeroko potraktow ano 
również sprawy właściwego w yko ­
rzystan ia  m ożliwości twórczych 
m łodzieży artystyczne j, w łaściw ej 
atm osfery twórczej, odpowiednich 
metod rekru tacy jnych  do szkół a r­
tystycznych, a także związaną z tym  
konieczność popularyzowania po­
szczególnych dziedzin twórczości w  
środowiskach, w  któ rych  zawód a rty ­
sty b y ł udziałem  n ie licznych jedno­
stek.

N ik t  z m łodych nie pokusił się 
o przeniesienie odpowiednich frag­
m entów toczącej się w  tym  czasie 
w ie lk ie j dyskusji, , q  k u ltu rze na

g ru n t rozważań o m łodzieży. N ie 
odczuwało się w naszych rozważa­
niach, podobnie ja k  w dyskusjach 
prowadzonych na łamach innych  
periodyków  . ku ltu ra ln ych , gorą­
cych sporów o w łaściwą in te rp re ta ­
cję realizm u, o słuszność i społecz­
ną przydatność różnych postaw ar­
tystycznych. Nie czuło się po pro­
stu gorącej atm osfery poszukiwań 
i  pasji bronienia lu b  prze łam ywa­
nia swoich indyw idua lnośc i tw ó r­
czych lub  też k ie runków , k tóre się 
d la  swej twórczości w ybra ło . Sła­
bo zorientowany czyte ln ik  mógł od­
nieść wrażenie, że ma do czynienia 
z młodzieżą grzecznie prowadzoną 
za rączkę, a przecież w łaśnie owa 
grzeczność, to często śm iertelna cho­
roba sztuki. N ie naw ołu ję  oczyw i­
ście do aw an tu rn ic tw a artystyczne­
go, ale nie jest z jaw iskiem  zdro­
wym , jeś li spory i dyskusje prow a­
dzone na korytarzach, w  pracow ­
niach uczelni i  kaw iarn iach, nie 
zna jdu ją  swego w yrazu w  dyskus ji 
prasowej I  tak niem al zupełnie po­
m in ię to  sprawę indyferentyzm u ide­
owego, którego pewne przejawy, na 
szczęście sporadyczne, można było  
zaobserwować wśród m łodzieży a r­
tystycznej. Nie zastanowiono się 
rów nież nad w pływ em  św iatopoglą­
du na postawę ideowo-artystyczną 
młodego tw órcy. Ważne dla uczelni 
artystyczne j zagadnienie stosunku 
artysty-pedagoga do ucznia zosta­
ło podjęte ty lko , niestety bardzo po­
w ierzchownie, przez Teresę G ry- 
kównę.

T O, że ludz ie  decydujący w  
znacznej m ierze o kształcie 
współczesnej twórczości k u ltu ­

ra lne j zrozum ieli, a p rzyna jm n ie j 
starają się zrozumieć, potrzeby 
m łodych, czy po prostu „raczku ją ­
cych“  jeszcze współtowarzyszy w  
twórczości, dowodzą wspomniane 
już  obrady Sesji K u ltu ry  i Sztuki, 
poświęcone szkoln ic tw u artystycz­
nemu. Dlatego w yda je  m i się słusz­
ne przypom nienie, pozornie nie 
związanych z zasadniczym tematem 
a rtyku łu , n iektórych wn iosków  i  
spraw om awianych na Sesji so­
pockie j.

Zacznę od spraw m ateria lnych 
m łodzieży tych szkół. Nie by ło  chy­
ba głosu, k tó ry  by podawał w  w ą t­
p liwość, że w  te j dziedzinie dzieje 
się nienajlep ie j. Zresztą same fak­
ty  n ie  dopuszczały innych stano­
w isk. P rzypom nijm y ty lk o  wyso­
kość stypendiów w  wyższych szko­
łach artystycznych (260 zł miesięcz­

n ie ,  gdy. student uczelni plastycz­
nej w yda ję  na płótna i  fa rby  .100 
do 150 zł), znikom ą ilość miejsc 
w  bursach; n ieproporcjonaln ie małą 
liczbę tzw. stypendiów losowych, a 
zobaczymy ja k  dobrze się stało, że 
zobowiązano M in is te rs tw o K u ltu ry  
i  S ztuk i do uregulow ania tych 
spraw, postulu jąc m. in . przyzna­
wanie słuchaczom uczeln i a r ty styc^-

nych stypendiów zawodowych, a nie 
ja k  dótąd. un iwersyteckich . Czeka­
m y również, na zapowiedziane orga­
nizowanie wycieczek k ra jo w y c h . !  
zagranicznych día te j m łodzieży.

Sprawy m ateria lne nie by ły  oczy­
wiście jedynym  a nawet czołowym 
tematem obrad. Przebieg dyskus ji 
i  re fe ra t zasadniczy wskazywał na 
to, że zagadnieniem najw iększej 
wagi będzie przedyskutowanie 
s tru k tu ry , program ów, charakteru  
i  rozmieszczenia uczelni a rtystycz­
nej. Wyrażone w referacie dyr. Za­
łusk ie j, co prawda ostrożne, ten­
dencje Centralnego Zarządu Szkół 
A rtystycznych do ograniczenia, jeś li 
nie ilości, to zakresu działania i 
s tru k tu ry  n iektórych podlegających 
CZSA uczelni, nie spotkały się z 
aprobatą Rady. „O ca la ły" w ten spo­
sób wyższe szkoły muzyczne jako 
uczelnie wyższe, a dw ie  z nich, 
zgodnie z propozycją re fe ren tk i, 
przem ienione zostaną prawdopodob­
nie na szkoły typu  akademickiego. 
Za ję to się również kwestią opra­
cowania program u i  powołania rad 
program owych przy Centra lnym  
Zarządzie lub Radzie K u ltu ry  i 
S ztuk i dla n iek tó rych  dziedzin 
szkolnictwa artystycznego, nie prze­
kreśla jąc m ożliwości dalszego 
kszta łtow ania w łasnej in d yw id u a l­
ności przez poszczególne uczelnie. 
Jest to tym  ważniejsze, że n iektó­
re z nich, jak  np. WSSP w Sopocie 
taką indyw idualność ju ż  od dawna 
sobie w ypracowały.

Ze sprawą wewnętrznej s truk tu ­
ry  uczeln i, zrew idowania zakresu 
dzia ła lności i  zadań ka tedr łączy 
się rów nież problem  bezpośrednie­
go kszta łtow ania przyszłego a rty ­
sty prżez pedagoga, k tó ry m  zazwy­
czaj byw a w y b itn y  twórca. T rafne 
spostrzeżenie M ariana W nuka, że 
n ie  zakłady i  katedry, ale w łaśnie 

vosobiste oddzia ływ anie in dyw idu a l­
ności twórczej pedagoga kszta łtu je  
twórczość ucznia, jest chyba popar­
te przyk ładam i n ie  ty lk o  zaczerpnię­
ty m i z h is to rii sztuk i.

Spośród tych k ilk u  w ybranych 
fragm entów  obrad X V  Sesji przy­
pomnieć jeszcze w a rto  dyskusję na 
tem at nadprodukcji- a rtystów . Oczy­
wiście, sprawę upraszczam, upra­
szczano ją  zresztą i  podczas obrad, 
bo przecież nie może być mowy 
o ja k ie jk o lw ie k  „p ro d u k c ji“  tw ó r­
ców. M ów ić  możemy ty lk o  o ich 
ukszta łtowaniu , o udoskonaleniu ich 
warsztatu. A le  n iem niej sam pro­
blem istn ie je , choćby w  płaszczyź­
nie ekonomicznej. Należy przecież 
znaleźć środk i dla wykorzystania 
w iedzy i  um ieję tności oraz umoż­
liw ie n ia  egzystencji między innym i 
3.600 studentów uczelni, a rtys tycz­
nych. Najgorzej pod tym  względem 
przedstawia się sytuacja p lastyków. 
Odpowiednie w a ru n k i pracy mogą 
im  zapewnić w  pewnym  stopniu 
ustawy o ochronie zawodu p lasty­
ka czy o zatrudnieniu p lastyków w" ...... - —   -iii

przemyśle. Dokonać tego m oże.rów ­
nież zatrudnienie artystów  w  ruchu 
am atorskim , w szkołach średnich, 
osiedlanie się ich w m niejszych 
ośrodkach, spragnionych p rzyp ły ­
wu ludzi, k tó rzy  m ogliby stworzyć 
tam ogniska k u ltu ry . Są to wszyst­
ko cenne półśrodki. Zachodzi więc 
konieczność wprowadzenia innych 
ograniczeń, ja k  p rzyna jm n ie j czaso­
wego zaostrzenia k ry te r ió w  oceny 
przy przy jm ow an iu  do szkół a r ty ­
stycznych i udzie lan iu absolutoriów . 
Nie trzeba chyba zaznaczać, że te 
konieczne ograniczenia o ty le  nie 
przyniosą szkody naszej ku ltu rze , 
o ile  nie zaniedba się przy tym  sto­
sowania odpowiednich fo rm  re k ru ­
tac ji, o ile  troska o rozw ój a r ty ­
styczny każdego studenta nie będzie 
ty lk o  troską typu  urzędniczego. 
P ro jek t przedłużenia stud iów  w  
szkołach plastycznych do siedmiu 
la t, wym agając dużego, zdecydowa­
nia, a nawet samozaparcia ze s tro ­
ny podejm ującej te studia m ło­
dzieży, będzie czynnikiem  ham ują­
cym dop ływ  do tych szkół jedno­
stek m nie j uzdolnionych, m nie j 
zdecydowanych na obranie trudn e j 
drogi artysty .

Obrady osta tn ie j sesji Rady K u l­
tu ry  i  Sztuki charakteryzowała tro ­
ska o zachowanie odpowiedniej po­
zyc ji społecznej a rtys ty , jego god­
ności twórczej, o uzyskanie wyso­
k ie j klasy artyzm u jego dzieł, jed ­
nocześnie wszyscy dyskutanci po­
s tu low a li zw iązek twórczości a r ty ­
stycznej z życiem, związek nie naru­
szający odrębnych p raw  te j tw ó r­
czości, ale też i  zaznaczający zasad­
niczy je j cel, ja k im  jest kszta łto­
wanie człow ieka naszych czasów, 
— w p ływ  na współczesną rzeczyw i­
stość społeczną.

W spominając o X V  Sesji, n ie  m ia­
łem zam iaru za jednym  zamachem 
omówić wszystkich je j problem ów, 
w ie le  z n ich ja k  na p rzyk ład  spra­
wa w ydzia łów  a rc h ite k tu ry  i szko­
lenia a rch itek tów  doczeka się p raw ­
dopodobnie i  na naszych łam ach 
osobnego omówienia.

K o n f r o n t u j ą c  przebieg i
w y n ik i obrad sopockich po­
święconych sprawom m łodzie­

ży szkół a rtystycznych z dyskusja­
m i prowadzonym i przez samą m ło­
dzież o , swoich sprawach, zauwa­
żymy, niestety, znaczną dyspropor­
cję nie ty lko  w  dojrzałości rozw ią­
zywania trudnych problemów, ale 
i w  ich różnorodności. Dyspropor­
cja ta jest jaskraw a i w  wypadku 
dyskusji prasowej prowadzonej w 
„Dziś i  Ju tro “ . W  każdym  razie dy ­
skusja o m łodzieży artystycznej, 
m im o że obwieszczająca ją  w in ie t­
ka zniknęła z łam ów naszych pism, 
nie jest zakończona i  trw ać będzie 
w  różnych form ach dopóki is tn ie je  
sztuka.

Józef Szczawiński

FESTIW ALEM
grom m ożliwości ukazania swojego 
dorobku, swoich osiągnięć i  pers­
pe k tyw  Dla nas, Polaków, Festi­
w a l będzie szczególnie doniosiym  
wydarzeniem.

M łodzież polska nie staw i się na 
Festiw a i z pustym i rękoma. Do 
rozm ow i  spotkań festiw a low ych 
wniesiem y, podobnie ja k  młodzież 
innych K rajów  dem okrac ji ludo­
wej, doświadczenia dziesięciu la t 
dokonujących się u nas przemian 
spoiecznycn, doświadczenia z tru d ­
nych dni odbudowy,' odrabiania 
zaległości gospodarczych i  budo­
wania nowego, lepszego życia. M ło­
dzi chłopcy i dziewczęta podzielą 
się z gośćmi doświadczeniam i w 
pracy społecznej i  działa lności po­
lityczne j.

Jest rzeczą bardzo ważną, ażeby 
w treści naszego udzia łu w Festi­
w a lu  znalazły w yraz . zdobycze 
m łodzieży zagwarantowane przez 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludow ej; takie  fak ty  społeczne 
ja k  realne prawo do pracy, liczne 
świadczenia socjalne, rozw oj szkol­
n ic tw a  powszechnego i zawodowe­
go, opieka państwa ludowego nad 
młodzieżą studiującą, i  w iele in ­
nych, k tó re  w sumie składają się 
na pojęcie społecznego awansu 
m łodzieży, na pojęcie o tw a rte j 
przed młodzieżą perspektyw y, k tó ­
re j n ie  posiada młodzież państw  
kap ita lis tycznych. Sprawy, k tóre 
d la  nas są już  fak tam i powszech­
nym i, ja k  np. z likw idow an ie  ty ­
powego dla  us tro ju  n iek tó rych  
państw  kap ita lis tycznych z jaw iska 
na dp rodukc ji i  bezrobocia in te li­
gencji, szczególnie m łodej in te li­
gencji, ja k  rzeczywista powszechność 
szkoln ictw a i  szeroki dostęp na 
wyższe uczelnie dzieci robotniczych 
i  chłopskich — sprawy te dla bar­
dzo w ie lu  delegacji, które przyjadą 
na Festiw a l są na jbardzie j sztur­
m ow ym i hasłam i ich program u. 
P rzyniesiem y na Festiw a l nasze do­
świadczenia w pracy społecznej 
nad umacnianiem  gospodarczego 
potencja łu naszej O jczyzny, podzie­
lim y  się osiągnięciam i m łodzieży 
po lsk ie j w walce o pokój, w yn ika ­
m i brygad m łodzieżowych oraz p io­
nierskiego zaciągu młodzieżowego 
do pracy w górn ic tw ie  i w Pań­
stwow ych Gospodarstwach Rol­
nych, dorobkiem  m łodzieżowych 
posłów na Sejm i  m łodych rad­
nych rad narodowych wszystkich 
szczebli, k tó rzy  a k tyw n ie  współ­
uczestniczą w  rządzeniu państwem, 
czy wreszcie osiągnięciami m ło ­
dzieży po lskie j- w  dziedzinie sztu­
k i czy sportu.

Pokój i  przyjaźń. Ta idea prze­
w odnia Festiwalu, wyrażająca na j­
bardzie j szlachetne dążenia ludz­
kości, stała , się w sposób oczyw i­
sty bodźcem do wzmożenia a k ty w ­
ności m łodzieży po lskie j na wszyst­
k ich  odcinkach je j pracy. In ten ­
sywne przygotowania do odbywa­
jących się równocześnie z Festiwa­
lem - I I  M iędzynarodowych Igrzysk 
Sportowych M łodzieży trw a  we 
wszystkich polskich zrzeszeniach 
sportowych. Insp irow an i przez ideę 
Festiw a lu  m łodzi artyści starają 
się dać je j wyraz w swojej sztuce, 
uczynić sztukę tę jeszcze p iękn ie j­
szą. D ziesią tki tysięcy zespołów a r­
tystycznych ubiegały się o prawo 
uczestniczenia w Festiwa lu — bio­
rąc udzia ł w ogólnopolskich e li­
m inacjach. W ywołana przedfesti- 
w a low ym i przygotow aniam i fala 
wzmożonej ak tyw ności k u ltu ra ln e j 
m łodzieży, sięgnęła jednak znacz­
nie głęb ie j i  szerzej. T ra fiła  do 
każdej szkoły, do każdej fa b ry k i 
i do każdej w ioski, zain ic jow ała 
w ie le  ciekawych zajęć św ie tlico ­
wych, dyskusji i  konkursów.

Odzew, z ja k im  spotkały się ha­
sła festiw a low e wśród młodzieży 
po lskie j me ograniczył się jedyn ie 
do p rob lem atyk i k u ltu ra ln e j O- 
kres przygotowań do Festiwalu za­
początkował również wśród m ło­
dzieży po lskie j szlachetną ry w a li­
zację o najlepsze w y n ik i p roduk­
cyjne. Tysiące m łodych rob o tn i­
ków  i  chłopów podjęło ju ż  na 
cześć Festiw a lu zobowiązania, w łą ­
czając się do ogólnonarodowej 
w a lk i o ca łkow ite  i przedterm ino­
we w ykonan ie  zadań gospodar­
czych końcowego roku  planu sześ­
cioletniego.

W  kopaln iach i  hutach, na rusz­
towaniach budujących się nowych 
domów i ob iektów  przem ysłowych, 
na spółdzielczy! . polu i w k reś la r- 
ni, za ladą sklepową i przy k ra ­
w ieck ie j maszynie — młodzież Li­
czy się rozumieć ścisły i trw a ły  
związek, k tó ry  is tn ie je  pomiędzy 
je j pracą, je j wkładem  w soc ja li­
styczne budow nictw o a w a lką po­
stępowej m łodzieży świata o swoje 
prawa i  o wolność narodową i 
społeczną. Dopiero tak ie  spojrze­
nie na zagadnienie „czynu festiw a­
lowego“ pozwala stw ierdzić słusz­
ność tezy, że Festiwal to nie ty l­
ko Warszawa, że Festiwal, to wszyst­
k ie  m iasta i wsie. że nie chodzi tu 
ty lk o  o zagadnienie dwu tygodni 
Festiwalu, lecz o coś znacznie szer­
szego, czego na pewno nie da się 
określić w ja k im ś  m niej lu b  bar­
dziej wąskim  okresie czasu — 
chodzi o przeżycie. M aksym alna 
autentyczność tego przeżycia na 
pewno pomoże rozstrzygnąć wiele 
spraw trudnych, na przyk ład skom ­
plikow ane zagadnienie wychowania 
na tle  mnożących się aktów  c h u li­
gaństwa i  bezideowości części m ło­
dzieży.

Równocześnie nasza praca popu­
laryzująca ideowe założenia Festi­
wa lu w inna przeciwdzia łać poja­
w ia jącym  się tu  i  ówdzie wrogim  
plotkom , sztucznemu, szowinistycz­
nemu podsycaniu rzekomych an­
tagonizm ów m iędzy narodam i itp .

Pamiętać m usim y, ze są siły, któ* 
rym  m iędzynarodowe zoiiżeme 
nnodziezy o pokoj i  przyjazn, od­
bywające się w stolicy K ra ju  bę­
dącego dem okracją ludową, jest 
Daicuo nie na rękę B ędą one sta­
ra ły  się zrobić wszystko, ażeby 
zbnzeme to dyskredytować. Pamię­
tać m usim y również, że są to te 
same sny i ośrodki, k tóre od dzie­
sięciu la t starają się bezskutecz­
nie siać w naszym Kraju term em , 
niezadowolenie, atmosferę niepew­
ności itp. Dlatego tez postulat czu j­
ności konieczny ze strony wszyst- 
k icn  obyw ate li w stosunku do tych 
w rogich zamierzeń pow inien rów ­
nież i w naszej dzia ła lności obo- 
w iązy wać,

N ASZE Z A D A N IA

RUCH społecznie postępowy ka­
to lików  polskich od dawna 
^precyzował juz  swoje a k ty w ­

ne stanowisko wobec idei w a lk i o 
pokoj i p rzyjaźń między naroda­
m i, dając mu wyraz zarowno w 
publikacjach, ja k  tez przede wszyst­
k im  w kon kre tnym  społecznym 
dzia łaniu. S tanow isko to w yn ika  
z całokszta łtu naszych przekonań 
światopoglądowych i ideowo - po li­
tycznych. Jest więc rzeczą oczy­
w is tą , ze zarówno w kam pan ii 
przygotowawczej, ja k  i  na samym 
Festiw a lu  nie pow inno zabraknąć 
m łodych, społecznie postępowy en 
działaczy kato lick ich . Szeroka p la t­
form a Festiwalu, jaką  jest w łaśnie 
pokój t p rz y ja ż ’ młodzieży całego 
świata, bez względu na różn i­
ce światopoglądowe — stwarza d!a 
naszego udzia łu uzasadnioną pod­
stawę. Jako uzupełnienie dodać na­
leży doświadczenia i  obserwacje 
przekazane nam przez kolegów, 
k tó rzy  reprezentowali nasz ruch 
na. poprzednich Festiwalach ja ko  
członkow ie de legacji po lskie j.

Z fak tu  naszego udzia łu  w  Fe­
s tiw a lu , oraz udzia łu w pracach 
przygotowawczych, p łyn ie  dla ru ­
chu społecznie postępowych k a to li­
ków  po lskich szereg konkre tnych 
zadań. Należy w  ciągu sześciu ty ­
godni, k tó re  dzielą nas od Festi­
walu, zbliżyć jeszcze bardziej ideę 
Festiw a lu do świadomości ja k  n a j­
szerszego kręgu m łodych ka to likó w  
zarówno w k ra ju , ja k  i wszędzie 
tam za granicą, gdzie dociera nasz 
dorobek ideologiczny. Należy w  tym  
okresie wzmóc propagandę haseł 
Festiw a lu  tak, ażeby do ta rły  one 
za pośrednictwem  naszej prasy i  
naszego oddzia ływ ania bezpośred­
niego do wszystkich ludzi w ierzą­
cych w Polsce. Hasia festiw a low e 
umocnią ich przekonanie o słusz­
ności d rog i współpracy i  współ­
działania w rea lizow aniu spraw o- 
b iek tyw n ie  słusznych wraz z ludź­
m i o odm iennym  światopoglądzie, 
na zasadzie wzajemnego poszano­
wania odrębności ' “  św iatopoglądo­
wej i  pełnej jedności program u 
działania w dziedzinie ekonomicz­
no-społecznej.

P isaliśm y wyżej o zakro jonych 
na szeroką skalę przygotowaniach 
do Festiwalu młodzieży polskie j, 
o tym , że hasła festiw a low e stały 
się treścią je j pracy codziennej. 
Polska m łodzież kato licka nie po­
w inna i nie żyje w getcie ka to lic ­
k im , a przeciwnie, pracuje i d o j­
rzewa w społeczeństwie. D latego 
też nie potrzeba po raz d rug i pre­
cyzować odrębnych zadań ka to lic ­
k ie j m łodzieży społecznie postępo­
wej. Jedynie tam , gdzie problem  
ten jest rzeczywiście specyficzny, 
ja k  na przyk ład na K a to lick im  U - 
n iwersytecie Lube lsk im , na A k a ­
dem ii Teolog ii K a to lick ie j, Semi­
nariach Duchownych i w ka to lic ­
k ich szkołach średnich — tam  za­
danie dotarcia  z prob lem atyką fe­
s tiw a low ą musi być przez nasz 
ruch podjęte ja k  na jprędzej.

Nieco odrębna skala zadań rysu­
je  się przed społecznie postępo­
w ym  środow iskiem  ka to likó w  pol­
skich w zw iązku z zapowiedzia­
nym  przyjazdem  na Festiwal w ie­
lu delegacji m łodych ka to likó w  z 
całego św iata. Jesteśmy św iadom i 
tego, że ruch nasz w w ie lu  spra­
wach, zwłaszcza w zakresie prze­
m yśleń ekonomiczno -  społecznych 
oraz w zakresie ich rea lizac ji ma 
w stosunku do zagranicznych śro­
dow isk ka to lick ich  cha rakter pio­
n iersk i. Jest sprawą zrozum iałą, że 
am b ic ją  naszą będzie podzielenie 
się z naszymi gośćmi dotychczaso­
w ym  dorobkiem , podobnie ja k  we 
wszystkich innych sprawach zrob i­
my to wraz z całą młodzieżą pol­
ską w stosunku do wszystkich u - 
czestników Festiwalu, .Wreszcie o- 
sta tn im , na jważnie jszym  i  n a j­
szerszym zadaniem stojącym  przed 
całym  św iadom ym  aktyw em  spo­
łecznym jest pobudzenie szerokich 
mas m łodzieży po lskie j do udzia łu 
w socja listycznym  współzawodnic­
tw ie, do wywalczenia m ożliw ie  
konkre tnych efektów  ekonomicz­
nych czynu festiwalowego.

Festiw a l jest nie ty lk o  sprawą 
m łodzieży, ale całego k ra ju , całego 
społeczeństwa polskiego. Dlatego 
apei organizatorów  Festiwa lu o 
zwiększenie aktyw ności wszystkich 
organizacji społecznych w przygo­
tow aniu Festiwalu, o zapewnienie 
pełnego sukcesu temu w ie lk iem u, 
m iędzynarodowem u spotkaniu m ło­
dych bo jow ników  o pokój podej­
m uje  ruch społecznie postępowy 
ka to likó w  po lskich i  jego m łody 
ak tyw .

‘ Tadeusz M yś lik
•<  Ignacy R utk iew ict.
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Józef Conrad Korzeniowsk i

! .  H A B E N T  SU A  FATA...- ~

PR ZY S ŁO W IE  łac ińsk ie  o
dziw nych  losach książek, 
k tó re  jakoś nie  weszło do 
naszej pa rem iog ra fii, roz­
szerzyć by można rów nież 
na n iek tó rych  au torów . 

Bo czymże, je ś li n ie  „dziw nością  
losów “  należy tłum aczyć fa k t, że 
p isarze ogólnie uw ażan i za tw ó r­
ców  o św ia tow e j sławie, przez la ­
ta całe p o m ija n i są g iuchym  m il­
czeniem —  by nagle, zgoła niespo­
dzian ie, doczekać się n ie  ty lk o  
w ie lk ie j poczytności, lecz i  pełne­
go uznania, popartego szeroko za­
k ro jo n ą  edycją dzieł, dotychczas 
n ie licznym  ty lk o  m iłośn ikom  ich 
ta le n tu  dostępnych?

Losy Conrada w  naszych cza­
sach rów n ie  „d z iw n ie “  p rzypom i­
n a ją  początki jego św ia tow e j sła­
w y, ja k  i  „d z iw n ie “  świadczą o 
powolności decyz ji tzw . kom pe­
ten tn ych  czynn ików  k ie ru ją cych  
p o lity k ą  w ydaw niczą. N im  w ięc 
prze jdz iem y do szerszego om ówie­
nia  przyczyn, k tó re  z łoży ły  się na 
tę opieszałość w  przysw a jan iu  po l­
skiem u czy te ln iko w i dz ie ł po lsk ie­
go pisarza piszącego po angielsku, 
zw róćm y uwagę na dwa sym pto­
m atyczne wydarzenia , p róbu jąc od 
razu przeprowadzić n iem n ie j sym ­
ptom atyczne porów nanie, którego 
w n io s k i pozwolą —  być może — 
spojrzeć z optym izm em  na p rzy ­
szłość Conrada w  Polsce.

O to w  k w ie tn iu  br. ukazu je  się 
w  nakładzie  20.000 egzem plarzy 
„L o s “  — po raz p ierw szy w  ogóle 
udostępniony naszemu czy te ln iko w i 
w  w ydan iu  książkow ym . N ak ład  
rozchodzi się b łyskaw iczn ie  i  już  
dziś stanow i rzadkość księgarską.

W ydarzenie drug ie : w  m a ju  br. 
P IW  zapow iedzia ł w ydan ie  12-to- 
m owego w yb o ru  dzieł au tora  „L o ­
su“ , obejm ującego na jw yb itn ie jsze  
jego u tw o ry .

S próbu jm y pokrótce zastanowić 
się, czy dziw na zbieżność h is to ry ­
czna, o k tó re j za chw ilę  szerzej, 
spraw iła , że ta k  u nas, ja k  przed 
czterdziestu la ty  w  A n g lii,  ta sto­
sunkowo słaba —  w  po rów nan iu  z 
in n y m i dz ie łam i Conrada — po­
wieść spowodowała prze łom  w  po­
pu la rności pisarza? Czy nie k ry ją  
się za tym  przyczyny inne, głęb­
sze niż gust czyte ln ików ? A  je ś li 
ta k  — czy pr«yczyny te b y ły  i  są 
w  dalszym  ciągu słuszne?

Chcąc odpowiedzieć n.a te  p y ta ­
n ia  p rz y jrz y jm y  się n a jp ie rw  „L o ­
sow i“ , by potem, n ie  ty lk o  na tym  
jednym  przyk ładzie , spróbować u- 
dowodnić, że niechęć naszych w y­
daw ców  do Conrada, odw ro tn ie  
proporc jona lna do zam ówienia czy­
telniczego, słusznie została prze ła­
mana, zarzu ty bow iem  sprzed la t 
dziesięciu, k tó re  le g ły  u je j pod­
staw  s trac iły  swą aktualność, co 
z n iem a łym  zadowoleniem  w yczy­
ta liśm y  w  w ypow iedzi Jana K o tta  
opub likow anej w  ankiecie „N o ­
w e j K u ltu ry “ .

2. U  ŹRÓ DEŁ PO PULARNO ŚCI

W  DO RO BKU p isarsk im  Con­
rada „Lo s “  za jm uje m iejsce 
szczególne. Już ty tu ł książki, 

k tó ry  w  zasadzie m ógłby być ty ­
tu łem  każdej p raw ie  jego powieś­
ci, każe zw rócić baczniejszą uw a­
gę na in tencję  autora, tu  w łaśnie 
podnoszącego sprawę losu do n a j­
wyższego znaczenia.

„Lo s“  napisany został w  1913 r. 
ja ko  siedemnasta książka praw ie  
nieznanego autora, od osiemnastu 
ju ż  la t piszącego — ja k  sam w y ­
zna —  pod w p ływ e m  tajem nego 
im pulsu . W okresie tym  s tw orzy ł 
tak ie  arcydzie ła, ja k  „M u rzyn  z 
załogi Narcyza“  — w ie lka  pieśń 
o bohaterstw ie prostych lu dz i w a l­
czących z potęgą morza, „L o rd  
J im “  — trag iczna opowieść o czło-

D Z J $ I  J U T R O

w ie ku  odrzuconym  przez społeczeń­
stwo, k ilk a  zb iorów  opow iadań — 
wśród n ich  rzecz najwyższego lo ­
tu , ja k  np. „K a ra in “  czy „G aspar 
R u iz“  —  a przecież ciągle jeszcze 
pozostał pisarzem, ja k  go określa­
no, m orskim , egzotycznym, czy ty ­
w anym  przez n iew ie lu  entuzjastów  
jego ta le n tu  bądź też m iłośn ików  
lite ra tu ry  m aryn is tyczne j. Dopiero 
'L o s “  o tw o rzy ł p isarzow i drogę do 
sławy.

Postępowy tyg o d n ik  lite ra c k i 
„T he  New Age“  og łosił m ianow ic ie  
wśród czy te ln ików  ank ie tę  na n a j­
lepszą powieść ostatniego okresu. 
O lb rzym ia  większość głosów padła 
na „L o s “ , co p rzy  w ie lk im  na k ła ­
dzie tygodn ika  kszta łtu jącego w  
znacznej m ierze op in ię  lite racką  
A n g li i oznaczało n ie  ty lk o  popu­
larność, ale znakom ite  perspekty­
w y  w  przyszłości. W arto  dodać, że 
„L o s “  sta ł się pierwszą książką 
Conrada, k tó ra  osiągnęła roczny 
nak ład  5.000 egzemplarzy.

W  tym  sam ym  m n ie j w ięcej cza­
sie w  A m eryce wzrosło zaintereso­
w anie m o rsk im i opow ieściam i Con­
rada, czyte ln icy  poczęli domagać 
się w znow ień i  now ych jego ks ią ­
żek.

T ak  oto sława, k tó ra  od la t  
czterdziestu otacza dzieła Conrada 
powstała z głosów o p in ii pub licz­
ne j, ug run tow a ła  ją  zaś rosnąca 
poczytność nowych jego powieści, 
sięgających na jw yższych szczytów 
m yś li i  sztuki. W  n ied ług im  czasie. 
pow sta je  „Z w yc ię s tw o “ , po dw u- 
dz iestoparo le tn ie j p rze rw ie  podję­
te „O ca len ie“  i  niezapom niany 
„K o rsa rz “ .

W  Polsce zainteresowanie Con­
radem  da tu je  się od la t m n ie j 
w ięce j trzydziestu . Z in ic ja ty w y  
Stefana Żerom skiego podjęto zbio­
row e wydanie, różne przechodzące 
ko le je , po n im  drugie, przerwane 
w  końcu wybuchem  w o jn y  1939 
roku  i nie zaw ierające „Losu “ .

I  w łaśn ie  „L o s “  b y ł jedną z 
p ierwszych powieści Conrada t łu ­
maczonych na po lski, o czym Con­
rad zapewne nie w iedzia ł. Już bo­
w iem  w  ro ku  1921 k ra k o w s k i 
„Czas“  rozpoczyna d ru k  powieści 
w  odcinkach, w  .hnonim owym  t łu ­
maczeniu (prawdopodobnie B arba­
ry  Beaupré) w ie le  pozostaw iającym  
do życzenia, jedynym  jednakże do 
niedawna po lsk im  przekładzie  te j 
książk i.

Toteż gdy po czterdziestu la tach 
o trzym u jem y tę przełom ową pod 
pew nym  względem — ta k  dla da l­
szej twórczości Conrada, ja k  i  d la 
jego losów w  Polsce —  powieść, 
w a rto  zastanowić się nad je j zna­
czeniem społecznym i a rtys tycz ­
nym , ja k  rów nież nad ¡rolą je j w  
rozw o ju  lite ra c k im  pisarza.

3. „P A N N A “  I  „S T A T E K “

PO cyk lu  powieści z arch ipe la ­
gu m alajskiego, przez w ie le  la t 
zaprzątającego w yobraźnię au­

tora, Conrad postanow ił przenieść 
się na teren bliższy — do A n g lii. 
N ie bez w p ły w u  pozostały głosy 
k ry ty k i i  doprowadzająca do pasji 
e tyk ie tka  pisarza egzotycznego, 
morskiego. Darem nie tłum aczył, że 
nie pisze o m orzu an i o da lekich 
kra jach , że tem atem  jego wszyst­
k ich  książek bez względu na teren 
a k c ji jest człow iek —  i  ty lk o  czło­
w ie k  z w szys tk im i przeżyciam i, 
skom plikow aną psychiką i  ciążą­
cym nad n im  losem. Skoro zawo­
dz iły  w yjaśn ien ia , postanow ił prze­
m ów ić język iem  godnym  pisarza 
— książką.

Pierwsze próby „po w ro tu  do Eu­
ro p y “  nie b y ły  udane. O powiada­
n ie  „P o w ró t“ , oparte wyłącznie na 
zawiłościach psychologicznych, je ­
szcze po la tach w yw o ływ a ło  nieza­
dowolenie autora, ks iążk i zaś tak ie  
ja k  „T a jn y 1 agent“  czy „W  oczach 
Zachodu“  zbyt b y ły  obce — nie bę­
dąc egzotyczne —• dla angielskie­
go czyteln ika. Tym  razem więc 
postanow ił Conrad połączyć w ą­
te k  .współczesny na zw ijm y  go

europe jsk im  —  z w ą tk iem  m or­
skim , dzieląc powieść na dw ie zu­
pe łn ie  w yraźn ie  zarysowane części, 
z k tó rych  druga, m orska, znacznie 
lep ie j odpowiadała tem peram ento­
w i twórczem u pisarza —  co od ra ­
zu uderza czyte ln ika .

I  rzecz ciekawa. Pisząc o A n g lii 
i  ludziach lądu, Conrad tak  da le­
ce pozostawał pod w p ływ em  m ło ­
dzieńczej le k tu ry , że w  rezultacie 
da ł typ y  nie ty lk o  z epoki D icken­
sa, lecz także na w zór Dickensa 
narysowane. W ystarczy porównać 
potężne indyw idua lnośc i ja k  L in -  
gard, J im  czy Nostrom o z posta­
c iam i F lo ry  de B a rra l lu b  kap ita ­
na A n thony, by stw ierdz ić , że bo­
ha te row ie  „Lo su “  są stosunkowo 
m ało „conradow scy“ , w łaśnie m ało 
in d y w id u a ln i, w łaśnie w y idea lizo ­
w a n i, a naw et trochę papierow i. 
Dopiero gdy akcja  przenosi się na 
morze, s y lw e tk i ich nab iera ją  ru ­
m ieńców  życia przekszta łca jąc się 
w  pe łnych ludz i, ja k  gdyby po­
w ie w  m orsk ie j b ryzy  w y p e łn ił tre ­
ścią ich  blade postacie. N aw et ta ­
jem n iczy  pan S m ith  ukazu je  się 
bez m aski dopiero w  ka juc ie  spo­
k o jn ie  żeglującego s ta tku  „F e rn - 
da le“ , mącąc złowieszczym śmie­
chem czar le tn ie j nocy. N ic w  tym  
dziwnego, je ś li p rzypom n im y źró­
dła, z k tó rych  p łynę ła  podnieta p i­
sarska. Conrad poczuł się znów w  
swoim  żyw io le . I  chociaż człowiek  
n ie  przesta ł być ośrodkiem  jego 
zainteresowania, cech p raw dz iw ie  
lu dzk ich  nabra ł dopiero w  środo­
w isku  znanym  p isarzow i na jb liże j.

Pokazując życie na lądzie nie za­
w aha ł się Conrad przed obnaże­
niem  u k ry ty c h  w s ty d liw ie  spraw 
św iata kap ita lis tycznego. N ie  p rzy ­
padkiem  losy F lo ry  de B a rra l uza­
le żn ił od h is to r ii k rachu  finanso­
wego je j ojca — przedstaw icie la 
systemu pozwalającego w yp ływ a ć  
na mętne w ody operacyj banko­
w ych  oszustom żeru jącym  na ludz­
k ie j naiwności. A  F lo ra  —  czy nie 
jest typow ym  dzieckiem  swej e- 
pok i rozpieszczoną n ieprzygotow a­
ną do życia jedynaczką bogatego 
papy, odnajdu jącą s iły  do dz ia ła ­
n ia  dopiero pod w p ływ e m  p ra w ­
dziwego uczucia? Z w róćm y też u - 
wagę na kap ita lną  postać guw er­
na n tk i, te j bezwzględnie tw a rd e j i 
ok ru tn e j kob ie ty  nie w ahającej się 
przed b ru ta lnością  wobec bezbron­
nego dziecka, k tó re  przestało być 
bogate. Te trzy  p rzyk ła d y  w y ja ś ­
n ią  nam, ja k  bys trym  spojrzeniem  
p rze n ikną ł Conrad olśniewające 
pozory kap ita lis tycznego społeczeń­
stwa.

M ożem y m ieć w p raw d z ie  p re ­
tensje do kap itana A n th ony  za je ­
go n ieskazite lną posągowość, nieo­
m a l przekraczającą lu dzk ie  m oż li­

wości, sądzić jednak należy, iż  
ów m arynarz, zbłąkany w  gąszczu 
psychologicznych po w ik łań , m usia ł 
być w łaśnie tak i, by tym  w yraź­
n ie j pokazać kon tras t m iędzy czło­
w iek ie m  morza a ludźm i lądowego 
społeczeństwa. Jeśli w ięc Conrad 
w y idea lizow a ł swego bohatera, u - 
czyn ił to świadomie, pragnąc moc­
no u w yp u k lić  cha rakter p raw dz i­
wego m arynarza. P rosty i  uczciwy 
jes t P ow ell, w ie rn y  i  szczerze 
zm artw iony  wewnętrzną rozterką 
kap itana „fa n a ty k  p rzy jaźn i“  F ra- 
k l in  — ta k  bowiem  w idz ia ł au to r 
pracow n ików  morza, wśród k tó ­
rych  spędził swe najlepsze lata.

W arto  nawiasem dodać, iż m ło ­
dy Pow ell, spotykany w  początku 
powieści, m ów i o swym  egzaminie 
o fice rsk im  językiem  wspomnień 
Conrada, przeżycia te  są bowiem  
na jw ie rn ie jszym  opisem przeżyć 
autora z okresu, gdy sk łada ł on 
egzaminy starając się o stopień 
kap itana m aryn a rk i. Dalsze zaś 
przygody Powella darem nie poszu­
kującego pracy pobrzm iewają to­
nem n iem n ie j osobistym : pam ięta­
m y dobrze, ja k  różnię w iod ło  się

m łodem u K orzen iow skiem u na ob­
cej ziem i.

4. O R O C ZN IC A C H  I  M IL C Z E N IU

PRZED dwoma la ty , om aw ia jąc 
na tym  m ie jscu wydane przez 
„P a x “  „O pow ieści w ybrane", 

starałem  się podsumować do tych­
czasowy stan po lskich badań nad 
Conradem. Dzis ia j z okazji w yda­
nia „Losu “  i zapowiedzianej przez 
P IW  12-tomowej edyc ji jego dzieł 
sądzę, że czas już wreszcie zerwać 
z panu jącym  w okó ł Conrada m il­
czeniem i że — przypom inając 
n iek tó re  tezy tam tego a r ty k u łu  — 
w a rto  przemyśleć i zastanowić się, 
dlaczego w ie lk i pisarz ciągle jesz­
cze nie zasłużył v oczach naszych 
w ydaw ców  i pub licystów , k ry ty ­
ków  i lite ra tó w , neofilo logów  i h i­
s to ryków  lite ra tu ry  na . m iejsce, 
k tó re  w lite ra tu rze  św iatow e j od 
dawna sobie zdobył. W arto  naw ia ­
sem dodać, że nasi pisarze w o ła ją ­
cy w ie lk im  giosem o tłum aczenia 
Hem ingwaya, C a ldw ella  czy S te in - 
becka spraw ia ją  wrażenie, iż n i­
gdy nie  słyszeli, że na d ług ie  la ta  
przed „S ta ry m  człow iekiem  i  m o­
rzem “  św ia t zach łystyw a ł się p ięk­
nem „T a jfu n u “  czy „M u rzyn a  z 
załogi Narcyza“ .

Pew ien asum pt do podsum owa­
n ia  dzisiejszej sy tuac ji, powstałe j 
w okó ł Conrada mogą dać dw ie 
rocznice, k tó rych  w  s ie rpn iu  ub ie­
głego ro ku  n ik t  — poza prasą ka ­
to licką  — zauważyć n ie  zechciał.

D n ia  3 sie rpn ia 1924 r. zm arł 
jeden z na jc iekaw szych pisarzy 
św iata Józef K on rad  K orzen iow sk i 
p isu jący pod nazw isk iem  Joseph 
Conrad.

Dnia 31 lipca  ub. ro ku  m inę ło  
czterdzieści la t od jego osta tn ie j 
w iz y ty  w  Polsce, do k tó re j przez 
całe swe b u rz liw e  życie tęskn ił i  
o k tó re j p isał w  liśc ie  do K. W a­
rszew skiego: „J e ś li Pan zechce m i 
w ierzyć na słowo, to  niech Pan 
powie, że w  ciągu m oich żeglug po 
glob ie ziem skim  nie  oddalałem  się 
n igdy an i m yślą, an i sercem od 
mojego k ra ju  rodzinnego i  spo­
dziewam  się być tam  p rzy ję ty  ja ­
ko rodak m im o m ojego ang licyz- 
m u “ .

W  bogatym  dorobku w yd a w n i­
czym P olsk i Ludow e j Conrad za j­
m uje  pozycję ta k  n ik łą  w  po rów ­
nan iu  ze św iatow ą sławą, k tó ra  
jego nazw isko od czterdziestu la t 
otacza, że fa k tu  tego nie podobna 
przem ilczeć. Spośród dwudziestu 
ośmiu tom ów  powieści i zbiorów  
opow iadań wydano zaledwie sie­
dem ty tu łó w ; oprócz trzech roz­
p raw  (z k tó rych  jedna stała się 
raczej „rozp raw ą z Conradem “  — 
o czym  n iże j) i  k ilk u n a s tu  rozsia­
nych po czasopismach a rty k u łó w

panuje m ilczenie tak  uparte, że aż 
niepokojące. Zdaw ałoby się, że 
przysw aja jąc czyte ln ikow i wszyst­
ko, co postępowe, twórcze i w ie l­
k ie  — od filo zo fów  greckich po 
współczesnych pisarzy Zachodu — 
n ie  pow inno się zapominać o pisa­
rzu, k tó ry  choć pu b liko w a ł po an­
g ie lsku P olakiem  b y ł i  Polakiem  
czuł się do końca życia, w  tw ó r­
czości zaś swej odszedł od tem a­
ty k i dziew iętnastow iecznej lite ra tu ­
ry , wprowadzając spraw y nowe i 
dotąd je j obce: prostych, zwycza j­
nych ludzi zmagających się z po­
tęgą morza, m ala jsk ich  po litykó w  
i w o jow n ików  z tro p ika ln e j dżun­
gli, w a lkę  i  zmagania potężnych 
indyw idua lnośc i us iłu jących prze­
zwyciężyć ciążący na nich los. A  
w  dziełach swych osiągnął tak 
w ysoki poziom sztuk i, że k ry ty k a  
powszechna uznała go za jednego 
z najlepszych pisarzy świata, czy­
te ln icy  zaś w szystkich kon tynen­
tów  rozchw ytu ją  jego książki d ru ­
kowane do dziś w  zaw rotnych iloś­
ciach nakładów .

Polskie lite ra tu roznaw stw o okre­
su międzywojennego pochwalić się.

może ciekawą książką „O  K o n ra ­
dzie K orzen iow sk im “  p ióra Józefa 
U je jskiego, b ib liog ra fia  zaś w y ­
m ienia bardzo pokaźną liczbę ese­
jów , a rtyku łów , recenzji, no tatek 
itp . świadczących o żyw ym  zainte­
resowaniu op in ii lite ra ck ie j i  czy­
te ln icze j, W ybuch w o jny  w r. 1959 
trag iczn ie  przeryw a pracę Rafała 
B liith a  nad obszerną ks iążką o 
Conradzie.

Dopiero po w yzw o len iu  zapada 
owa niepokojąca cisza w yw ołana 
a rtyku łe m  Jana K o tta  „O  la ick im  
trag izm ie “  ogłoszonym w  „T w ó r­
czości“  ju ż  we w rześniu 1945 r „  a 
następnie w łączonym  do tom u „ M i­
to logia i  rea lizm “ . I  odtąd, choć 
coraz śm ie le j sięga się u nas w  
przeszłość, z k tó re j wydobyć m o­
żna ciągle nowe w artośc i — czego 
przyk ładem  liczne wznow ienia 
„n ieznanych“  i  „zapom nianych“ 
pisarzy — nasza w iedza o Conra­
dzie, znajomość jego dzieła i  życia 
stoi u schyłku m in ionego dziesię­
ciolecia coraz uboższa, coraz c ich­
sza, bo zagłuszona ogniem lite ra c ­
k ich  dyskusji i polem ik.

M ilczen ie  panujące w o kó ł Con­
rada  stało się sprawą groźną,
sprawą, k tó ra  wym aga rozpędzenia 
dusznej a tm osfe ry s trum ien iem  
świeżego pow ie trza  pachnącego mu 
rzem  i  gorącym  w ia trem .

W  JE D N Y M  z zeszłorocznych 
num erów  „N ow e j K u ltu ry “
A ndrze j B raun  pisząc o sta­

now isku  K o tta  wobec lite ra tu ry
nazywa go m. in . „e fek to w nym  
śm iałkiem ... k tó ry  z lik w id o w a ł dla 
narodu polskiego Conrada“ . Jest 
w  tym  k ró tk im  zdaniu ca łkow ita
ocena pow ojennej sy tuac ji, jaka 
w y tw o rzy ła  się w o kó ł Conrada ■— 
sytuac ji spowodowanej jednym  a r ­
tyku łem  sprzed dziesięciu la t. Od 
czasu bow iem  ogłoszenia pracy 
K o tta  powstało dokoła Conrada to, 
co nazw aliśm y „duszną atm osferą“  
— ca łkow ite  n iem al pom ijan ie  jego 
osoby i  twórczości tak  w  p roduk­
c ji w ydaw nicze j, ja k  w  lite rack ich  
pracach i  dyskusjach. W yłom y czy­
nione przez prasę ka to licką  n ic w  
te j sy tuac ji nie zm ien iły , gdyż ca­
ła  pozostała prasa lite racka  prze­
stała o Conradzie w  ogóle pam ię­
tać.

„Conradow ska w ierność samemu 
sobie —  ko n k lu d u je  K o tt  —  jest 
w  rzeczyw istości, w  konkre tne j 
rzeczyw istości społecznej, posłu­
szeństwem praw om  św iata, k tó ­
rym  się w ew nętrzn ie  gardzi, od­
rzuceniem  praw a do buntu. Con­
radowska w ierność samemu sobie, 
jest w iernością n iew o ln ików , n ie ­
w o ln ik ie m  jest bow iem  ten, k to  
siucha pana, k tó ry m  pogardza i  
troszczy się jedyn ie  o swą w ew ­
nętrzną prawość. I  myślę, że d la ­
tego w łaśnie p isa ł Z ygm un t Ja­

rosz:. „K ie d y  patrzę na bohaterów 
Conrada zaczynam rozumieć, ja k  
trudno  będzie zbudować społeczeń­
stwo socjalistyczne“ . Znacznie bo­
w iem  społecznie groźniejsze od 
w ew nętrznej pychy i  duchowego 
sam otn ictwa bohaterów  Conrada 
jest ich ślepe posłuszeństwo w ie l­
k im  arm atorom  tego św iata. Z za­
wodowej m oralności kap itana o- 
k rę tu  nie w o lno czynić kodeksu 
postępowania człow ieka wolnego. 
A n i wierność, an i honor nie są sa­
me dla siebie w artośc iam i m ora l­
nym i. Osądzi je, ja k  wszystko na 
tym  świecie, h is to ria “ .

Tak b rzm i ostateczny wywód, 
ów  — pow iedzm y szczerze — na­
grobek, k tó ry  zam knął dzieła w ie l­
kiego pisarza i  przed dziesięciu 
la ty  p rz y w a lił je  ciężarem potępie­
nia.

W artjdcule swym  K o tt  p rzy ta ­
cza jako  przyk iad „w iernego sa­
memu sobie“  kap itana Mac W h ir- 
i'a z „T a jfu n u “ , określa jąc jego po­
stępowanie m ianem  „hero izm u g łu ­
poty, heroizm u osła ciągnącego 
wóz po podm inowanym  moście“ . 
Można się spierać czy te malow-

nicze ep ite ty  pasują w łaśnie do tę- 
pawego kapitana, k tó ry  m im o o- 
graniczonego um ysłu wyprowadza 
swój statek z jąd ra  ta jfu n u  na 
pewno nie ty lk o  dla w łaśc ic ie li 
f irm y , lecz przede wszystkim  z 
poczucia odpowiedzialności  za lu ­
dzi i ładunek, odpowiedzialności 
kap itana, k tórem u ktoś — rzecz 
na jzupe łn ie j obojętna, czy firm a  
p ryw atna , czy państwowa — po­
w ie rzy ł  doprowadzenie sta tku do 
po rtu  na jkró tszą drogą. Można się 
spierać, czy w następnym  z cyto­
wanych przyk ładów  — paradnym  
z w ija n iu  żagli na tonącym  s ta tku  
w  opow iadan iu „M iodość“  — na­
leży dostrzec ty lk o  to, co K o tt po­
rów nu je  do na uk i m usztry  w  bom­
bardow anej W arszawie, skoro o 
k ilkanaście  w ierszy da le j, p rzy ta ­
czając scenę ratow an ia n iepotrzeb­
nego sprzętu kosztem om al że n ie  
życia, nie dostrzega w  n ie j — a 
p rzyn a jm n ie j nie cy tu je ' — gryzą­
cej iro n ii, z jaką  Conrad osądza 
starego kap itana za ta k i w łaśnie 
„oś li hero izm “ . Nota bene w yb ó r 
cy ta tów  przeprow adził K o tt  bar­
dzo dowcipnie, pieczołow icie om i­
ja ją c  sceny i  cale n ieraz dzieła, 
k tó re  m og łyby przeszkodzić udo­
w odn ien iu  założonej tezy.

O to p rzyk iad  p ierw szy z brzegu. 
S tary  P eyro i, korsarz i  m orsa i 
Wioczęga, poświęca wiasne spokoj­
ne życie — przyjaźń, dostatek, dom 
w  odnalezionej u schyłku la t o j­
czyźnie — d la  ocalenia m iłośc i 
dw ojga lu dz i zupełnie m u obojęt­
n y m . Naprawdę, n iew ie le  w tym  
s iw ym  p irac ie  „ślepego posłuszeń­
st wa' .  A  uiuoiernec Conrada, Torn 
L inga rd , rzucający wszystko — 
sławę, m ają tek, znaczenie — dla 
odDudowama kró lestw a dw ojga
m a la jsk ich  p rzy jac ió ł, czy rów nież 
należy do „s iucnająeych pana, k tó ­
ry m  pogardza“ ? „ im s n  la ngarda  
— pow iada iv o tt — z czasów m ło­
dości człow ieka osądzona zostaję
tak, ja k  przedtem  podroż do pie­
k ie ł w  „Jądrze ciemności". I  ty lk o  
ty ie  o przerażającym , rea lis tycz­
nym  utworze, ja k im  jes t obraz ka ­
pita lis tycznego podooju A f r y k i
przez be lg ijsk ich  eksploatatorów , 
k tó rem u  Conrad poświęci jeszcze 
n iem n ie j bezkom prom isową, oskar- 
zycie iską „P laców kę postępu". O - 
ba te opow iadania, św iadectwo 
p raw dy i  nam iętne oskarżenie sy­
stemu kolon ia lnego, ja k  rów nież 
znakom ity  „W sp ó ln ik “ , ukazujący 
bez osłon stosunki wilczego praw a 
zysku rządzące kap ita lis tycznym  
społeczeństwem, czy wreszcię 
„c o s “ , pelen gryzącej iro n ii,  o 
pa rtiach  przypom ina jących na jlep ­
sze stronice k lasyków  angielskich, 
jakoś n ie  zm ieściły się w  w yw y- 
dacn potępia jących Conrada. Czyż­
by przypadkiem ?

W ydaje się, że oceniając tw ó r­
czość pisarza, osądzając jego po­
stawę m ora lną w  sposob tak kate­
goryczny, iz konsekwencje — ja k  
wspom niano —  pozbaw ia ją na d iu - 
gie la ta  praw a m ów ien ia o jego 
dziełach, należy z rów ną silą po- 
w iedzieć „p rze c iw “ , co „za“ . K ry ­
tyka  jednostronna jes t jednak n a j­
częściej k ry ty k ą  n iespraw ied liw ą .

D ługo można by w  tein sposób 
dyskutow ać o przytoczonym  a r ty ­
ku le , zb ija jąc  jedne, potw ierdzając 
lu o  łagodząc inne tezy. N ie o to 
jednak chodzi i  d latego ograniczy­
łem  się do szerszego cyta tu  samej 
k o n k lu z ji wykazując, ze w  owym  
argum encie zasadniczym („ślepa 
posłuszeństwo w ie lk im  arm atorom  
tego św ia ta “ ) n ie  m ieści się cały 
Conrad, że głęboko niesłuszne jest 
zam knięcie jego twórczości pod 
kam ienną p ły tą  z ponurym  coko­
łem, na k tó ry m  napis giosi: „ t ra ­
gizm — pesym izm  — i  o tznaaz ie j- 
nosc".

W arto nawiasem dodać, że gdy 
L jc j iK i  w  swej książce zastanawia 
s.ę. co pociągnęm go do stud iow a­
nia Comaaa, s iw ie idza , iż tak  ra ­
żący K o tta  pesym izm  jest bardzo 
względny. Ze „p jyn ie  z ducha tej 
twórczości jakaś siia, k tó ra  zaczy­
na w yw ie rać  na m nie w p iyw  zu­
pe łn ie  inny  niż ten, k tó rem u ule­
gałem p ie rw o tn ie  — siła w  całym  
znaczeniu tego słowa żywotna, a- 
firm u ją ca  n iektó re  w artośc i życia 
tak  zdecydowanie, że w szystkie 
negacje stają się w  końcu w  je j 
prom ien iach m nie j tw arde  i  m nie j 
deprym ujące, a ją  samą, prawem  
kon trastu , mogą uprzytom nić tym  
ja śn ie j“ , A  dale j słowa samego 

i Conrada: „groza, m iłość, Uw ielbie­
n ie  lub  nienaw iść — je ś li chcecie 
— ty lk o  n igdy rozpacz“ .

Pom im o bowiem  pozorów pesy­
m izm u, wyrażających się przede 
w szystk im  w  konstruow aniu  losów 
ludzk ich  na sposób szekspirow­
ski, w  fo rm ie  p rzyrów nyw anej 
przez k ry ty k ó w  do tragedii antycz­
nych — dzieło Conrada nie w yw o­
łu je  uczucia beznadziejności i  p rzy­
gnębienia. A  trag izm  nie przygnę­
bia, lecz budzi w  czyte ln iku  ps iną 
świadomość, że pozorny upadek 
bohatera w  istocie rzeczy staje się 
jego zwycięstwem  (stąd ty tu ł jed ­
ne j z na jp iękn ie jszych powieść: 
Conrada) bądź też jest naprawdę 
upadkiem  zasłużonym, spraw ied li­
w ym  i  koniecznym  (jak  np. w  sze­
regu opowiadań).

M in ę ły  lata, a r ty k u ł Kotta w  
szczegółach zapomniano, pozostałą

Facsimile l is tu  Conrada do Stefana Żeromskiego



¡natomiifest „a tm osfe ra“  w y tw o rzo - 
na w okó ł pisarza, atm osfera — 
ja k  to s tara liśm y się wykazać — 
niesłuszna i  szkodliwa. W ie lk ie  bo­
w iem  dzieła, to m ają do sieto.e, że 
stoją ponad m g ie łkam i chw ilow ych  
atm osfer przyciągając w zro k  i ser­
ca ludzk ie  n iby  „ska lis te  i zaśnie­
żone szczyty H igue ro ty “ , k tó re  sa­
mego nawet K o tta  urzek ły  fascynu­
jącą potęgą.

6. WŚRÓD L U D Z I

PR O B LE M  „obcości ideologicz­
ne j“ , w y łan ia jący  się spoza 
k ry ty k i systemu filozoficznego, 

każe zastanowić się chw ilę  nad o- 
sobą Conrada, pozw oli bow iem  na 
zrozum ienie stanowiska pisarza 
wobec życia i jego trudnych  za­
gadnień. I  skoro h is to ria  osądzić 
ma spraw y w ierności i  honoru, 
niech już  dzis ia j spróbuje osądzić 
postępowanie człowieka, k tó ry  ra ­
czej na na jsurowszy sąd n iż  g łu­
che m ilczenie zasłużył. M y, k tó ­
rzyśm y w  m łodości przeszli ciężką 
próbę n iew o li i  okupacji, może ła ­
tw ie j zrozum iem y, ja k  trudno  b y ­
ło  dostrzec wśród chaosu pojęć i  
w a rtośc i drogę temu, k to  od dzie­
ciństw a p rz y w y k ł do goryczy, roz­
czarowań i  rozpaczy, barw iących 
jego dzieła do ostatn ich n iem a l la t 
życia.

G dy ojciec pisarza, A po llo  K o ­
rzen iow ski, zesłany zostaje za u- 
dz ia ł w  przygotow aniu powstania, 
towarzyszy m u żona i  sześcioletni 
synek. W szystko dokoła zdaje się 
rozpadać w  gruzy, skazane na za­
gładę, bez nadziei, bez ju tra . W u j 
Conrada, jeden z przywódców 
„czerw onych“  w  pow stan iu 1863 r. 
S tefan B obrow ski, g inie w  sprowo­
kow anym  po jedynku ; m atka chłop 
ca um iera na w ygnan iu ; osamot­
n iony  i  zgorzkn ia ły  ojciec jest je ­
dynym  towarzyszem dziecka pa­
trzącego szeroko o tw a rty m i oczyma 
na tę zagładę wszystk ich wartości. 
W kró tce  po powrocie do k ra ju  u - 
m iera i  A po llo , chłopiec zostaje 
sam w  obcym praw ie  K rakow ie , 
bez rodziny, bez opieki, bez jednej 
p rzy jazne j duszy, k tó ra  um ia łaby 
wskazać chociaż cień nadziei. K i l ­
kunas to le tn i chłopak decyduje się 
na czyn n iezrozum ia ły  d la  otocze­
n ia  — rusza jako  prosty m arynarz 
na morze, n iknąć na d ług ie  la ta  
w  tłu m ie  francusk ich  p ilo tów , 
w łosk ich  p rzem ytn ików  i  ang ie l­
skich żeglarzy. A  że coś z tych 
rew o lu cy jn ych  tra d y c ji rodz in ­
nych w  n im  pozostało — świadczy 
nie  ty lk o  osobisty udzia ł w  szmu- 
g low aniu b ro n i do powstańczego 
M eksyku  i  walczącej H iszpan ii 
(bez w yboru  wprawdzie, gdyż Con­
rad dostarcza broń ostatn iem u 
pre tendentow i do hiszpańskiego 
tronu , o czym z iro n ią  w spom ni w 
„Z ło te j strzale“ ), lecz także póź­
niejsze opowieści, ja k  znakom ity  
„G aspar R u iz“ , p rzyk ład  ludow e­
go bohatera i  przyw ódcy p a rty ­

zantki, czy „Książę Roman“  i' cale 
rozdzia ły autobiograficzne „Ze 
wspom nień“ .

P am ięta jm y, że prócz w ą tp liw e j 
w artośc i rad w u ja  Tadeusza Bo­
browskiego, starego konserw atysty 
i  człow ieka dalekiego od postępo­
w ych  poglądów, n ik t  nie pomaga 
chłopcu kszta łtować poglądu na 
św iat. W szystko — począwszy od 
języka, a skończywszy na koncep­
c ji św iata i  m oralności — Conrad 
zdobywa sam, w łasnym  trudem , 
w łasnym  rozumem. U podstaw zaś 
leży pamięć o ka tas tro fie  rodz in ­
nej, o tragicznych skutkach w a lk i 
z is tn ie jącym  systemem, opłaconej 
śm iercią rodziców. Coś trzeba było 
z tego chaosu ocalić, na czymś 
trzeba by ło  oprzeć pojęcia o ota­
czającym świecie i  ludziach — pro ­
stych i  surowych m arynarzach 
zdyscyplinow anej f lo ty . I  je ś li 
p rzy jm iem y, że tą podstawą stały 
się pojęcia w ierności, poczucia o- 
bow iązku, honoru wreszcie — bez 
tru d u  do jdziem y do źródeł póź­
n ie jsze j twórczości, na tych sa­
m ych oparte j podstawach.

Conrad da lek i jest od bezkry­
tycznej w ierności pachołka te j czy 
inne j f irm y , ale ma silne poczucie 
obow iązku i  dyscyp liny, bez tych 
bowiem  elem entów trudno  w yobra ­
zić sobie służbę na morzu. W ycho­
w any n ie  na teore tyzu jącej l ite ra ­
tu rze  i  akadem ickich dyskusjach, 
lecz w  bezwzględnej szkole morza 
— dwadzieścia la t żyje ta k im i za­
sadami, a potem, gdy m iast stero­
wego koła u jm ie  w  rękę pióro, za­
sady te w raz z bolesną pamięcią 
powstańczej traged ii rodziców  u - 
ksz ta łtu ją  świadomość pisarza. To­
też w  u tw orach swych w  zasadzie 
n ie  będzie w raca ł do k ra ju , na 
k tó ry  spoglądać będzie ja k  na w i­
zję najdroższą, lecz pogrzebaną na 
zawsze, w  psychice lu dzk ie j szuka­
jąc najciekawszych tem atów, god­
nych olbrzym iego w ys iłku , z ja k im  
tw orzy ł. Człowiek, dusza ludzka, 
przeżycia samotnego bohatera 
zmagającego się ze złem, słabością, 
żyw io łem  wreszcie — oto w iecznie 
aktua lne  tem aty, k tó rym  poświęci 
swój w ie lk i ta lent. Będzie w ięc p i­
sał o „niezinieeczalnyim morzu, o- 
krętach, k tó rych  już  nie ma i  p ro­
stych ludziach, co swoje p rzeży li“ , 
będzie ścigał w iz je  najlepszych la t 
m łodości, wśród zamętu losów 
w łasnych i  huka  podzw ro tn iko ­
w ych burz odna jdu jąc jedną nie­
wzruszoną wartość: w ierność sa­
memu sobie. I  za to nie należy go 
potępiać.

M ało  k to  dziś pam ięta, że „Lo rd  
J im “  —  p ro jek tow any początkowo 
jako  n iew ie lka  opowieść — roz­
rós ł się do potężnych w  sw ym  tra ­
gizm ie rozm iarów  rozp raw y z w ła ­
snym życiem pod w p ływ em  lis tu  
E lizy  Orzeszkowej, k tó ra  na wieść 
o po lsk im  pochodzeniu Conrada 
zarzuciła mu zdradę i odstępstwo 
od narodu; je j a r ty k u ł „O  em igra­
c ji ta le n tów “  b y ł jeszcze jednym

ciosem uderza jącym  w  człowieka, 
k tó rem u od dzieciństwa los nie 
szczędził zawodów zdolnych za­
chw iać poglądam i m ocnie jszym i 
niż pojęcie wewnętrznego ładu 
wypracow ane w  trudn ych  w a ru n ­
kach m arynarskiego żywota.

„W  rzeczyw istości — pisze K o tt 
— Conrad pode jm uje w  te j pow ie­
ści... spór o „p raw dz iw ą istotę ży­
c ia “ , o „możność w j^m ierzania spra­
w ied liw ośc i w idz ia lnem u św ia tu “ , 
rozw ik ła n ie  i  osądzenie, „sp lo tu  
sprzeczności w  naturze ludzk ie j, 
któ ra  naszej m iłości nadaje roz­
paczliw y wygląd zdrady“ . Inn y  
znów k r jd y k , ang ie lsk i wyznawca 
Freuda, us iłu je  aż do nonsensu 
w ytłum aczyć k o n f lik t  powieści psy­
choana litycznym i po w ik łan iam i 
(„P atna“  — to Polska, J im  — to 
Conrad opuszczający ją  w  niebez­
pieczeństw ie itp.). Parandowski w 
przedm owie do „Z ło te j s trza ły “  
książkę tę nazwie „srog im , wspa­
n ia łym  pobo jow iskiem  te j w a lk i“ . 
W ydaje się, że w  św ietle m łodzień­
czych przeżyć i  niezasłużonego za­
rzu tu  zdrady trudno  in te rpre tow ać 
.H orda J im a“  jako  św iadectwo 
„la ick iego  trag izm u — niemożności 
wyrażen ia pe łnej zgody na rzeczy­
wistość, zaw ierzenia h is to r ii, mo­
ralnego p rzy jęc ia  św iata tak im , ja ­
k im  je s t"  (K ott).

A  je ś li nawet zgodzimy się, że 
spraw y osta tn ie j decyzji Jim a 
Conrad rozw iązać n ie  um ia ł, że 
zrezygnował z ukazania go w  osta­
tecznej walce przeciw  losowi, ka­
żąc opuścić ręce i  p rzy jąć śm ier­
te lny  cios jako  karę za popełnione 
niegdyś tchórzostwo, zesłaną w  po­
staci satanicznego B row na, to pa­
m ię ta jm y, że w  dwadzieścia la t 
później, w  ostatn ie j z ukończonych 
powieści, Conrad pokaże starego 
korsarza, ja k  z uśmiechem kona 
p rzy w tórze m aryna rsk ie j kom en­
dy, osiągnąwszy najwyższe szczęś­
cie człow ieka — poświęcenie w ła ­
snego życia dla innych. O te j zna­
m iennej e w o lu c ji rów nież zapomi­
nać nie  wolno.

7. JESZCZE O W A R TO Ś C IA C H

T E niezniszczalne wartości 
praw dy artystycznej, k tóre 
"  należy odczytać z dzieł Con­

rada — zwycięstwo człow ieka nad 
żyw iołem , poczucie obow iązku i  
uczciwości, nieustępliwość w  walce 
z p rzeciw ieństw am i (że ty lk o  nie- 
k tó re  w ym ien iłem ) — pow inny po­
zostać na stałe w  naszej lite ra tu rze  
m ądrym  komentarzem, w y jaśn ia ją ­
cym czyte ln ikow i, dlaczego tak 
w łaśnie pisał au tor „Opowieści nie­
pokojących“ . Bohaterstwo a nie 
„heroizm  g łupoty“  b ije  z k a rt „M u ­
rzyna z załogi Narcyza“ , bohater­
stwo zw ykłych, prostych m arynarzy 
wałczących z potęgą morza aż do 
wspaniałego zwycięstwa.

Stronice „O calenia“  przenoszą 
nas we wspaniały św ia t a rch ipe la­

gu m alajskiego, za ludniony żyw y­
m i, w alczącym i o swoje praw a 
ludźm i, z k tó rych  jeden powie o 
b ia łych ko lon izatorach: „Ja  was
znam. T ak w łaśnie przem awiacie 
nab ija jąc  wasze strzelby i  ostrząc 
wasze miecze; a kiedyście gotowi, 
wówczas m ów icie do tych, co są 
słabsi: S łuchajcie nas i  bądźcie
szczęśliw i lu b  um iera jc ie ! D z iw n i 
jesteście, w y  b ia li. M yś lic ie , że 
ty lk o  wasza mądrość i  wasza cno­
ta, i  wasze szczęście są p raw dz i­
we. Jesteście s iln ie js i od dz ik ich  
zw ierząt, ale m n ie j od n ich mą­
drzy. Czarny tyg rys  w ie, k iedy 
zaspokoił swój głód — a w y  nie 
w iecie. Tygrys zna różnicę m iędzy 
sobą a tym i, co um ieją m ów ić; w y 
nie rozum iecie różn icy m iędzy wa­
m i a nam i — k tó rzy  jesteśmy ludź­
m i. Jesteście m ądrzy i  potężni — 
i  będziecie zawsze g łup i“ . („W yko­
le jen iec“ ).

A  czyż n ie  zasługuje na p rzy­
pom nienie ów  —  jakże typo w y — 
przedstaw icie l „b ia łych  w ładców “ , 
W illem s, ponury przeżytek la t b ry ­
ty jsk iego i  holenderskiego samo- 
w ładztwa? Gdzie można spotkać 
postać wym owniejszą w  kacyko - 
w ate j dum ie i  szatańskiej z łoś li­
wości n iż H eem skirk  („F re ja  z sie­
dm iu  w ysp“ ), nadęty pyszałek 1 
tyran? L u b  ta k  niedwuznaczną o- 
cenę sztywnego konwenansu k lasy 
bogatych i  próżnych głupców ja k  
w  „P lantatorze z M a la tty “ ?

Conrad dawał się uwodzić u ro ­
kom  psychologizm u i  n iepotrzeb­
nego bohaterstw a; n ie  wszystkie 
jego postacie mogą być d la  nas 
wzorem  postępowania, um ie jm y 
jednakże odczytać w artości p ra w ­
dziwego rea lizm u wśród trag icz­
nych dz ie jów  lu dz i zmagających 
się z w łasnym  losem. Um iejętność 
(lub nieum iejętność) opanowania 
własnego losu — oto co pozwala 
odnaleźć w  Conradzie najwyższe 
w artośc i zasługujące na przysw o­
jen ie  naszym czyteln ikom .

Dzisiaj, gdy zm urszały system 
ko lo n ia ln y  rozpada się pod potęż­
nym i ciosami ludów , chw yta jących 
za broń w  walce o wolność, gdy 
spod im peria listycznego ucisku w y ­
łan ia ją  się nowe państwa, a ko lo ­
ro w i m ieszkańcy w ysp  i a rch ipe­
lagów zasiadają do sto łu  obrad 
w raz z przedstaw ic ie lam i państw  
ko lon iza to rsk ich  i  upom inają się
0 należne prawa głosem ludz i ró w ­
nych i  wo lnych, w a rto  przypom ­
nieć, że już  przed k ilkudz ies ięc iu  
la ty  Conrad —  je dyn y  wśród p i­
szących po angie lsku —  w p row a­
dz ił do lite ra tu ry  św iatow ej K a- 
ra ina czy Lakam bę, B e l A raba czy 
Aissę nie  ja ko  tło  d la  podkreślenia 
władczej ro li b ia łych, lecz jako 
ludz i im  rów nych  — kochających
1 nienawidzących, p o lityku jących  
i walczących, bohaterskich i  zdra­
d liw ych  — słowem ludzi, pełnych, 
żywych, niezapom nianych. B y ł to 
okres, w  k tó ry m  K ip lin g  u tw o ra ­
m i o tem atyce ko lon ia lne j lanso­

w a ł pojęcie im perium  b ry ty js k ie ­
go, a M u lta tu li zwany „ho lender­
sk im  Conradem“ nieśm iało us iło ­
w a ł przem ycić w  swych dziełach 
postaci tzw . kra jow ców . Jakże w y ­
raźnie odb ija  od ich dzieł św iat 
„F a n ta z ji A lm ayera “ , „W yko le jeń ­
ca“  czy „O calen ia“ , ja k  pełne i  ży­
we są sy lw e tk i Daina W arrisa, 
K a ra in a  czy M a la ja  z „La gu ny“ . 
K ry ty k a  angielska 'n ie  poznała się 
na Conradzie; jednym  z podstawo­
wych b y ł zarzut, że jego M a la je  
wcale nie są podobni do „p ra w d z i­
w ych “  M a la jów , gdyż wyposażył 
ich  w  cechy w łaściw e ty lk o  b ia łe j 
rasie! Ten zarzut możemy pozosta­
w ić  dziś bez kom entarzy —  jest 
aż nadto w ym ow ny.

N a jba rdz ie j chyba n ienaw istny 
b y ł Conradow i ep ite t „pisarza m or­
skiego“ , chętnie używ any przez 
współczesną m u k ry tykę . B ron iąc 
się podkreśla ł z naciskiem  — p rzy ­
po m n ijm y  raz jeszcze — że pisze
0 ludziach i  przede w szystk im  o 
ludziach; morze czy tro p ik a ln y  
k ra job ra z  tra k tu ją c  jako  drugo­
planową scenerię m ającą uw ypu­
k lić  cechy cha rakteru  człowieka. 
A  m im o to w łaśnie w  tym  egzo- 
tyzm ie  i  otoczeniu m istrzow sko o- 
pisanych żyw io łów  leży jeden z 
n iep rzem ija jących u ro ków  św iata 
stworzonego przez autora „Z w ie r­
ciadła m orza“ . W  naszej ubogiej 
lite ra tu rze  m aryn is tyczne j wzno­
w ien ie  pozycji tak ich , ja k  „M u - 
nzyn z załog i Narcyza“  ozy „T a j­
fu n “  by łoby now ym  tchn ien iem  
da lek ich  oceanów, ciągnących w y ­
obraźnię we w span ia ły  św ia t w a l­
k i  człow ieka z s iłam i przyrody.

„N auczyliśm y się — pisze K o tt 
—  zam iast oceniać życie m iarą 
śm ierci, oceniać śm ierć r m ia rą  ży­
cia, m ia rą  postępu i  w tedy  ode­
szliśm y od Conrada. Poza heroiz­
mem śm ierci is tn ie je  heroizm  czy­
nu, k tó ry  zwycięża, k tó ry  zm ienia 
ob licze św iata, heroizm  m yśli, k tó ­
ra  n im  k ie ru je , k tó ra  n igdy nie 
zgodzi się przystać na rezygnację 
z pe łn i poznania“ .

Jeśli naw et będziemy się s ta ra li 
zapomnieć o K o lum b ie  i  M age lla ­
nie, je ś li icląc za kom entatorem  
„R obinsona“  przy jm iem y, że cały 
odkryw czy postęp jest ty lk o  w y ­
n ik ie m  kap ita lis tycznego poszuki­
w an ia  nowych ry n k ó w  zbytu, to 
p rzyn a jm n ie j na zarzut niezm ie- 
nianego przez coniradowyeh boha­
te rów  oblicza św iata zacytu jem y 
słowa samego Conrada: „W szyst­
k ie  b u rz liw e  nam iętności przeżyte 
przez ludzkość w  zaraniu je j dni, 
żądza grabieży i  żądza sławy, żą­
dza przygód i  żądza niebezpieczeń­
stwa, w ra z  z w ie lką  m iłością do 
nieznanego i  m arzeniam i o sław ie
1 potędze przem inę ły ja k  obrazy 
odbite w  zw ierc iad le  n ie  zostawia­
jąc żadnego śladu na ta jem niczym  
obliczu m orza“ . I  chociaż n iew ie lu  
po lsk im  czyte ln ikom  znany jest 
znakom ity  esej Conrada „G eogra­
f ia  i  n iek tó rzy  je j tw ó rc y “  poświę­

cony w ie lk im  odkrywcom , może­
m y zapewnić, ż® heroizm  czynów 
na lądzie rów ny jest heroizm owi 
czynów na morzu, że wartość ich 
n ie  p rzem ija  nawet w tedy, gdy je ­
dyny je j ślad pozostał ty lk o  na 
kartach książki.

8. W  PR ZED ED N IU  S TU LE C IA

A R T Y K U Ł  ten, ja k  wspom nia­
no, „sprow okow any“  został m. 
.n, zapowiedzią w ydania dzie ł 

Conrada, celem jednakże, było  me 
ty lk o  przypom nienie polskiem u 
czyte ln ikow i, że is tn ia ł, tw o rz y ł i 
zm arł w ie lk i pisarz, k tó ry  b y ł na­
szym rodakiem , lecz także wyciąg­
nięcie dalszych w niosków  dla  na­
szej p o lity k i k u ltu ra ln e j, zwłasz­
cza dla wydawców.

Conrad urodził się 6 grudn ia 
1857 r., zaledwie więc dwa la ta  
dzielą nas od stulecia jego urodzin, 
k tó re  bezwątp ien ia przyniesie 
w ie lb ic ie lom  pisarza na całym  
świecie w ie le cennych conrad ia- 
nów  — tak m onogra fii naukowych, 
ja k  nowych w ydań jego dzieł. 
(W arto zaznaczyć, że z dotychczas 
is tn ie jące j lite ra tu ry  o Conradzie 
liczącej setki tom ów ani jedno  
dzieło n ie  zostało przełożone na 
po lsk i — nawet uzupełniona du­
żym  wyborem  korespondencji 
szczegółowa biografia pióra G. Jean- 
A ub ry , wydana w  1927 r.).

B y łoby rzeczą co na jm n ie j dz iw ­
ną, gdyby wśród wznowień zabra­
k ło  w yd aw n ic tw  polskich, tym  
dziwniejszą, że będąc ojczyzną p i­
sarza pozostaliśmy jednym  z n ie ­
licznych k ra jó w  ku ltu ra ln ych  nie 
m ających dotąd pełnego w ydania 
naw et powieści Conrada, nie mó­
w iąc ju ż  o nadzwyczaj ciekawej 
publicystyce. A  dwa la ta dzielące 
od rocznicy w  pracy wydawców, 
to  — ja k  w iem y — bardzo niewiele, 
może więc już  dziś przem yśle li­
byśmy krytyczn ie  czy istotnie, peł­
nego Conrada da się zamknąć w 
dwunastu tomach?

B y łoby  rzeczą dziwną, gdyby 
wśród książek roku  1957 zabrakło  
nowoczesnej m onogra fii Conrada, 
a p rzyna jm n ie j dzieła rzucającego 
na jego życie i  twórczość nowe 
spojrzenie, wydobywające, z m ro­
ku  zapomnienia tę arcyciekawą po­
stać człow ieka, k tó ry  us iłow a ł 0 -  
panować swój los.

Zb ie ra jąc od la t k ilk u  m a te ria ły  
do w iększej pracy o Conradzie u- 
da ło m i się zebrać i  tę garść spraw 
częściowo zapomnianych, częścio­
wo zupełnie świeżych, k tó ry m i 
dzielę się z czyte ln ikam i. Czy a r­
gum enty są słuszne, czy wysunię­
te postu la ty  doczekają się rea liza­
cji?

Te spraw y —  spara frazu jm y je ­
szcze, tym  razem nieco złośliw ie, 
K o tta  —  osądzi h is to ria .

Jerzy Krzyżanowski
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Pochyłe wzgórza w  dymie m łodych gajów,  
skąd płynie obłok i  kuku łka  woła, 
a naprzeciwko echa wybiegają,
Wchodzą w  głąb zmierzchu ja k  w  złoty wosk pszczoła.

V  kresu Z iem i wstaje granatowe  
niebo i  bi ją  w  n im  gwiazd wodotrysk i,
Ty le wystarczy, by do głowy  — głową 
skłonić na ścieżce dąbrowy pobliskie j.

Tyle wystarczy, ale nadto trzeba 
porozwieszanych lampionów ballady, 
galopu konia, co isk ry  rozsiewa 
w niebieski popiół zwiane przez św it  blady.

Aż znowu wzejdzie nad ka r tkam i Inna 
świecy i  oczy chciwe spadną stromo 
w  o tw a rty  romans, niechcący p a strunach  
przemknie gdzieś ręka...

Z  szumiącego promu
noc zepchnie to okno  — chm ur strzaskane góry  
i  książyc, lampą tej a rch i tek tu ry .

II

Rzut oka na m aiaąę
i

Masz pierścienie, złote pierścienie 
Tycjanowych w  od b łysku włosów, 
zagubione, odnalezione 
dla strof, dłuta, pędzla i  Losu. 
Baw i ciebie uczucie, óio antyk  
kolorowy z wystawy rup iec i ; 
staroświecki zegar z kurantem, 
świecznik z brązu lub miedzi.

K ruch ym  chw ilom  —  wieczności przysparza 
wiersz poety, pędzel malarza.
Gdy na przyk ład :
światło z góry bijące poćlłuża
two je  rzęsy, biała dłoń w is i
osunięta z poręczy. Kałuża
k r w i  pod stopą? Nie, dyw an  czerwony.
A lbo:
kiedy, goniąc puszysty ślad lisi, 
niesie ciebie wierzchowiec spieniony 
przez jesienią żagwiące się wzgórza.
K iedy  indzie j w  sztambuchu:
„ I  po cóż to, co piękne, oblekać w  ozdobę? 
Posągi bogów — bluszcze zielone okolą.. 
Uczucia tej epoki — to dzieci twe, Niobe, 
które w iek nasz zabija ja k  gn iewny Apo llo ."

2

W gotowalni tw e j  na b iu rk u  —  grana ty• 
trzy, cztery czy pięć, 
bagnet rdzawy od pchnięć 
i  u łomek armaty.
Obok książka czytana dość w a r tko  
bielejąca nierozciętą kartką,  
tudzież zmięty od szwaczki rachunek.
1 spytałem, bo jestem dość szczery, 
po co zdobi siedzibę Wenery  
tak dziwaczny rynsztunek?
Uśmiechnęłaś się w io tko  i  mdło, 
na warg lu k u  prężyła  się drw ina,  
co słowa ostre odcina 
ja k  diament szkło.
Zabłysnęła z ka r t  (a tVch para  
obrócona palcem niedbale) 
twarz Brutusa, zabójcy Cezara.
Po okładce szemrały paznokcie, 
dłoń objęła zdobnej księgi tu łów.
B y łb ym  chwycił je j  przegub, lecz dog cię 
strzegł, a ślepia m ia ł  z karbunkułów.

3

Latem  bywa inaczej. W idu jem y się z rana, 
gdy słońce ścieka miodem do ust i  do oczu.
W  dole miasto, mgła jeszcze nie całk iem rozwiana, 
rzadsza w  słońcu, gęściejsza w  chłodnym drzew zamroczy.. 
Przez okno u la tu je  dymek z papierosa, 
w  kwiatach brzęczy przygodnie zabłąkana osa.
Na wsi leniwe skwarem huczą grube trzmiele, 
a nad l ipam i wiszą korowody pszczele 
nieruchome, zastygłe w  nabożeństwie pracy.
Jesteśmy tam oboje słoneczni prostacy.
Brązowe masz ramiona, brązowiejesz cnła 
i  rzeźbisz się jędrnością dojrzałego ciała.

c R n e k j y

III

T w ó j uśmiech surowo karc i  
te wierszowane swawole, 
ten r y tm  drapieżny, lamparci, 
te z w ro tk i  m iękkie,  sobole.

Lecz ja  nikogo nie w in ię : 
noce od gwiazd tak puszyste, 
ra n k i  są ja k  brzoskwinie, 
więc cóż dziwnego, zaiste?

Lubisz p iwon ie  i  charty  
i  wietrzne jesienne gony.
Ja lubię miesiąc w y ta r ty  
j a k  stary dukat czerwony.

Miedzianą zorzę odymia  
sinawa zmierzchu patyna.
W  niebiosach pustka olbrzymia, 
a w smaku Z iem i  — smak wina.

Zygmunt Falkowski
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DOKUMENTY 
CIEKAWEJ EPOKI

G DY w  roku  590 na osieroconą 
po śm ierci Pelagiusza I I  Stolicę 
P io trow ą wstępuje Grzegorz, 

zwany później W ie lk im , Kościół ka­
to lic k i przeżywa poważny kryzys 
wewnętrzny. Z jednej strony powta­
rzające się najazdy Longobardów 
od b ija ją  się u jem nie na interesach 
m ateria lnych Kościoła rzymskiego, 
Z d rug ie j zagraża m u schizma 
wschodnia, w  w yn iku  stanowiska 
pa tria rchy  konstantynopolskiego, Ja­
na Jejunatora, k tó ry  uzurpował so­
bie ty tu ł „pa tria rch y  ekumeniczne­
go“ . Ponadto przestarzały system 
organizacyjno - adm in is tracy jny za­
rządu dóbr kościelnych domaga się 
rych łe j re form y, a poziom n iektó ­
rych k ie row n ikó w  i  pasterzy te j 
w ie lk ie j Ó wczam i Chrystusowej po­
zostawia w ie le do życzenia.

Dobrze odzw ierciedla ten stan rze­
czy następujący fragm ent z lis tu  pa­
pieża Grzegorza: „N iegodny i  słaby 
prze ją łem  s ta ry  i  mocno skołatany 
okrę t, w  k tó ry  ze wszystkich stron 
w dziera ją  się fa le i którego spróch­
n ia łe  be lk i, n ieustannie smagane bu­
rzą, zapow iadają rych łe  rozbicie“ .

Zaszczytny w yb ó r p rzy jm u je  jed­
nak Grzegorz bez entuzjazmu, gdyż 
ja k  da tem u w yra z  w  k ilk u  swych 
listach, w ybór ten odsuwa go od 
um iłowanego życia kontem placyjne­
go i  zmusza „do zajm owania się 
sprawam i m nie j w ażnym i i krzą ta ­
n iem  koło w ie lu  rzeczy“ . M im o  to 
w  pe łn i odpowiedzialności i  pokory 
p rzy jm u je  nałożone na siebie obo­
w ią zk i rozum iejąc, że czego: „um ysł 
nie p rzy jm u je  dobrowolnie, tym  od­
pow iednio nie k ie ru je “  i  pocieszając 
się, że przecież „w ie lu  jest takich , 
k tórzy  tak  um ie ją  kierować powo­
dzeniem zewnętrznym , że przez nie 
byna jm n ie j n ie  upadają w ew nętrz­
n ie “ . i

Z dużą w praw ą i  energią zabiera 
się do sprawowania papieskiego 
urzędu. N iew ą tp liw ie , b y ły  m u tu 
bardzo pomocne doświadczenia z 
okresu, gdy — jeszcze przed w stą­
pien iem  do stanu zakonnego — 
spraw ow ał odpow iedzia lny urząd 
pre fekta  Rzym u oraz obserwacje i 
przem yślenia wyniesione z K onstan­
tynopola, gdzie przebyw ał przez la t 
k ilk a  w  charakterze legata papie­
skiego.

Dzięki swym  um iejętnościom  dy­
plom atycznym  zaw iera Grzegorz 
przym ierze z k ró low ą  Teodolindą 
i  kładzie tym  kres w o jn ie  z nęka ją­
cym i k ra j Longobardam i. Co w ięcej, 
u trzym u jąc z n ią  nadal dobre sto­
sunki, stopniowo przygotow uje  g run t 
do przejścia tego narodu na kato­
licyzm .

Szczególnie doniosłe znaczenie 
m ia ło  podjęcie przez niego in ic ja ty ­
w y  katechizacji A ng lów . W  tym  ce­
lu  w yp raw ia  do A n g lii opata klasz­
to ru  benedyktyńskiego św. Andrze­
ja, Augustyna, w raz z 39 m nicham i. 
M is ja  rozw ija  się pom yśln ie i nieba­
wem Grzegorz przesyła Augustyno­
w i paliusz, pow ierzając m u k ie ro w ­
n ic tw o  h ie ra rch ii, k tó re j m etropolią  
staje się Canterbury.

N ie zaniedbując w ażk ie j proble­
m a tyk i kanonicznej, litu rg iczne j, 
dogmatycznej i  katechetycznej na j­
w ięcej uw ag i poświęcał Grzegorz 
postawie i  dzia ła lności duchow ień­
stwa. W  swych listach, k tó ry m i w  
głównej m ierze posług iw a ł się w  
k ie row an iu  sprawam i kościelnym i, 
na jw ięce j uw ag i poświęcał zagad­
n ien iu , ja k im  pow in ien być kap łan 
ka to lick i. Czyni to  bądź w yda jąc 
rozkazy i  polecenia, bądź służąc 
ojcowską radą czy nawet s tro fu jąc  
za popełnione wykroczen ia i  nawo­
łu jąc  do poprawy. Charakterystycz­
n y  jest p rzy tym  duży tak t, z ja k im  
udzie la tych wskazówek. O to u ry ­
w ek jednego z tych lis tó w  —  w  k tó­
ry m  poucza, ja k im  pow in ien być b i­
skup —  przesłany do Jana, b iskupa 
Rawenny w raz z Regułą pasterską, 
k tó rą  napisał Grzegorz w  p ie rw ­
szych latach swego p o n ty fika tu  i  
k tó ra  jest teoretycznym  sform uło­
waniem  obow iązków  i  zadań stanu 
kapłańskiego:

„Grzegorz do Przewielebnego !
Św iątob liwego Brata W spółbiskupa 
Jana. W  łaskaw y i  pokorny sposób 
ganisz, Najdroższy Bracie, m oją 
cnęć ucieczki przed ciężarem urzędu 
pasterskiego. N ie chcąc, by te spra­
w y  w yda ły  się lekkie, kreślę w  za­
łączonej książce to, co m yślę o tych 
ciężarach, aby ten, k to  ich nie ma, 
nie pożądał ich nieopatrznie i  aby 
ten, k to  ich nieopatrznie pożądał, 
lęka ł się, dlatego, że je  uzyskał. 
Książka ta podzielona jest na czte­
ry  rozprawy, aby doszła do świado­
mości czyte ln ika w  pewnym  po­
rządku, ja k b y  pewnym i krokam i. 
A lbow iem  gdy konieczność tego w y ­
maga, należy zwrócić p ilną  uwagę, 
w ja k i sposób ktoś dochodzi do w ła ­
dzy najwyższej, a jeżeli żyje dobrze 
— ja k  naucza; a jeżeli dobrze na­
ucza, trzeba się zastanowić, czy 
rozważnie poznaje codziennie swą 
słabość. Chodzi o to, żeby ani poko­
ra n ie  uchyla ła się od objęcia w ła ­
dzy, ani życie nie u trudn ia ło  dojścia 
do nie j, ani nauka nie osłabiała ży­
cia, ani zarozumiałość n ie  ponosiła 
nauki. N iechaj więc już  przedtem 
obawa k ie ru je  pożądaniem. Potem 
zaś niech życie zaleca urząd nauczy­
cie lsk i podejmowany przez tego, k to  
stę  o niego ubiega. A  następnie jest 
rzeczą nieodzowną, aby głoszono 
także słowem zacność pasterza oka­
zywaną życiem. W  końcu zaś baczyć

D Z I Ś  l  J U T R O

należy, aby rozm yślanie o w łasnej 
słabości t łu m iło  radość z powodu 
jakichś doskonałych uczynków, aby 
ich nie niszczyła pycha w  oczach 
ukrytego Sędziego“ .

Grzegorz s tara ł się g o rliw ie  o 
utrzym anie i przywrócenie karności 
kościelnej. S p raw ied liw y  i  w yrozu­
m ia ły  wobec błądzących, c ie rp liw ie  
stara się o sprowadzenie ich na dro­
gę poprawy. W  pewnych wypadkach 
wzyw a w innych  do Rzymu, by tu  
osobiście ich osądzić i pouczyć o 
w łaściw ym  postępowaniu. W  sto­
sunku do opornych i zatwardzia łych 
nie waha się pozbawić ich piasto­
wanych urzędów a nawet ekskomu- 
nikować.

W raż liw y  na krzyw dę ludzką, ile ­
kroć dojdzie go wiadomość o uczy­
n ionej kom uko lw iek  n iespraw ied li­
wości, natychm iast występuje w 
obronie pokrzywdzonych lub  prześla­
dowanych nakazując napraw ić 
krzywdę. N ie czyni przy tym  żad­
nej różnicy ze wzglęau na stan po­
krzywdzonego. Czy to będzie ktoś 
pochodzący z pa tryc ja tu , czy zw yk ły  
plebejusz czy nawet n ie w o ln ik  — 
na rów n i ich bierze w  obronę. W 
paru listach w staw ia  się rów nież za 
Żydam i, n iew łaściw ie po traktow a­
nym i przez biskupów, k tó rzy  nadu­
ży li wobec n ich swej w ładzy lub 
n iew łaściw ym i metodami s ta ra li się
0 ich nawrócenie. Zakazując sta­
nowczo stosowania w  tych wypad­
kach przemocy c ie rp liw ie  tłumaczy, 
iż  „k to k o lw ie k  przystąp i do źródła 
chrztu  nie dz ięk i łagodnemu na­
uczaniu, lecz z konieczności, to w ra ­
cając do starego zabobonu tym  go­
rzej potem um iera dlatego, że zda­
wało się, iż się odrodził“ .

Jednocześnie prowadzi szeroką 
akcję cha ry ta tyw ną nakazując peł­
n ien ie  dzieł m iłosierdzia i  pomocy 
bliźniem u. Sam przeznacza na ten 
cel poważne fundusze przekazywa­
ne na jego ręce przez szczodrych 
ofiarodawców  lu b  czerpane z do­
chodów z dóbr kościelnych.

Współczesnego czyte ln ika lis tów  
grzegorzowych zadziw ia fak t, ja k  
ten licznym i obow iązkam i i k łopo­
tam i obarczony człow iek znajdował 
chęci i czas by wdawać się w  szcze­
gółowe rozpatryw anie zaw iłych nie­
jednokro tn ie  spraw osób in dyw idu ­
a lnych i  w ydaw anie  droibdaizgowych 
zaleceń ich dotyczących. I  czy to 
będzie sprawa zapewnienia pokut­
n ik o w i z Ponormos niezbędnych 
środków utrzym ania, czy szczegóło­
w e zadysponowanie spadkiem po do- 
wódcy żołnierzy Kom panianusie, czy 
napozór ta k i drobiazg, ja k  polecenie 
zw ro tu  córce jakiegoś Teodozjusza 
kubka  po je j o jcu —  wszystko to 
d la  Grzegorza jes t sprawą rów nie  
ważną i  is to tną ja k  każda inna, bo­
w iem  dotyczy człow ieka i  jego oso­
bistego św iata potrzeb i  doznań.

W  tej n ieustannej trosce o mate­
ria ln e  potrzeby swych współbraci
1 ich duchowe uświęcenie, o zw ar­
tość i  sprawność organizacyjną po­
wierzonego jego pieczy Kościoła 
i  nieskażonego depozytu w ia ry  — 
spa la ły się pow o li s iły  Grzegorza. 
Ten w ie lk ie j pracow itości człowiek, 
k tó ry  odrzuciwszy o fia row any m u 
szumny ty tu ł papieża powszechnego 
nazwał sam siebie sługą sług bo­
żych, uczyn ił d la  Kościoła i  jego 
przyszłości bardzo w iele . Zarówno 
przyczyn ia jąc się znacznie do stwo­
rzenia teoretycznych podstaw nauk i 
ka to lick ie j o sakramentach, o Mszy 
św ię te j i  łasce, o cudach i  dobrych 
uczynkach, ja k  i  przeprowadzając 
liczne re fo rm y  us tro ju  kościelnego. 
U m iera jąc w  roku  604 pozostaw ił 
ok rę t Chrystusowy odnow iony i  
przygotow any do czekających go 
licznych burz i  przeciw ieństw  w  je ­
go podróży do po rtu  ostatecznego 
przeznaczenia. B y ł jedną z n a jw ię k ­
szych j  najszlachetnie jszych postaci 
wśród następców św. P io tra .

Do najcenniejszej spuścizny po św. 
Grzegorzu W ie lk im  należą jego l i ­
sty. Z ob fite j korespondencji zacho­
w a ło  się, niestety, zaledwie około 
800 lis tów . Pisane na przestrzeni 
14 la t sprawowania pon ty fika tu  sta­
now ią  o lb rzym i m a te ria ł fak tog ra ­
ficzny  z okresu prze łom u dwóch 
epok: tworzenia się nowych sto­
sunków  gospodarczych; rodzenia się 
odmiennego uk ładu  s ił po litycznych 
w  Europie, gdzie na gruzach potęż­
nego niegdyś Im perium  Romanum 
wyrastać zaczynają zwolna nowe 
potęgi państwowe i  wreszcie kszta ł­
towania nowych stosunków obycza- 
jow o-m ora lnyćh. Specjalne jednak 
w artości zaw iera ją  l is ty  św. Grze­
gorza w  tych fragm entach, gdzie 
św ią tob liw y  ich autor k re ś li wzory 
i  zalecenia odnośnie w łaściwego 
spełn iania m is ji apostolatu chrześci­
jaństw a, godnej i  n ieskazite lnej po­
staw y kapłana kato lick iego i  jego 
stosunku do spełnianych obowiąz­
ków.

Z uznaniem przeto należy przyjąć 
podjęcie przez w ydaw n ic tw o P A X  
trudu  w ydania lis tów  św:. Grzegorza 
w  przekładzie polskim , dokonanym 
przez ks. d r  J. Czuja, k tó ry  także 
opa trzy ł je  odpow iednim  wstępem 
i  przypisam i. Na razie ukazały się 
dw a tomy, obejm ujące lis ty  z la t 
590—596. Pewnym  m ankamentem 
w ydan ia jes t b ra k  na końcu po­
szczególnych tom ów alfabetycznego 
indeksu osobowego, k tó ry  u ła tw ia ł­
by odnalezienie odpowiednich l i ­
stów, związanych z danym i osobami.

Wiesław Skol imowski

Sw. Grzegorz W ielki, Listy t. I  str. 255 
.+X V I I I ,  t. I I  str. 311, PA X, Warszawa 1954,

O polskim film  o znawstwie
A  szczęście nie muszę już  uza­
sadniać konieczności prowa­
dzenia badań w  dziedzinie po l­

sk ie j nauk i o f i lm ie. Zarówno  
pierwsza konferencja w  sprawie  
badań nad sztuką (grudzień 1950) 
ja k  i  obecna, druga (czerwiec 1955) 
by ły  w  tak ie j samej up rzyw ile jo ­
wanej sytuacji.

Powstała w  1950 r. przy Państwo­
w ym  Instytuc ie Sztuki komórka  
badań . f ilmoznawczych  — Sekcja 
F ilm owa  — na konferencji w aw e l­
skie j wytyczy ła  p lany swej działa l­
ności i  teraz, po pięciu latach, na 
obradach w  Warszawie przedstawi­
ciele tej najmłodszej dyscypliny  
naukowej zebrali się dla podsumo­
wania swych osiągnięć i  opracowa­
nia planów dalszych zadań.

Organizacja pracy Sekcji F i lm o­
we j PIS-u jest swojego rodzaju  
w yją tk iem . Istn ie je  wprawdzie na 
Zachodzie, głównie we F ranc j i  i  
krajach anglosaskich, a także na 
terenie Włoch i  Hiszpanii szereg 
ośrodków naukowych, zajmujących  
się tzw. f i lmologią , ale działalność 
tych ośrodków poświęcona jest 
głównie badaniu przy jm owania f i l ­
mów przez widza i  ich oddziaływa­
nia na kształtowanie ludzkie j psy­
chik i.  Prace te, zwłaszcza przy I n ­
stytucie F ilm o log i i  w  Sorbonie i 
ośrodkach angielskich, przedstawia­
ją  dużą wartość, przede wszystkim  
jednak dla psychologów, pedago­
gów, lekarzy czy socjologów. Nato­
miast pominięcie badania f i lm u  z 
punk tu  widzenia jego artystycznych  
wartości sprawia, że zarówno tw ó r ­
cy, ja k  teoretycy i  k ry tycy  a r ty ­
styczni znajdują się poza kręgiem  
f i lmo log ii .

Jeżeli chodzi więc o zorganizo­
wane badania w  dziedzinie teori i 
h is to r i i  sztuki f i lm owe j,  to można 
jedynie mówić o działalności w ło­
skich ośrodków, częściowo związa­
nych z „Centro Sperimentale di C i­
nematografía“  lub z redakcjami po­
ważnych czasopism ja k  „Bianco  
e Nero“  czy „R iv is ta  del Cinema 
I ta l iano".  Zarówno bowiem prace 
działu f i lmowego Ins ty tu tu  H is to r i i  
Sztuki Akadem ii Nauk ZSRR ja k  
i  B ry ty js k ie j  Akadem ii F i lm owe j  
nie dały jeszcze większych rezulta­
tów.

Pionierska działalność placówki  
polskie j darzona więc była ja k  na j­
większym zainteresowaniem. Orga­
nizacja badań naukowych nad sztu­
ką f i lm o w ą w  Polsce oparta została 
to zasadzie o wzory radzieckie. Sek­
cja f i lm u  PIS-u zająć się m ia ła  ba­
daniami z dziedziny h is to r i i  i  este­
t y k i  f i lm u  i  w  tych dyscyplinach 
wyznaczyła sobie zadania na kon­
ferenc j i  wawelskie j.  Szczupłość

kadr i  ogrom zagadnień czekają­
cych na opracowanie kazał ograni­
czyć tę działalność do podstawo­
wych badań; tworzenia właściwego 
poglądu na rozwój sztuki f i lm o w e j  
w  skali ogólnoświatowej i  ocenę 
krytyczną polskie j k inematograf i i 
na płaszczyźnie twórczości i  rozwa­
żań teoretycznych.

I  tak  w  ciągu swej działalności 
Sekcja f i lm o w a PIS-u wydała: bi­
b l iografię  i  f i lm ogra f ię  f i lm u  pol­
skiego za okres do 1939 r. (praca 
dra  W. Jewsiewickiego); studia z 
pogranicza l i te ra tu ry  i  f i lm u  oraz 
teatru i  f i lm u  w tomach „Powieść  
na ekranie“  i  „D ra m at  na ekra­
nie“ ; zbiór prac autorów radziec­
k ich o zagadnieniach warsztatu rea­
lizatora f i lmowego oraz „zagadnie­
nia estetyki f i lm u “  — zb iór prac 
poświęconych środkom wyrazowym  
i  zagadnieniom dram aturg i i  f i lm u .  
Ponadto w  d ruku  znajduje się h i­
storia f i lm u  powszechnego do roku  
1918. Dorzucając do tego prace dra  
Jewsiewickiego pt. „P reh is tor ia  f i l ­
m u“  i  „Kaz im ierz  Pruszyński“ , 
zbiór felietonów, popularyzujących  
zagadnienia estetyki f i lm o w e j  — 
J. Plażewskiego („Szkice f i lm o w e“ ), 
oraz dokumentację f i lm u  „Młodość  
Chopina“  J. Giżyckiego  — wszyst­
kie pozycje opracowane poza 
PIS-em  — otrzymamy obraz wiedzy  
o sztuce f i lm o w e j w  Polsce.

Trzeba powiedzieć, że zarówno w  
porównaniu z działalnością grup  
teoretyków włoskich, ja k  i  in dy ­
w idua lnych autorów zachodnich —  
stan bardzo niski.

Najpoważniejszą przeszkodą w  
w ykonan iu  tego szczupłego nawet  
programu wawelskiego by ł oczywi­
ście brak autorów oryg inalnych  
prac, ale jednocześnie PIS nie uczy­
n i ł  nic, aby ten niedostatek w  ja ­
kiś sposób zrównoważyć. Chęć 
stworzenia monumentalnych, bez­
błędnych dzieł sprawiła, że redak­
cje poszczególnych prac zbiorowych  
ciągną się la tam i i  po dziś dzień 
nie mamy podstaujowego s łownika  
f i lmowego czy h is tor i i  w łasnej k i­
nematografii .  B rak  autorów prac 
o charakterze monograficznym w y ­
n ika  oczywiście z młodości samej 
dyscypliny. Ale z pewnością i  
kształceniu tych kadr pomogłoby 
przyswojenie teoretycznych i  histo­
rycznych prac już  dokonanych za 
granicą. Tymczasem znajomość pod­
stawowych dzieł Pudowkina, Ba­
lazsa, Moussinasa, Eisensteina, 
Claira, Chaplina, czy z ostatnich 
SadoUla, Chiariniego i  Ar is tarco  
jest wprost znikoma. PIS z jednej 
strony słusznie szukał własnych  
dróg i  naukowych metod, ale z 
drug ie j zaniedbał całkowicie spo­

pu laryzowania k lasyk i l i te ra tu ry  
f i lm o w e j  i  to n iewą tp l iw ie  mści się 
dziś ubóstwem własnych osiągnięć 
PIS-u. Sekcja f i lm o w a dążąc w  
swej działalności do stuiorzenia 
naukowej dyscypliny z nauk i o f i l ­
mie, pominęła podstawowe ogniwo  
badań naukowych  — a mianowic ie  
stworzenie obszernej dokumentacji .  
Autorzy, pracujący nad poszczegól­
n y m i zagadnieniami, napotyka ją na 
brak  podstawowych materiałów,  
które rozsypane są w  w ie lo ję­
zycznych wydawn ic twach zagra­
nicznych: brak tekstów klasyków, 
antologii, dokumentów, wykazów,  
monograf i i  twórców i  przede wszy­
s tk im  samych f i lm ów , które  są 
g łównym  tematem badań. Ta o- 
statnia sprawa dopiero w m aju br. 
została uwieńczona. powodzeniem  — 
uchwałą Prezydium Rządu PRL o 
utworzen iu a rch iwum  fi lmowego. 
Ta wie lo le tn ia  batalia o arch iwum  
f i lm owe była oczywiście spowodo­
wana brakiem zrozumienia tej 
spraioy u  przedstawicieli. ..  organi­
zacj i k inematografii .

O ile nie uczyniono nic w  PIS-ie, 
aby przewartościować dorobek teo­
retycznej m yś l i  zagarnicy, t łum a­
cząc to różnością postaw metodolo­
gicznych ich autorów, to bardzo 
dz iw i fak t ,  że dotychczas nie um ia­
no się rozprawić z dorobkiem teo­
retycznymi polskich twórców la t 
przedwrześniowych, k tó ry  w p ra w ­
dzie jest bardzo skąpy, ale nie po­
zbawiony wartości. Prace I rz y k o w ­
skiego, a później Lewickiego, Lissy, 
Blausteina, Trysiana, Belmonta, czy 
Zahorskie j ■— po dziś dzieii czekają 
na krytyczne omówienie.

O bolączkach tych mówiono  
obszernie na ostatniej konferencji  
w sprawie badań nad sztuką w  
PIS-ie. Sekcja F i lm u  zmierza do 
polepszenia tego stanu rzeczy, do 
zwiększenia aktywności na polu 
badania nad sztuką filmowa,. Jesz­
cze w  bieżącym roku  przewiduje  
się ukończenie prac nad historią  
f i lm u  Polski Ludowej, leksykonem  
f i lm ow ym , skryptem z h is tor i i  f i l ­
m u radzieckiego oraz dalszym to­
mem h istor i i  f i lm u  powszechnego 
(do 1929 r.). W roku  najb liższym  
będą wydane tomy b ib l io tek i k la ­
syków f i lm u :  przede wszystk im  
Balazsa i  Pudowkina. Ponadto 
przewiduje się zwiększenie dz ia ła l­
ności naukowej organu prasowego 
Sekcji F i lm u  —• „K w a r ta ln ik a  F i l ­
mowego“  oraz rozszerzenie prac do­
kumentacyjnych.

F i lm owcy polscy starają  się, aby 
ja k  na jlep ie j spełnić zadanie w y ty ­
czania i  korygowania dróg żywej 
twórczości, na którą czekają w idzo­
wie k inowe j sali. J. M.

K S IĄ Ż K I
NADESŁANE

P O W I E Ś Ć
Józef Eeclier: „T R IS T A N  I IZOLDA-«, 

T łum . Boy. P IW  1955. S tr. 158. Cena 5 z t  
N akł. 20000 + 175. O kł. i p rz e ry w n ik i M. 
R udnickiego.

S vátop luk  Cech: „JA S T R Z Ą B  CONTRĄ 
G O ŁĄ B E K “ . T łum . A. S ieczkow ski. Czy«, 
1954. Str. 128. Cena zł 4.20. O kł. A. Hem- 
drich . I lu s tr . A . (Jniechowski. W stęp: a. 
Sieczkow ski.

Joseph Conrad: „L O S “  T łum . W Ta­
ta rk iew icz . P IW  1955. S tr. 462. Cena 
z ł 15. N akł. 20000 + 175. Posłow ie R. Jab ł- 
kow sk ie j.

D ide ro t: „Z A K O N N IC A “ . P IW  1955.
S tr. 211. Cena zł 7. N ak ł. 20000.

Johan W oiigang Goethe: „C IE R P IE N IA  
MŁODEGO W ER TER A“ . T łu m . L . S ta ff. 
P IW  1955. S tr. 167. Cena z ł 9. N akł. 10000 + 
176. Okł. M. R udn ick i. R eprodukcje  m ie­
d z io ry tów  D. Chodowieckiego.

M aksym  G o rk i: „P IS M A “  tom  i /ż. 
T łum . J. B rzęczkow ski, J- Brzechwa, J. 
Guze, J Jedrzejew łcz, S. P o llak, A. 
Stern. P IW  1954. Cena zł 17. O kł. A. Ste- 
Eąnowski.

W alen tyn  K os ty lew : „ IW A N  GRO ZNY“ . 
T łu m . C. Jastrzęb iec-Kozłow ski. P IW  2954. 
3 tom y. S tr. 416+502+372. Cena zł 49,70. 
N akł. 10000 + 176.

X . P revost: „H IS T O R IA  M AN O N  L E - 
SCAUT I K A W A LE R A  DES G R IE U X “ . 
T łum . Boy. P IW  1955. S tr. 210. Cena 
zł 5.40. N akł. 30000 +  176. Przedm. J. K o tla .

Bolesław P rus: „P L A C Ó W K A “ . PI W 
1954. S tr. 234. Cena z ł 5. N ak ł. 10000.

Rom ain R o lland : „C O LAS  BRETJ- 
G NON“ . T łum . F. M irándo la . P IW  1955. 
S tr. 199. Cena zł 5.35. N akł. 10000 4-176 

L u c ja n  R u d n ick i: „S TA R E  I NOW E". 
P IW  1954.- S tr. 262. Cena zł 7. N akł. 50000-f 
176. Ilu s tr . J. Tchorzewski.

Lew T o łs to j: „Z M A R TW Y C H W S TA ­
N IE “ . T łum . W. Rogowicz. P IW  1954. ft 
tom y. S tr. 268 +  343. Cena zł 20. N akł. 
30000 + 176.

Lew  T o łs to j: „H A D Z I M U R A T I IN N *  
O P O W IA D A N IA “ . T łu m . G. T im o fie je w . 
C. Jastrzęb iec-K ozłow ski, J. Dm ochow­
ska, J. Jędrzejew icz. P IW  1954. S tr. 458. 
Cena zł 14. N ak ł. 20000 + 176.

W ojciech 2 u k ro w s k i: „D O M  BEZ 
Ś C IA N “ . P IW  1954. S tr. 391. Cena zł 19» 
N ak ł. 20000. O kł. S. Rzepecki.

R O Ż N E

„A N T O L O G IA  P O LS K IE J K R Y T Y K I 
M U ZYC ZN EJ X IX  i X X  W IE K U “  (Z prao 
Państwowego In s ty tu tu  Sztuki). PW M 
1355. S tr. 523. Cena zł 60. N ak ł. 2160. 
Oprać. S. Jaroc ińsk i.

„G A L IC Y JS K IE  W SP O M N IEN IA
S ZK O LN E “ . (Do d ru ku  przygotow a ł, 
wstępem op a trzy ł A n to n i K not) W L 
1955. S tr. 520. Cena z ł 42. N akł. 3000 + 178. 
O kł. K . W ojtanow icz.

Paw eł H e rtz : „P O R TR E T SŁO W AC ­
K IE G O “ . P IW  1955. S tr. 290. Cena zł 12. 
N akł. 10000 + 176. Okł. M . Rudnickiego.

„K A R O L A  K U R P IŃ S K IE G O  D Z IE N ­
N IK  PODRÓŻY“ . Oprać. Zyg m un t Jachi-i 
m ecki. PWM 1954. S tr. 175. Cena zł 12.' 
N akł. 5160. Okł. A. M łodzianow ski.

W ojc iech M aciąg: „S Z T U K A  P ISAR ­
S K A  M A R II D Ą BR O W S KIEJ“ . W L 1934. 
S tr. 207. Cena z ł 6.50. N akł. 4000 + 175. 
O k ł. K . W ojtanow icz.

Zygm unt L ic h n ia k : „O B R A C H U N K I 
ZE W SPÓŁCZESNOŚCIĄ“ . P A X  1955. 
S tr. 466. Cena z ł 30. N ak ł. 3000 + 350. Okł. 
T. N ie m irsk i.

Stanisław Ziemba: „Ś L A D A M I DWÓCH 
D ESEK“ . Zarys dz ie jów  na rc iarstw a . W L 
1955. S tr. 426. Cena z ł 18. N ak ł. 15000. Okł. 
K . W ojtanowicz.-

K o ncert Absolwentom PWSM 
w Warszawie

rys. Gabriel Rechowicz

NOWOŚCI I  W ZNOW IENIA
Zygm unt Lichniak

OBRACHUNKI 
ZE WSPÓŁCZESNOŚCIĄ  

str. 466 Cena zł 30.—

Daniel Rops
OD AB R A HA M A  DO CHRYSTUSA  

str. 447 Cena zł 30.—

Ks. Wierusz-Kowalskl
M SZAŁ

N IE D Z IE L N Y  I  ŚW IĄTECZN Y  
str. 952 Cena zł 100.—

Jan Dobraczyński 
DRZEW A CHODZĄCE

str. 242 Cena zł 20.—

Jan Dobraczyński 
KOŚCIÓŁ W CHOCHOŁOW IE  

str. 283 Cena zł 25.—

Jan Dobraczyński 
L IS T Y  N IK O D E M A  

str. 420 Cena zł 25.—

Jerzy Stadnicki
k u r z  n a  m i ł o ś c i

str. 199 Cena zł 18.—

Sigrid Undset
K R YSTYN A  CÓRKA LAW RANSA  

t. I / I I I
str. 276+404+424 Cena zł 80.—

JEZUS M A LU S IE Ń K I
(modlitewnik dla dzieci)

str. 216 Estetyczna biała oprawa
Cena zł 25.—

W y s y ł a  b iu r o  s p r z e d a ż y  
„ p  a  X “

W ARSZAW A, MOKOTOW SKA 43
za zaliczeniem pocztowym lub po 
wpłaceniu należności na konto PKO 
W -wa 1-14-140317 — Sp. Wyd. „Pax", 
Instytut Wydawniczy w Warszawie. 
Przy wpłatach na PKO prosimy doli­

czać zł 3.— na koszt przesyłki.

JE ŻE LI ktoś chciałby zadać pytanie, 
jak i kierunek studiów jest dla mło­
dego muzyka najtrudniejszy do opa­

nowania przy tych warunkach naucza­
nia, jak ie  istnieją obecnie na terenie 
naszych szkół muzycznych, odpowiedź 
musiałaby brzmieć: bezwarunkowo dy­
rygentura. Dlaczego? Odpowiedź jest 
prosta: ponieważ jest to jedyna dyscy­
plina, gdzie student przez cały czas 
studiów nie ma prawie zupełnie do czy­
nienia z „instrum entem “, którym  ma 
nauczyć się władać. Skrzypek ma 
zawsze skrzypce — lepsze czy gorsze — 
do dyspozycji, pianista również na ogół 
ma dostęp do fortepianu, czy choćby 
pianina, nawet organista — choć tu 
sprawa jest stosunkowo trudniejsza — 
znajduje na terenie szkoły instrument, 
na którym  choć czasem może poćwi­
czyć. Dyrygent natomiast nie ma tej 
możliwości; jego „instrumentem" bo­
wiem jest — orkiestra symfoniczna. 
Tymczasem nie jest rzeczą pewną, czy 
spośród istniejących w  Polsce siedmiu 
wyższych szkół muzycznych przynaj­
m niej dwie lub trzy  posiadają stu­
denckie orkiestry symfoniczne, których  
stan ilościowy oraz poziom artystyczny 
pozwoliłby na granie nieco bardziej róż­
norodnego repertuaru. W każdym razie 
Państwowa Wyższa Szkoła Muzyczna 
w  Warszawie takiej orkiestry nie po­
siada. Nie Jest to bynajm niej dziwne: 
bardziej zdolni i  zaawansowani studen­
ci pracują już w  orkiestrach F ilhar­
monii Narodowej, Opery, czy Polskiego 
Radia, a więc zapewne są zwolnieni z 
udziału w  pracach orkiestry szkolnej, 
która wobec tego Jest bardzo nieliczna, 
no i nie reprezentuje zbyt wysokiego 
poziomu artystycznego. Wobec takiego 
stanu rzeczy student dyrygentury ska­
zany Jest na dyrygowanie co najwyżej... 
jednym  lub dwoma pianistami grają­
cymi z wyciągu fortepianowego, a z 
w ielką orkiestrą styka się niejedno­
krotnie po raz pierwszy dopiero... na 
próbach koncertu będącego popisem 
absolwentów uczelni. W  tych w arun­
kach trudno naprawdę nauczyć się 
władania skomplikowanym aparatem  
orkiestrowym. Można czynić to niejako  
instynktownie, jeżeli ktoś posiada na­
prawdę w ybitny talent dyrygencki, jak  
to mogliśmy zauważyć przed rokiem, 
czy dwoma, kiedy cały koncert absol­
wentów warszawskiego Konserwatorium  
prowadził Andrzej Markowski, w  w ięk­
szości wypadków jednak sprawa ogra­
nicza się do wyuczenia niemal na pa­
mięć pewnej ilości partytur oraz do 
wystudiowania — również na pamięć — 
zespołu ruchów potrzebnych do dyrygo­
wania tym i utworami. Wobec takiego 
stanu rzeczy recenzent może najwyżej 
omawiać dyplomowy koncert jako  
„rzecz samą w sobie", natomiast nie 
może z peinym poczuciem odpowie­
dzialności wypowiadać sądów na temat 
kalibru talentu młodego dyrygenta, 
chyba że sprawa jest tak jasna i w y­
raźna, jak  to było w  przypadku M ar-

kowskiego. Franciszek Klim czak, absol­
went studia prof. Tadeusza Wilczaka, 
który na tegorocznym popisie absol­
wentów PWSM w Filharm onii Naro­
dowej dyrygował V I I I  Symofnię Bee- 
thovena, był do swego występu ■ przy­
gotowany bardzo sumiennie. Widać 
było, że dokładnie opanował partyturę  
dzieła i gruntownie przemyślał kon­
cepcję wykonawczą. Ruchy jego rąk  
były celowe i wyraziste. Na podkreśle­
nie zasługuje bardzo precyzyjnie i pla­
stycznie przeprowadzone przetworzenie 
pierwszej części Symfonii. Natomiast 
czwarta część miała, jak  się zdaje, za 
mało lekkości i wdzięku nie mówiąc 
już o tym , że orkiestra nieco się w  
niej „rozłaziła" (co zresztą może być 
w  pewnym stopniu w iną orkiestry, nie 
tylko dyrygenta).

Solistami koncertu by li Alina Górska 
(fortepian) i Janusz Kucharski (skrzyp­
ce). Kucharski jest bez wątpienia jed­
nym z najzdolniejszych skrzypków  
młodego pokolenia. Ci, którzy znają 
go z występów radiowych, bądź z e li­
m inacji do konkursu im. H. W ieniaw­
skiego, wiedzą dobrze, że w  ubiegły 
piątek nie wykazał on bynajm niej pełni 
swych możliwości. Grę Kucharskiego 
cechuje duża biegłość techniczna, m u­
zykalność, a ponadto lekkość i finezja, 
brak mu natomiast wielkiego tonu i 
szerokiej, pełnej frazy, które to czyn­
n ik i są niezbędne do istotnie pięknego 
wykonania Koncertu A -dur Mieczysła­
wa Karłowicza. Poza tym  na piątko­
wym  koncercie młody skrzypek wyda­
wał się — zapewne na skutek trem y —. 
nieco skrępowany 1 nie włożył w  w y­
konywane dzieło ty le temperamentu, 
ile ono wymaga, i  na ile  zapewne go 
stać.

Zupełnie natomiast nie było znać 
trem y po A lin ie Górskiej, która w y­
daje się w  granicach swoich możliwo­
ści być już zupełnie dojrzałą, rutyno­
waną pianistką. Błędem z Jej strony 
było może wybranie do Koncertu G-dur 
Ravela, który wymaga maksymalnia 
jasnego, szklistego jak  gdyby dźwięku, 
fortepianu Bosendorfera o brzmieniu  
niezwykle szlachetnym, lecz raczej 

ciemnym i głębokim (pamiętamy, jak  
brzmiała na nim „Chaconne" Bacha 
Pod palcami A rtura Michelangelego). 
Młoda pianistka grała pewnie i spo­
kojnie, lecz będąc obdarzona niezbyt 
silnymi palcami częstokroć nie była w  
stanie „przebić się“ przez orkiestrę 
— nie tylko w tych miejscach, gdzie 
orkiestra z założenia powinna być „na 
wierzchu".

Jako całość koncert absolwentów 
PWSM stał — trzeba to powiedzieć — 
na dobrym poziomie.

Jerzy Wojciechowski

SPROSTOWANIE

Chochlik drukarski nie oszczędza na­
wet poezji. Ostatnio zakradł się do dru­
kowanego w  nr 21 (495) „Dziś i Jutro“ 
wiersza Antoniego Podsiada pt. „Sa­
motność“ zniekształcając sens pierwszej 
strofy.

Przepraszając autora i czytelników po­
dajemy ją  w brzmieniu właściwym: 

Pani, stoję wśród żółtych uśmiechów 
słonecznikówsam

przed słońcem cichym, cichszym
jak  głowa umarłego,
gdy skłoni się, tonie wśród traw.



IR EN A TURSKA

Z K A Ż D Y M  rok iem  powiększa 
się ilość polskich zespołów p ie­
śni i  tańca, będących zdoby­

czą ku l tu ra lną  Polsk i Ludo w e j ; j a ­
ko nowa form a sztuki estradowej, 
opartej na twórczym wykorzysta­
n iu  ludowej m uzyk i i  tańca ludo­
wego. Ostatn i rok przyniósł nam: 
„Ś ląsk“  oraz jako ostatnią nowość, 
Zespół Pieśni i  Tańca Centralnej 
Rady Zw iązków Zawodowych, zwa­
ny  popularnie „S ko l im ow em “  od 
nazwy swej stałej siedziby w  Sko­
l im ow ie  koło Konstancina.

W ostatnich miesiącach Zespół 
C.R.Z.Z. był przedmiotem zaintere­
sowania naszej prasy. Czytając więc 
różne zarzuty, re p l ik i  i  po lemiki,  z 
ty m  większą ciekawością oczekiwa­
liśmy konkretnych w yn ik ó w  pracy  
tego zespołu, k tó ry  wystąp ił ze swą 
publiczną premierą dnia 15 maja  
br. w  Teatrze Polsk im  w Warsza­
wie w ramach Fest iwa lu M uzyk i  
Polskie j.  Pomimo l icznych tego 
dnia solenizantek — publiczność 
warszawska dopisała i  gorącymi 
oklaskami nagradzała pracę m ło ­
dego zespołu, promieniu jącego  
szczerą sympatią  dl a w idow n i i ra­
dością z rozpoczęcia nareszcie dzia­
ła lności koncertowej.  W ytw orzy ło  
to od razu bl iski,  serdeczny kon­
ta k t  sceny z w idownią, a w ięc a t ­
mosferę n iezwyk le cenną dla obu

Dokończenie ze sir. 2 
cia. T a k i program  charakterystycz­
ny  jest d la  całej tzw . p raw icow e j 
opozycji. Jeszcze w  okresie pano­
wania h itle ryzm u podobny program  
reprezentował Goerdeler —  jeden z 
czołowych spiskowców z 20 lipca 
1944 roku  i  teore tyk całego ów­
czesnego „praw icowego ruchu opo­
r u “  —  stracony w raz z w ie lom a 
in n ym i po n ieudanym  zamachu na 
H itle ra .

Te „p ro g ra m y" po tw ie rdzają te­
zę, że tzw . praw icow a opozycja 
jest po prostu rezerwą burżuazji. 
Jeżeli jedno narzędzie w ładzy już 
się zużyło, zam ienia się je  na no­
we, bardziej skuteczne. Zam iany te 
dokonywane są w  momencie n a j­
lep ie j odpowiadających w arunków  
po litycznych.

*

r j  A O STR ZAJĄC E się sprzeczno-* 1 
A i  ści wewnętrzne kap ita lizm u 
s taw ia ją  problem  bardzie j skutecz­
nego u jęcia  sy tuac ji w  Niemczech 
zachodnich w  ryzy dyk ta tu  mono­
po li. Odżywa zagadnienie jaw ne j 
d y k ta tu ry  burżuazji bez m aski l i -  
bero - dem okratyzm u. O tw arta  jest 
sprawa faszyzmu w  nowej szacie, 
opartego n ie  ty le  o elem enty na­
cjonalistyczne, ile  o elementy 
chrześcijańsko -  europejskie j fraze­
olog ii. A  w ięc już n ie  starogerm ań- 
sk i zew k rw i, ale „chrześcijańska 
Europa“ . Oczywiście Europa jest 
ty lk o  tam , gdzie rządzi burżuazja, 
s chrześcijaństwo kończy się na 
Łabie i  ma pokryć św iatopoglądowy 
indyfe ren tyzm  burżuazji.

..The New Statesman and N a- 
t io n "  z 19 lutego br. pisał: „Jeś li 
uk łady  paryskie we jdą w  życie, 
powstanie ogromne napięcie w  sto- 
eunlkaich m iędzy dw iem a częściami 
N iem iec, ale rów nież — w  te j czy 
in ne j fo rm ie  — silne starcie po­
m iędzy an tym ilita rys tyczną  lewicą, 
ą m ilita rys tycznym , krańcowo pra­
w icow ym  skrzydłem  w  Niemczech 
zachodnich. R e p u b l i k a
B o ń s k  a n i e  p r z e ż y ­
j e  t e g o  c h y b a  w  o-  
b e c n e j  s w e j  f o r m i  e.

stron. Rozgrzanie w id o w n i  doszło 
do szczytowego p u nk tu  w  czasie ta­
necznych produkc ji.

W niezbyt jeszcze jedno l i tym  Ze­
spole C.R.Z.Z. na plan pierwszy  
zdecydowanie w y b i ja  się jego gru­
pa taneczna, świetnie przygotowa­
na technicznie, zdyscyplinowana,  
roztańczona. Dowodem słusznej o- 
ceny pracy „ Skol inowa “  jest p rzy­
znanie m u nagrody 11 Festiwalu  
M uz y k i Polskie j,  właśnie za taniec 
artystyczny. Dlatego też zajmiemy  
się g łównie ty m  programem. K ie ­
row n ik iem  ar tystycznym zespołu 
jest Jadwiga Mierzejewska., w yb itna  
znawczyni tańca ludowego. w  ko­
lek tyw ie  choreografów i  pedagogów 
współpracują z nią: Jadwiga H ry -  
niewicka, Zygmunt. Dąbrowski,  Te­
resa Dobrowolska, M ar ia  Gwardys.  
Ich  zasługę stanowi techniczne i 
artystyczne przygotowanie grupy  
tanecznej, k tóra dzięki wszechstron­
nemu wykształcen iu zawodowemu,  
opartemu na solidnej podstawie  
technik i klasycznej, może już  obec­
nie podejmować najtrudnie jsze za­
dania repertuarowe. Posiadając po­
nadto swój własny sty l i  charakter, 
grupa baletowa „S ko l im ow a“  jest  
najzupełn ie j przygotowana do pod­
jęcia nowego ambitnego zamierze­
nia  —  opracowania programu na

N i e m c y  z a c h o d n i e
s t a n ą  s i ę  p r a w d o p o ­
d o b n i e  p a ń s t w e m  
a l b o  s o c j a l i s t y c z ­
n y m  (chodzi o ew. szanse so­
c ja ldem okrac ji i  je j przyw ódcy O l- 
łenhauera) a l b o  f a s z y ­
s t o w s k i m * ) .  U k łady pa­
rysk ie , za które s ir . r .  ,___ i
o trzym a ł O rder Podw iązki, m ia ły  
na pewno w  in te n c ji tw órców  
stworzyć „pozycje s iły “  we F ranc ji 
i  N iemczech oraz wzm ocnić Mendes- 
France‘a i  Adenauera. P ow a liły  już  
Mendes - Fraince‘a i  cslaibiły d r 
Adenauera, a mogą zakończyć dzie­
ło także jego klęską“ .

N ie można nowopowstającego p ro ­
b lem u Adenauar —  Stnasser od ry ­
wać od ca łokszta łtu  uk ła d u  s ił w  
Republice Zw iązkow ej. A k ty w iz a ­
cja  po lityczna zw iązków  zawodo­
wych i  hasła antyfaszystowskie so­
c ja ldem okrac ji —  będące n iew ą t­
p liw ie  w yn ik ie m  nacisku rzesz 
członkowskich —  świadczą o  tym , 
że niebezpieczeństwo neofaszyzmu 
zostało zauważone i  że niem iecka 
kllasa ¡robotnicza —• m ająca w  pa­
m ięci doświadczenia 1933 roku — 
m obilizować będzie swoje s iły  do 
w a lk i p rzeciw ko neofaszyzmowi. 
W zrastać będzie rów nież opór neu- 
tra lis tyczn ie  i  libe ra ln ie  nastaw io­
nych środow isk in te lig en c ji i  miesz 
czaństwa. Bez względu na to jaR 
ocenimy aktua lny układ sił, jest 
rzeczą n iew ą tp liw ą , że nadszedł 
czas dzia łania d la  wszystkich anty- 
faszystów. Nadszedł czas sprzeciwu 
chrześcijan, d la  k tó rych  św iatopo­
gląd nie  jest pustym  frazesem, d la  
chrześcijan, k tórzy  nie chcą zezwo­
lić  na nadużywanie swego św iato­
poglądu w  interesach m onopoli i  
utożsamianie go z faszyzmem. 
P ierwszy odcinek w a lk i wspólny 
jest w szystk im  antyfaszystom bez 
względu na różnice światopoglądu. 
D rugi odcinek w a lk i jest przede 
w szystkim  zadaniem samych chrze­
ścijan. Gdy padną pierwsze strza ły  
będzie za późno.

Rudo lf  Buchała

*) Uwaga 1 podkr. moje — R. B.

V Światowy Festiwal Młodzieży i  
Studentów.

K ie row n ic tw o powinno jednak  
położyć obecnie większy nacisk na 
podniesienie poziomu ork iestry  i 
chóru, k tó ry  również musi w yp ra ­
cować sobie bardziej swoisty  i  zde­
cydowany charakter, odróżniający  
go od w ie lu  poprawnych czy nawet  
dobrych chórów amatorskich. W 
pierwszej części programu chór 
„S ko l im ow a“  z towarzyszeniem or­
k ies try  pod dyrekc ją  Stanisława 
Gajdeczki, k ie rown ika  muzycznego 
Zespołu, w ykona ł pieśni masowe i  
rewolucyjne: „Piosenkę VJięzienną“  
w opr. Gajdeczki, „W arszaw iankę“  
w opr. Tadeusza Szeligowskiego, 
„Pieśń o P a r t i i “  Nowackiego, „G ó r­
n icy“  A. Gradsteina. Drugą część 
w ype łn i ły  pieśni ludowe: „Ko łysan­
ka K ie lecka“  w  opr. T. Szeligow­
skiego, 2 pieśni w  opr. Mieczysła­
wa Krzyńskiego: „Góra lską Pieśń 
B un tow n ików “  i  „P o lkę“  oraz żar­
tob l iwą piosenkę p.t. „K a m iz e lk i “  
w  opr. Zb ign iewa Turskiego.

T )iE R W S Z y  program Zespołu 
-*• C.R.Z.Z. wykazał, iż  na ogół 
nie znalazł on jeszcze swego w y ­
raźnego k ie runku, wynikającego z 
jasno w y tkn ię tych  założeń. Znale­
zienie takiego kie runku, wyraża ją ­
cego w  pe łn i m is ję Zespołu jako  
reprezentanta kulturalnego szero­
k ich  rzesz związkowców  —  jest rze­
czą n iezwyk le t rudną i  dojrzeć 
musi w ogniu prób. T rudno nawet  
wymagać, by udało m u  się to od 
pierwszego zamachu. W idz im y do­
piero pierwsze k ro k i  w  k ie runku  
szukania własnej,  słusznej drogi, a 
w  tych niepewnych jeszcze krokach  
potknięcia są możliwe, nawet n ie ­
uniknione.

W  pierwszym , programie „S k o l i ­
mowa“ , noszącym bardzo „sk łada­
ny “  charakter, t rzy  pozycje tanecz­
ne warte  są podkreślenia: „O d ro ­
dzenie“ , „M azu r“  i  „Oberek".

N iebanalny obrazek taneczny, o- 
pa r ty  muzycznie na tabula turach  
organowych z X V I  w ieku  oraz ta­
necznie na rekons trukc j i  i  s ty l iza­
c j i  mieszczańskich, dworsk ich  i  łu ­
gowych tańców epoki Odrodzenia 
—  stanowi śmiałą próbę wskrze­
szenia dawnych narodowych t ra ­
dyc j i  tanecznych z uwypuk len iem  
ich k lasowych nurtów . M im o pew ­
nych niejasności sytuacyjnych (np. 
nieczytelna i lus trac ja  ruchowa me­
lod i i  „Z ak łu łam  się tarn iem “  w  
tańcu rybaczek), „ Odrodzenie“  jest 
in teresującym dziełem choreografi­
cznym. Z  uznaniem należy podkreś­
lić cenną in ic ja tyw ę Zespołu, nie 
lękającego się trudności w  zdoby­
c iu źródłowego m ater ia łu  oraz sta­
ranną i  pełną twórczej inwenc j i  
pracę ko lek tywną w opracowaniu  
choreograficznym i  reżyserskim ca­
łości. Mocniejsze skonkretyzowanie  
w ą tku  li terackiego przydałoby z 
pewnością „ Orodzeniu“  nieco zwar­
tości i  log ik i  w  rozwoju kompozy­
cy jnym.

„M azu r"  do m uz y k i  Stanis ława  
M oniuszk i (z opery „Straszny  
D w ór“ ) oraz „O berek“  w  opraco­
w an iu  muzycznym Edwarda Wei-  
mana  — to u twory, zajmujące w  
programie „S ko l im ow a“  najwyższą 
pozycję. Sam sceniczny charakter  
m uzyk i moniuszkowskiej podykto-  
wał sty l M azurr ,  k tó ry  n ic  tracąc  
swego teatralnego wyrazu, mógł w 
oderwaniu od akc j i  opery (w ym a­
gającej, ja k  wiadomo, s ty lu  tzw. 
„kontuszowego' czyli  szlacheckiego 
mazura), przyjąć charakter bar­
dziej zbliżony do mazura chłopskie­
go, bardziej żywy, bezpośredni, 
swobodniejszy w ruchu tanecznym. 
Kompozycja jego, będąca dziełem

Jadw ig i H ryn iew ick le ] ,  zbudowana 
na typowych f igu rach mazurowych, 
odznacza się świeżą oryginalnością, 
pomysłowym ich wiązaniem  i  roz­
wiązywaniem, logiką w  stosunku 
do przebiegu muzycznego oraz w ie l­
ką malowniczością. A  maiown i-  
czość „M azu ra “  to również gra 
pięknych, śmia łych w  kolorystycz­
nych zestawieniach kostiumów, p ro­
jek towanych przez Janinę Petry-  
Przybylską. Nade wszystko zaś 
„M azu r“  porywa temperamentem  
szczerym i  bezpośrednim, a jednak  
nigdy nie wybuchającym w  bez­
ładnym nadmiarze, gdyż u t rzym a­
nym  w  ryzach koniecznej dyscyp li­
ny. Widać to w  pełnej godności po­
stawie tancerzy, w  spokojnym u- 
kladzie rąk, które niestety tak czę­
sto w  naszych scenicznych i  estra­
dowych układach mazura przypo­
m ina ją  skrzydła w ia traków !

Nasz narodowy charakter tańca 
utrzym any także został w  „O berku "  
(układ J. H ryn iew ick ie j) ,  co przy  
niezbędnej s ty l izac ji stanowi w  
znacznej mierze o jego wartości.  
Dobrze wykorzysta ła  choreografka  
tak znamienne dla oberka narasta­
nie tempa, wp la ta jąc  je jako prze j­
ście od spokojnej ku jaw iakow e j  
części do zawrotnego f ina łu . Kos­
t ium y  w  tym  tańcu  —  dzieło ró w ­
nież Jan iny Petry -P rzyby lsk ie j,  od­
znaczają się podobnymi wa lo ram i  
ja k  kost ium y do Mazura.

„Tańce Rzeszowskie“  (w opraco­
w an iu  muzycznym Z. Turskiego) 
będące powiązaniem „ Cebu lk i"
„ K rzyżaka “  i  „P o lk i  bez nogę“  —  
to również dobra pozycja p rogra­
m owa „ S k o l i m o w a K a ż d y  nowy  
wysi łek  twórczy dążący do wzbo­
gacenia naszego repertuaru estra­
dowego —  artystycznym opracowa­
niem tańców regionalnych ma swą 
wagę, zwłaszcza jeś l i  opracowanie  
to, obok swych wa lorów kompozy­
cy jnych nie trac i zw iązku z auten­
tyk iem. A  takie właśnie są „Tańce  
Rzeszowskie“  opracowane dla Sko­
l imowskiego zespołu przez K ry s ty ­
nę Rokitn icką.

Do słabych natomiast punk tów  
programu należą dwa pozostałe 
tańce: „Dmuchawce“  (muzyka W i­
tolda Lutosławskiego) i  „W iosna“  
(muzyka Zbigniewa Turskiego). 
Pierwszy z nich, to próba podłoże­
n ia  treści l i te rack ie j pod taniec lu ­
dowy, w  tym  wypadku pod śląską 
„K oz ie ra jkę “ , użytą jako  tlo na iw ­
nych przekomarzań grupy dziew­
czynek ze starszymi chłopcami. 
Warto może pokusić się o znalezie­
nie także innych, nowych treści 
poza odwiecznymi zalotami, które  
są wprawdzie dominującą, aczkol­
w iek  nie jedyną cechą naszych 
tańców ludowych. Z b y t  ciężkie, nie 
przypominające w  n iczym pucho­
we j lekkości mleczowych kulek,  
re kw izy ty  —  dmuchawce można 
było sobie darować. Nieco na iw ny  
i  n iezbyt sprecyzowany w  charak­
terze by ł obrazek p.t. „Wiosna", bę­
dący swobodną kompozycją tane­
czną w  oparciu o elementy tańców  
lubelskich oraz zwyczaje „ w ian ­
ków".

Pierwszy występ Zespołu Pieśni 
ł  Tańca C.R.Z.Z. dow iód ł w ie lk ie ­
go w k ładu  pracy całego k ie row n i­
ctwa i  młodzieży, toteż należą się 
im  gorące słowa uznania i  zachęty 
w  przeświadczeniu, że Zespół na­
prawdę stać na wypracowanie so­
bie własnego s ty lu  odpowiadające­
go jego celom i  zadaniom.

Zamiast post scr ip tum: dlaczego 
nie było programów?

Irena Turska

Niebezpieczeństwo wzrostu neofaszyzmu

drobiazgowym  realizm em , prow a­
dzącym do szerokiego m alow id ła  
środowiskowego. Można sob ie ,  ła­
tw o  wyobrazić, co zrob iłby  ze 
„Ś m ie rc i Pazuchina“  ta k  częsty u 
nas do niedawna reżyser-ilustra - 
to r  spod znaku „bytow.szczi.ny“ , na­
staw iony przede w szystk im  na spo­
łeczno-obyczajowy obraz epoki. N u­
żącą, duszną atmosferę zagęściłby 
prawdopodobnie poza granice w y ­
trzym ałości w idzów.

Na szczęście an i Rakow iecki nie 
należy do wym ienionego rodzaju 
reżyserów, ani też drobiazgowy rea­
lizm  nie wyczerpuje artyzm u Sał- 
tyfeowa-Szczedrina. Pisarz ten, je ­
den z czołowych sa ty ryków  lite ra ­
tu ry  europejskie j, ro zw ija ł ten sam 
n iezw ykle  zaraźliw y rodzaj hum oru
i  kom izm u, k tó ry  stanow i o niez­
m iennej żywotności Gogola. Św ia­
doma, twórcza defoitmatda prow a­
dziła także u niego do śm iałej k a ry ­
ka tu ry , do obrazu jakiegoś św iata z 
nieprawdziwego zdarzenia, do w ra ­
żenia niemalże nonsensu, uogólnia­
jącego stosunek pisarza do spo- 
lesznego zła i zermfąnia. S a ltvkcw  
w ym yka ł się w  ten sposób cenzu­
rze, w  w idzu zaś w yw o ływ a ł 
wstrząs, stający się w  płaszczyźnie 
kom ediowej odpow iednikiem  tra ­
gicznej Katharsis.

Stojąc wobec ta k  złożonego sce­
nicznego dzieła, reżyseria Rako­
w ieckiego potestlfe, choć nie cziiko- 
w ia ie  w ym inąć grożące je j niebez­
pieczeństwa: niaitunadfetycanago opi- 
sywaetwa i zbyt koszmarnego wy- 
tonziywiionóa rzeczyw istości scenicz­
ne j. R akow iecki nte pom iną ł scen 
rcidŁąjeiwycih kom ed ii (czuliśm y na­
wet, że sceny te w yraźnie pociąga­
ły ) ; po tra k tow a ł je  jednak z o rtrą , 
nr.e • lękającą się farsowej czy 
groteskowej prtzesedy, charakte- 
ryatyczinością. N ie zrezygnował też 
z w yw ołan ia  na scenie z typowego 
dla Sałtykow a k lim a tu  m akabrycz-

nego am ora liz im i i  nieludzikości, k tó ­
rym  pisarz wyraża ppotest przeciw 
swej epoce; k lim a t _ ten  w ydobył 
jednak przez cynicznie nowoczesną 
trzeźwą rzeczowość i  n iem al natu­
ralność, z jalką postacie dają wyraz 
swym  n ienatura lnym , nie ludzkim  
uczuciom (córka o o jcu: „że m u się 
nie znudziło ta k  żyć“ ).

Tym , co spajało całość przedsta­
w ienia, by ł żyw io ł śmiechu i  zaba­

wy', w  ja k im  skąpał je  reżyser, b y ł 
ton dowcipnego persyflażu. Doda­
w a ł on smaku strome rodzajowej 
w idow iska, rozładow yw ał zaś nad­
m ia r jego upiorności. Rakowiecki 
ukazał już w  „Ich  czworgu“  l „K a ­
ryka tu rach“  świetne strony swego 
komediowego ta lentu reżyserskiego. 
W „Śm ierci Pazuchina“  jeszcze po t­
w ie rdz ił ~  w  dużej m ierze w brew  
sztucą w y in% pw o ponurej  i  [trud­

nej —  swą wyraźną ju ż  in d y w i­
dualność, swój sty l kom ediowy, do­
brze naw iązujący do tra d y c ji sce­
ny warszawskiej. S pektak l w  Na­
rodowym  b y ł znowu bardzo błys­
k o tliw y , było w  n im  życie i ruch, 
m ia ł w  dowcipnej ciętości swych 
d ia logów  w ic ie  cech koncertowego 
popisu.

Zespół św ietn ie  rozum ia ł się ze 
swym  dyrygentem . Pierwsze skrzyp­

ią rob Pazuchina

ee g ra li w  nim , na jlep ie j w ydoby­
wając ów le kk i, nie nużący ton, 
w łaściw y przedstaw ieniom  Rako­
wieckiego: J a n u s z  J a r o ń  jako 
znakom ity, in te ldkitualistycznie u j ­
m ujący swą rolę, radca Furnaczew, 
cynicznie obłudny m ora lista a rebo- 
urs;J ó z e f  W a s i l e w s k i  jako 
pełen komicznei ' - - -  
wany podporucznik, m iles glonosus, 
bawidam ek i  pieczeniarz; H e n r y k

B o r o w s k i  przechodzący w  tru d ­
nej ro li Pazuchina — syna od ch y ­
tre j pokory deptanego przez wszyst­
k ich robaka do pychy depczącego 
wszystkich, złośliwego i mściwego 
Spadkobiercy. Nieco inne, pośrednie 
tony kom icznej cha rakte rystyk i w y ­
dobyw ali um ie ję tn ie  S t a n i s ł a w a  
P e r z a n o w s k a  jako gospodyni, 
niezrównane kobieciątko i  leciwszy 
już kociak tam tych czasów; K a ­
z i m i e r z  O.p a 1 i ń s k  i pełen 
przekornej mądrości w  ro li ty tu ło ­
wej ; W ł a d y s ł a w  B r a c k i  łą ­
czący w  ro li generała c iekaw ie b e ­
ta iną  bezwzględność z pozorną pocz­
ciwością; J a n i n a  N i c z e w s k a ,  
bardzo nowocześnie ujęta, in te re ­
sująca radczyni. Ton gawędziarski, 
n ierzadki u Sałtykowa, w  zabawny 
sposób w nosił E d m u n d  F i d l e i  
w  ro li piastuna, na jbardzie j ludzk i 
z postaci kom edii. Epizodyczną rolę 
kancelisty e fektow nie zagrał M i e 
c z y s t a  w  C z e c h o w i c z .  Resz­
ta zespołu z W ł.  K a c z m a r s k i m  
(in teresującym  dzięki odmiennemu 
niż dotąd u tego a rtysty , nieco gro­
teskowemu u jęc iu  ro li sekciarza) — 
dobrze dostra ja ła  się do sty lu  całoś- 

Scenoaraf W ł a d y s ł a w  
D a s z e w s k i  p rzyjem nie 
z indyw idua lizow a ł wnętrza odpo­
w iedn io  do środowisk, odm iennych 
w  każdym z aktów. C iekaw ym  
chw ytem  przypom inającym  Brechta 
ze spektaklu „M a tk i“  było  umiesz­
czenie nad pierwszym  wnętrzem , 
m ającym  coś z atm osfery rodzajo­
wego m alarstw a jakiegoś F iedoto- 
Wa —  niby w izy tó w k i —  syntetycz­
nej kom pozycji w  tle  z fabryką , 
w ięzieniem  i  cerkw ią, a nad tym  
orła carskiego — Wszystko to  w 
Obramowaniu na w zó r granicznego 
kordonu. Scenograf przenosił w  ten 
sposób z dusznej atm osfery miesz­
czańskiego wnętrza w  jakieś szersze 
plastyczne uogó ln ił me i syntezę.

Dobrą, w brew  w szelkim  trudnoś­
ciom, robotą reżysera i całego zes-

Kazim ierz Opaliński

Ł A S K A , G R Z E C H ,  D Z I E Ł O
(Dokończenie ze str. 1}

chu na płaszczyźnie na tury, podob­
nie ja k  każdy in ny  niższy od niego 
b y t stworzony, ak tua lizu jący (rea li­
zujący) swoje natura lne możliwości;

d) człow iek w ie lb i Boga statycz­
nie przez samo swoje istnienie, nie 
aktua lizu jąc poprzez czyn i jego 
sku tk i swych natura lnych m ożliw o­
ści — a więc poniżej swych na tu ­
ra lnych  możliwości.

O ile  kolejność dw u ostatn ich 
punktów  w  tej gradacji nie nastrę­
cza żadnych trudności, to kolejność 
dw u pierwszych wymaga jeszcze re­
w iz ji.  Konieczność te j re w iz ji nie 
jest abstrakcyjna i teoretyczna, w y­
n ika  ona nie z chęci ty lko  czysto 'lo - 
gicznej poprawności, ale z istn ien ia  
sugestii — czy jeś li k to  tak  w o li — 
rady w  O bjaw ien iu  Bożym. Jednym 
z p rzyk ładów  te j rady jest rozgry­
wająca się w Betanii scena (Łk. X , 
42), w k tó re j Zbaw ic ie l wyraża oce­
nę tych dw u  sposobów oddania czci 
Bogu; pam iętam y słowa Jego nie 
wym agające żadnego komentarza; 
M a ria  w yb ra ła  lepszą część. „L e p ­
sza część“  n ie  jest żadną przeno­
śnią; sens tego wyrażenia określa 
b liże j zdanie, k tó re  stw ierdza, że 
owa lepsza część nie będzie M a r ii 
odjęta. Jest to ja k  gdyby osiągnięta 
za życta vis io beatif ica  w  stopniu, 
k tó ry  w yklucza u tra tę  dobra na j­
wyższego.

Czy wobec tego ustalone powyżej 
stopniowanie należy w  dw u p ie rw ­
szych punktach odwrócić? Zanim  
odpowiem y na to pytanie, m usim y 
uśw iadom ić sobie dw ie  ważne rze­
czy. Po pierwsze, że wyższość omó­
w ionego przyk ładu nie polega na 
tym , iż człow iek n ie  kon tynuu je  
dzieła S twórcy, lecz na tym , że w y­
biera bardzie j bezpośredni i wyższy 
porządek oddawania M u czci, k tó ry  
przekraczając naturę, zawiera, jako 
wyższy, rów nież wszystkie w a rto ­
ści istniejące w  je j porządku i daje 
za n ie  rekompensatę, i to z nadwyż­
ką. Po drugie, m am y tu  do czynienia 
z w ypadkiem  w y ją tkow ym , polega­
jącym  na bardzie j bezpośredniej niż 
dana przez O bjaw ienie wszystkim  
ludziom  obecności Boga. Zamiast 
w ięc odwracania dw u pierwszych 
stopni należy przyjąć tu  odrębny, 
w y ją tk o w y  sposób w ie lb ien ia  Boga. 
Jest rzeczą zbyteczną dowodzić, że 
ten sposób w ie lb ien ia  Boga nie 
obejm uje i n igdy w  zamiarach Bo­
żych nie m ia ł objąć wszystkich lu ­
dzi, k tó rzy  weszli i we jdą za życia 
na ziem i w  dzieło Odkupienia. A lbo­
w iem  „każdy — powiada św. Pa­
w e ł — ma w łasny dar od Boga, je ­
den tak, a d rug i inaczej“  (I Kor. 
V I I ,  7).

*

W  Ś W IE TLE  tego, co powiedzia­
no wyżej, problem  wartości 
działania ludzkiego, pojętego 

ja ko  w ype łn ian ie  zadań danych 
cz łow iekow i przez Stwórcę, i dzie­
ła, będącego bezpośrednim sku tk iem  
tego działania, sprowadza się do

połu T eatr Narodowy osiągnął w  
prem ierze „Ś m ierc i Pazuchina“  nie­
zaprzeczony sukces artystyczny. M i­
mo całego widocznego w kładu  pracy 
nie m ógł jednak spraw ić, aby zm ie­
n i! się on zarazem w  sukces reper­
tuarow y. Pod tym  względem osiąg­
nięcie Teatru w ydaje się sporne.

W iem y, ja k  szlachetną choć tra ­
giczną, postacią i ja k  szczerym hu­
m anistą by! w swym  życiu i tw ó r­
czości Sałtykow-Szczednin. Również 
w  „Ś m ie rc i Pazuchina“  słyszymy iego 
gw ałtow ny, rozpaczliwy protest prze­
c iw  podłości, przeciw w ładztw u pie­
niądza, przeciw  powszechnej ob łu­
dzie i zakłam aniu. „Z ło  zostało uka­
rane, dobro zaś... A le  gdzież tu jest 
dobro?“  —  to prze jm ujące końcowe 
pytanie jeszcze brzm i nam w  uszach, 
potw ierdzając głęboko hum anistycz­
ną in tenc ję  w ie lk iego satyryka i  
m ora lis ty .

A  jednak aurę lego dzieła, w 
k tó rym  rozbestw ieni ludzie rozszar­
pu ją  i pożerają się wzajem nie, od­
czuwamy ja ko  poniżenie naszej god­
ności. W p ływ , ja k i ono w yw ie ra , 
raczej nas beznadziejnie przygnębia 
niż podnosi. I ja k ież  jest odnie­
sienie u tw o ru  do naszej w spó ł­
czesności? Zgoda, że każda epoka 
zna ludzi kochających ponad wszyst­
ko inne — pieniądz, gotowych d lań 
na wszystko, każda ma swoje pod­
łości, swoją obłudę, swoje zakła­
manie. Czy jednak komedia S a łty - 
kow-Szczedrina pomaga nam roz­
poznać nasze, w łasne skrzyw ienia, 
czy ma ona ten ładunak ogólno­
ludzki, k tó ry  spraw ia, że odna jdu­
jem y w  n ie j nas samych? N ie 
wiem, nie jestem tego pewny. I  nie 
w iem  ostatecznie, cz.y zdołamy się 
trw a le  zaprzyjaźnić z tym  dziełem 
w ie lk iego rosyjskiego pisarza.

Artwe Hoffman -

w łaściw ych w ym iarów . O dostatecz* 
ne j skuteczności w  sensi* określo­
nym  przez ceł ostateczny człpw ięka 
decyduje w  osta tn ie j in s tanc ji jego 
związek z łaską, ja k i zachodzi w  oso­
bie jego tw órcy, ściślej, jego pod­
porządkowanie się lasce. In n y m i i ło ­
w y  — jeśli człow iek w starkę łask i 
tw orzy dzieła odpowiadające zada­
niom, ja k ie  w  zakresie stworzenia 
na k reś lił ludzkości Stwórca, dzieła 
jego są w  oczach Bożych nadprzy- 
rodzenie zasługujące, t j.  liczą się 
ja ko  jeden z elem entów decydują­
cych w  Ostatecznym rozrachunku, 
którego w yn ik ie m  będzie zbawienie. 
Jeśli zaś człow iek tw orzy doskona­
lące św ia t dzieła w  stanie grzechu, 
nie m ają one wartości » —ługu jące j 
w  sensie wym aganym  przez cel 
ostateczny, n iem n ie j jednak s taw ia­
ją  twórcę działającego zgodnie z za- 

■ daniam i, ja k ie  go nawet w  stanie 
grzechu w  zakresie S tworzenia obo­
w iązują, na wyższym szczeblu w  
h ie ra rch ii na tu ry , a tym  samym, nie 
doprowadzając go same przez się 
n igdy do Boga, czynią go jednak 
Bogu bliższym. N ie trzeba dodawać, 
że żaden człow iek n ie  jest zdolny 
wiedzieć, czy stan łaski towarzyszy, 
czy nie towarzyszy konkretnem u 
tw órcy  i jego dzie łu ; żaden też czło­
w iek  n ie  jes t zdolny przewidzieć, 
czy zanim  dojdzie do ostatecznego 
rozrachunku z Bogiem, nie nastąpi 
stan łaski, k tó ry  w  c h w ili tworzenia 
dzieła n ie  is tn ia ł, a k tó ry  działa nie 
ty lk o  w  przyszłość, ale i w  prze­
szłość, a w ięc wyposaża w  skutecz­
ność dokonane poprzednio a niesku­
teczne dotąd dostatecznie w  pła­
szczyźnie zbawienia dzieła.

Ta niewiedza człowieka, dotycząca 
nadprzyrodzonej płaszczyzny oceny 
dzieła, me e lim in u je  m ożliwości 
oceny w  płaszczyźnie przyrodzonej, 
bez odw o ływ ania się do wartości 
zasługującej w  ocenie Boga na zba­
w ienie. Skoro z O bjaw ienia w yn ika  
ontologiczny optym izm  i skoro każ­
dy by t przez swoje istnienie, a tym  
bardziej przez stawanie się lepszym 
w  sensie ontoiogicznym , oddaje 
chwałę S tw órcy, to wolno sądzić, 
że każdy skutek dzia łania doskona­
lącego św ia t i człowieka w  znacze­
n iu  przyrodzonym  jest ob iektyw nie  
w ie lb ien iem  Stwórcy, i to niezależ­
nie od in tenc ji, ja k ie  temu dzia ła­
n iu  towarzyszą. Zagadnienie, czy ten 
sposób w ie lb ien ia  Boga jest poniżej 
m ożliwości człow ieka, rozw iązuje 
fa k t, że Bóg sam wyznaczył w a run ­
k i, k tóre pełnię m ożliwości człow ie­
ka określa ją, i ty lk o  Bóg sam w ie 
o każdym  konkre tnym  człow ieku, 
czy is to tn ie  pełn ię tych m ożliwości 
posiada i czy ją  w  sposób w łaśc iw y 
w yko rzystu je . Ocena dokonana w 
zakresie ludzk ich  kom petencji jest 
tu zawsze nieadekwatna. T y lk o  Bóg 
wie, k to  został powołany do w ie l­
bienia Go w  sposób nadnatura lny, 
a k to  ty lk o  w  granicach ludzk ie j 
na tury. Jako jedyne niezawodne 
k ry te riu m  tej oceny pozostaje ty lko  
w yraźnie wskazany przez Stwórcę 
ontologiczny optym izm . K ry te r iu m  
to n ie  może oczywiście pouczyć o 
zasłudze człow ieka w  aspekcie jego 
celu ostatecznego. Jedyna m ożli­
wość, jaką ono daje, to możliwość 
oceniania dzieła ludzkiego, o ile  
spełnia ono postula t czynienia zie­
m i poddaną człow iekow i. Wycho­
dząc z te j pewności, trzeba s tw ie r­
dzić, że w praw dzie na nic przyda się 
chrześcijaninow i, choćby cały św ia t 
posiadł, a na duszy swej poniósł 
szkodę, ale jednocześnie nie może 
być dla niego rzeczą obojętną, czy 
on sam lu b  ktoś in n y  św iat ten psu- 
je, czy doskonali. Bo św ia t jes t dzie­
łem  S tw órcy i  jest miejscem, na 
k tó rym  dokonuje się w ybór m iędzy 
łaską a grzechem, m iędzy potępie­
niem  a szczęśliwością wieczną w  
Bogu i z Bogiem. Stopień doskona­
łości św iata zaś i  zależny od niego 
stopień doskonałości człow ieka nie 
jes t d la  tego w yboru  rzeczą obojęt­
ną. Chrześcijan in pow in ien mieć 
pewność, że jeś li doskonali świat, 
a przez to  w  sposób m nie j łu b  bar­
dziej bezpośredni ludzką duszę, to 
wychodzi także naprzeciw  łasce u ła ­
tw ia jąc  je j działanie.

Juliusz Domański
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Joris Ivens rozmawia z chińską reżyserką Wu Kuo Y ink, z k tórą obecnie współpracuje
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P R ZY D O M E K  ^latającego 
Holendra“  nie n a d a m  Iven - 
sow i z ra c ji holendeirskiego 
pochodzenia i tu rystycz­
nych wojażów. O byw ate l­

stwo św iata zdobył on so­
bie w  ciągu , p raw ie 30-le ta ie j dzia­
ła lności twórczej w  różnych częś­
ciach świata. Realizował swoje f i l ­
m y pod ojczystym  niebem, w ZSRR, 
B elg ii, H iszpanii, Chinach, Stanach 
Zjednoczonych,- Kanadzie, Ind iach 
Holenderskich, B u łga rii, Czechosło­
w ac ji. Polsce i osta tn io  w  N iem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej.

Jego nzw isko  p rzew ija  się przez 
w szystkie podręczniki h is to r ii f i l ­
mu, zaś kopie f ilm ó w  są dobytk iem  
wszystkich muzeów film ow ych  
św iata. A le  jego f i lm y  są n ie  ty lk o  
etapami w a łk i o rozw ój fo rm  ga­
tun ku  dekum entarnego; są one ta k ­
że dokum entam i w a lk i — ludzi 
o lepszy św iat, o spraw iedliwość 
i  pokój.

K ie dy  Joris  Ivens w  1928 ro ku  
rea lizow a ł swój p ierw szy ekspery­
m en ta lny f i lm  Most  — cd ro k it ju ż  
by l wspólk ierow nilk iem  tow arzyst­
wa „F ilm -L ig a “ . Tow arzystw o dą­
żąc do stworzenia nowego film u , 
f ilm u  dzieła satuki, w  m anifeście 
Swoim pow oływ ało się na tak ie  ty ­
tu ły  ja k  Wielka parada, Nibelungo-  
wie, Pancernik Potiomkin, Matka. 
K lasycy k in em a to g ra fii wyznaczali 
drogę poszukiwań twórczych, I  
chociaż k i  ótkom  strażowe f ilm y  
Ivensa dalekie -by ły  jeszcze od rea­
lis tycznych ^osiągnięć Eisensteina i 
Pudow kina, n iem n ie j jednak 
szlachetne in tencje  zobrazowania 
pochw ały człow ieka leżały u pod­
staw  jago zamierzeń twórczych. 
Most, Budujemy i Deszcz b y ły  swo­
jego rodzaju poematam i f ilm o w y ­
m i. Poezja k ro p li deszemu i u lic  
miasta, obm ywanych potokam i ule­
wy, poezja haków przęseł i ry tm u  
stalowych ko n s tru k c ji dźwięczała 
w  tych film o w ych  strofach u jęta 
w  twarde ka rb y  montażu. W 1930 
roku  powstał także inny f i lm  Ive n - 
ea Symfonia przemysłowa, k tó ry  
sta l się na jbardzie j sym ptom atycz­
nym  dziełem  d la  jego ówczesnej 
twórczości i jednocześnie jednym  z 
na jbardzie j popularnych jego f i l ­
mów. Żimudn3 praca robo tn ików  w 
Zakładach Sprzętu E lektro techn icz­
nego Philipsa była film o w ym  poe­
matem i ia  cześć ich w ysiłku. K iedy 
dziś oglądamy po latach tę ry tm i­
czną sym fonię obrazów —  to szla­
chetne in tencje tw órcy ukazania 
wyzysku człow ieka przez perfidne 
m etody producentów kap ita lis tycz­
nych dalekie są od klarowności, ja ­
k ie j nauczyli nas w ie lcy  k lasycy 
film u  i lite ra tu ry  — ale z pewnoś­
cią nie można w  nich odczytywać 
ty lk o  podziwu dla  o rnam en tyk i t r y ­
bów maszyn i  malowniozości św iat­
łocieni.

Zresztą z n iedostatków  artystycz­
nych tych awangardowych poczy­
nań doskonale sobie zdawał sprawę 
sam twórca i świadomość ta poz­
w o liła  m u bardzo szybko zająć zde­
cydowanie rea listyczne pozycje 
sztuki. „M o je  pierwsze f ilm y  — p i­
sze Ivens — łączą się z dość popu­
la rną  Symfonią przemysłową.  Za­
gadnieniem, k tó re  m nie wówczas 
na jbardzie j pasjonowało, by ło  u ja rz ­
m ienie techn ik i film o w e j. Osiągną­
łem  przez to dość w ysoki poziom 
e k w ilib ry s ty k i technicznej, ale w  
film ach, k tó re  . zrealizowałem , od­
czuwałem wewnętrzną pustkę. M ia­
łem to uczucie, k tó re  przeżywa za­
pewne linoskoczek, gdy posuwa się 
po lin ie  z paroma przedm iotam i w 
rękach, ponad przepaścią areny. 
P in ie w aż  w iedziałem , że nie mam  
pod sobą sia tk i ochronnej, w ięc nie 
spadłem, choć doznawałem zaw ro­
tu głowy. A le  owe uczucie pustk i 
przekonało m nie, że n ie  jest to 
droga w łaściw a“ .

y  APROSZONY przez film ow ców
radzieckich, wyjeżdża Ivens w 

1931 roku do ZSRR. T ak  ja k  do 
H o llyw ood film o w cy  jechali, po zło­
te runo, tak  do m oskiewskich 
ate liers jecha li ci wszyscy, k tórzy  
twórczością swą chc ie li służyć spra­
w ie postępu i  szukali swobody w y ­
pow iadania się. P racow ał tam  już 
rad reportażem  z Odessy Francuz 
Tean Lcds, k rę c ił Hans R ichter, 
k ran izow a ł powieść A nn y  Ssghers 

Jun t  rybaków  n iem iecki reżyser 
F.rwin Piscator. Joris - Ivens zrea li- 

,¿0w a l Pieśń bohaterów  —. f i lm  
obrazujący gigantyczny w ys iłek

m łodzieży radzieck ie j p rzy budo­
w ie Magmitogorska. Pieśń bohaterów 
form ą swą przypom ina z pewno­
ścią poemat o zapale twórczym ,
0 żyw io łow ym  w prost poświęceniu 
m łodzieży spraw ie budow nictw a 
socjalistycznego, ale użyta tu  me­
ta fo ryka  obrazowa była ja k  na jb a r­
dz ie j realistyczna. F ilm , b y ł lekc ją  
Ućzciwóści artystycznej d la  holen­
derskiego reżysera.

Pełen, twórczego zapału wraca 
Ivens do k ra ju , a następnie udaje 
się do B elg ii, da zagłębia węglowe­
go Borinage, gdzie rea lizu je  swój 
w ie lk i . f i lm  o s tra jku  górn ików . 
F ilm  teri, rea lizow any - wspóln ie z 
be lg ijsk im  reżyserem H e n ri Storch, 
m ia ł ukazać okropne w a ru n k i by­
towe robo tn ików . W  rozrzuconym  
wśród., n isk ich  pagórków miastecz­
ku, o posępnych i  w yb lak łych  ścia­
nach domów, o traw ie , k tó ra  daw ­
no .u trąc iła  ..zieleń, gdzie n ig d y  nie 
zagląda słońce, a . b ia łe  są ty lk o  
k w ia ty  .wieńców żałobnych, pow sta ł 
f ilm , k tó ry  osiągnął porywającą 
w prost szczerość i bezpośredniość. 
N ie  . by ło  tu  n ic  ze . sztuczności. 
Techn ika była  niedostrzegalna i 
s ty l f ilm u  cha rakte ryzow a ł się 
urzekającą prostotą. Większość je ­
go scen z m an ifes tac ji s tra jkow ych
1 w a lk i rob o tn ików  z po lic ją  kręco* 
na była  z ukryc ia . W strząsająca 
prawda przeb ija ła  z tych dokum en­
tó w  zare jestrow anych kam erą w  
1933 roku.

Ivens powraca do k ra ju  aby p ra ­
cować nad rozpoczętym filrńen i o 
osuszeniu Znidersee. Reżyser uka­
zał tu  z jednej strony nadludzką 
w prost pracę rob o tn ików  nad osu­
szeniem ziem i, a z d rug ie j pochód 
głodu idący przez św iat. Łany psze­
n icy krzyżow a ły  się z ko lum nam i 
m anifestu jących za pracą. Gdy lu ­
dzie. żądali chleba — gie łdy odpo­
w iada ły  n iezm iennie: top ić zboże! 
Chleb jest zbyt ta n i! A le  robotn icy 
H o lan d ii uporczyw ie w a lczy li o 
w ydarc ie  morzu ziemi, aby można 
by ło  na te j nowej z iem i siać zbo­
że. F ilm  ten za ty tu łow any Nowa  
ziemia w  tr iu m fa ln y m  pochodzie 
szedł przez św iat. Cenzura w ie lu  
k ra jó w  zakazywała w yśw ie tlan ia  
go, a francusk i m in is te r pow iedzia ł 
Iven.sowi z rozbra ja jącą szczerością, 
że -wprost lęka się bun tu  przed­
mieść.

ZD A W A ŁO  się w ięc — m ó w ił 
w  w iele ła t później Ivens — 

że cel, do którego dążyłem, zak tyw i­
zowania mas, wezwania narodów 
i  przede w szystk im  mego k ra ju  do 
czynu, że cel ten został osiągnięty. 
Do dziś jestem zdania, że je ś li cho­
dzi o te zamierzenia, to został on 
is to tn ie  osiągnięty. A  jednak i tu ta j 
odczułem po pew nym  czasie, że f i l ­
m ow i memu czegoś brakuje... B ra k  
tego, co nazywają F rancuzi —  „sen- 
t im e n t hurna in". B ra k  ludzkiego 
uczucia, jeś li chce się dosłownie 
przetłum aczyć te słowa, choć są one 
w  m oim  języku, ho lenderskim , ra ­
czej nieprzetłum aczalne“ .

Owego „sen tim ent hurna in“  szuka 
Ivens na polach walczącej Hisz­
panii. W  1936 roku  po jechał ze 
swoim  rodakiem  Janem Ferno, ope­
ratorem , by ukazać heroizm  ludu  
hiszpańskiego, walczącego o w o l­
ność, ukazać praw dę w  te j walce 
zohydzonej v  przez faszystowskie 
k ro n ik i. F ilm  ukazyw a ł współzależ- 
nóść m iędzy w a lką  na froncie , a 
poko jow ym  trudem  chłopów, upra­
w ia jących nareszcie własną ziemię. 
A by  nadać f ilm o w i ja k  na jbardzie j 
em ocjonalny charakter w prow adził 
Ivens w  d ra m a tu rg ii sceny „osobi­
ste“ , k tó re  uw yda tn ią  główną lin ię  
filmu., dodając m u głębi i  uczu­
cia.

„Jeś li chodzi o ten f i lm  — mó­
w i Ivens to starałem  się dać w  
n im  wszystko z siebie, syntezę 
wszystkich elem entów m ej sztuki, 
aby ukazać w  pe łn i cala wielkość 
owego „sentim ent hurna in“ , k tó ry  
ożyw ia! walczący lud  hiszpański. 
S tara łem  się dać na jbardzie j bez­
pośredni reportaż, na. ja k i było 
mnie stać, samo życie pisało sce­
nariusz tego film u . Ciężko przeży­
łem klęskę hiszpańską, tak  ja k  gdy­
by to byłą m oja własna klęska. Od­
powiedziałem  na nią ńatyehm iasto- 
w yrń  wyjazdem  do Chin, gdzie w raz 
z Janem Fem o pracowaliśm y nad 
dużą k ron iką  film ow ą, w  k tó re j u- 
s iłow a liśm y odtworzyć, ciężką, bo­
haterską w a lkę narodu chińskiego 
z- japońskim  najeźdźcą, F ilm  nazy­

w a ł się „400 m ilio n ó w “ . W yjecha­
łem  pokrzepiony na duchu, zrozu­
m iałem , że tak  ja k  nie poddali się 
przemocy faszystów japońskich de­
m okraci chińscy, tak nie ulegną, 
m im o chw ilow e j k lęsk i, te rro ro w i 
swoich rodzim ych faszystów — re­
pu b likan ie  H iszpan ii“ .

K O LE JN Y  etap swej twórczości 
rozpoczął Ivens w  1939 roku  w 

USA, gdzie na zlecenie ówczesne­
go m in is tra  ro ln ic tw a , H enry  W al- 
lace, rea lizow a ł f ilm  o e le k try f i­
k a c ji fa rm  pt. „W ładza i  k ra j“ . W 
tym  w łaśnie f ilm ie  przekroczył 
Ivens granice ścisłego doltum enta- 
ryzm u i p rz y b liż y ł się do granic 
f ilm u  fabularnego, f ilm u  ze skon- 

• struowaną lite racko  akcją. Pokusił 
się o stworzenie rodzaju pośred­
niego, k tó ry  nie przestaje być f i l ­
mem dokum entarnym , ale w p ro ­
wadza do reportażu inscenizowane 
sceny i posługuje się ludźm i z t łu ­
m u ja k  ak to ram i, in s tru u je  ich. 
P rzeplata jąc, re lac ję  dokum entarną 
w ą tka m i osobistym i, b lis k im i w i­
dzowi, zmusza go w  ten sposób do 
przem yślenia poruszonych proble­
mów, do odniesienia ich do siebie.

B y ł nawet Ivens w  Ind iach Ho­
lenderskich, gdzie zaangażowano go 
na k ie row n ika  powstającego tam 
ośrodka film owego. W krótce jed ­
nak, zo rien tow a ł się, że chodzi tu  
o w ykorzystan ie  go- d la  produkc ji 
f ilm ó w  g loryfiku jących , po litykę  ko­
lon ia lną  —  zerw ał umowę i w  nie­
legalnych w a run kach  nakręc ił f i lm  
„T u  m ów i Indonezja“  (1946), ukazu­
jący s tra jk  m arynarzy indonezyj­
skich walczących o wolność swej 
ojczyzny. Ivens jest zawsze w  
pierwszych szeregach ludz i walczą­
cych o swe prawą, o szczęście.

W  roku  1948 Ivens zw iedz ił K ra ­
je D em okrac ji Ludow ych. B udu ją ­
ce się tam  nowe życie podsunęło 
m u tem at do f ilm u  Pierwsze lata 
(1949). F ilm  składa się z . trzech 
części, z k tó rych  każda poświęcona 
jest innem u k ra jo w i: Polsce, Cze­
chosłowacji i  B u łga rii. I  tu, dla 
wyrażenia treści nowego życia po­

wstającego na nowych, dem okra­
tycznych zasadach Ivens szukał 
swoistego w yrazu artystycznego. 
D la  każdego z epizodów s tara ł się 
znaleźć odrębny s ty l dokum entar- 
ny w yn ika jący  z odrębności naro­
dowych każdego z k ra jów . A  w ięc 
s ty l psychologiczny, rea lizm  ro ­
m antyczny — dla po lsk ie j sekwen­
c ji, liry k a  w  części poświęconej 
B u łg a rii, zaś s ty l reportażu ekono­
micznego — dla Czechosłowacji.

Po ukończeniu rea lizac ji P ie rw ­
szych la t Ivens b y ł przez ja k iś  czas 
w ykładow cą w  Wyższej Szkole F i l­
m ow ej w  Łodzi, a następnie w raz 
z Jerzym  Bossakiem zrea lizował w  
1951 roku  film -re po rtaż  z pam ię t­
nego Warszawskiego Kongresu O- 
brońców  Pokoju. I  tu Ivens teore­
ty k  p ra k tyko w a ł, i dow iódł, że na­
w e t f ilm  o tak  pozornie n ie fo to- 
genicznym temacie ja k  sala ze­
braniowa, uczynić można a tra k c y j­
ny i em ocjonalny. K tóż z w i­
dzów tego film u  nie pam ięta np. 
d ram atyczne j sekw encji z prze­
m ów ien ia K o re an k i P ak-D en-A i 
przeplatanego bom bardowaniem  ko­
reańskiego miasta?

W  roku  1952 Ivens rea lizow a ł 
dw a f ilm y . P ierwszy — w  Polsce, 
tem atem  jego b y ł V  W yścig K o la r­
sk i Praga — B e rlin  — W arszawa; 
d ru g i zaś w  B e rlin ie  podczas Fe­
s tiw a lu  M łodzieży i  Studentów- O- 
bydwa f i lm y :  Wyścig Poko ju i  Na­
przód młodzieży świata, m ia ły  cha­
ra k te r sprawozdawczy.

Czechosłowaccy laureaci 
K

OkS T A TN IM  film e m  zrealizowa­
n y m  przez Ivensa jest Pieśń 

rzek. Realizował go w  NRD. Jest to 
f i lm  m ontażowy, którego tem atem  
jest św ia tow y ruch zw iązkow y: u- 
kazuje w a lkę  o prawa ludz i do 
szczęśliwego życia w  k ilk u  częś­
ciach św iata — od Jang-Tse po­
przez Wołgę do M isissip i. Pięć 
w ie lk ich  rzek pięciu kon tynen tów  
— to sym bolicznie pięć fron tó w  
w a lk i o spraw y prostych ludzi.

Nadana Ivensow i w  bieżącym ro ­
ku  nagroda Ś w iatow ej Rady Poko­
ju  jest honorow ym  aktem  po tw ie r­
dzenia obyw ate lstw a św iata, k tó ry  
zdobył sobie w ie lo le tn ią  służbą 
ideałom  walczącej sztuki i  w ie r­
nością wobec swego artystycznego 
credo: „trzeba b j'ć  uczciwym : w  
polityce, w  życiu p ryw a tnym , w  
sztuce, ponieważ f i lm y  m oje oglą­
da od dw ustu do trzys tu  m ilionów  
ludzi, w ięc staram  się zawsze o tym  
nakazie uczciwości pamiętać...“

J. U.

IE D Y Ż  do nas przyjedzie ja ­
kaś zagraniczna sława lite ra c ­
ka i dostaniem y nareszcie do­

brą powieść o naszej po lskie j 
współczesności...“  w zdychał pewien 
znany k ry ty k  w  zw iązku z w y jaz­
dam i naszych pisarzy za granicę i 
zapow iedziam i w ydaw n iczym i w  
rodzaju: X Y  przygotow uje  powieść
0 współczesności Chin Ludowych, 
Y X  natom iast w  W ietnam ie, gdzie 
pisarze ci baw ią na zaproszenie ta ­
kiego a takiego kom ite tu...

Przypom niałem  sobie to para­
doksalne stw ierdzenie, nie wiem, 
czy dosłownie tu  przytoczone, prze­
glądając odznaczone państw ow ym i 
nagrodam i u tw o ry  pisarzy czeskich
1 słowackich. I  przypom niałem  nie 
dlatego, by i w  Czechosłowacji nie 
dostawało dobrych książek o współ 
czesności, ale że i tam  wśród w y ­
różnionych u tw o rów  znalazł się 
tom  „ Ś p i e w a j ą c e  C h i-  
n y “  M a r ii M a je row e j; tom opo­
w iadań i reportaży z podróży au­
to rk i „ S y r e n  y “  do k ra ju  
sześciuset m ilionów .

Zresztą znakom ita ta książka 
znalazła się w  rów nie  doborowym , 
a m ów iącym  o ak tua lnych  dniach 
i  pracach, tow arzystw ie .

Wśród tegorocznych bowiem  la ­
ureatów  Nagrody Państwowej K le - 
menta G ottw alda, przyznawanej 
uroczyście w  zw iązku z dziesięcio­
leciem wyzw olenia znaleźli się w 
H iszpańskie j Sali praskiego Zam ­
ku : W acław Rzezacz. M aria  P u j-  
manowa, K a ta rina  Lazarova, W ło­
dzim ierz M inacz, Jarosław  Seifert, 
K a ro l P taczn ik oraz E ryk  A. Sau- 
dek.

M ajerova, P ujm anowa i  Rzezacz 
na jm n ie j chyba potrzebu ją słów 
rekom endacji. U tw o ry  tych pisa­
rzy  znalazły w ie lu  w ie lb ic ie li. Na 
półkach naszych b ib lio tek  stoją 
egzemplarze „ B a l l a d y  g ó r  
n i  c z ej “  i „ N a j p i ę k ­
n i e j s z e g o  ś w i a t  a“ , 
„ L u d z i  n a  r o z s t a ­
j a c h “  i  „ P r  z e c z u-  
c i  a “ , , .K r  a w  ę d z i“  i
„ C z a r n e g o  ś w  i  a t  1 a“ .

N iedługo może w  Państwow ym  
Ins ty tu c ie  W ydaw niczym  łub. „C zy­
te ln ik u “  po jaw ią  się przekłady na­
grodzonych obecnie książek: „B  i- 
t  w  y “  Rzezacza, „ P r a g  i “ 
Pujm anow ej i „Ś p i e w  a j  ą- 
c y  c h C h i n “  M ajerove j. 
» B i t w a “  to dalszy tom  ..P o-

w  r  o t  u “ . Z na jdu jem y tu  kon­
tynuację  dz ie jów  mieszkańców su­
deckie j w iosk i, k tó rzy  po latach 
faszystowskie j okupacji w racają w  
strony rodzinne. W utworze tym  
ukazał Rzezacz, na p rzyk ładzie  p ro­
stej codziennej pracy prostych lu ­
dzi, kom unistów  i" bezparty jnych, 
nieodwracalność biegu h is to rii, 
do jrzew anie i krzepnięcie nowego.

N ow y zbiór w ierszy poświęciła 
M aria  Pujm anova — P ra d ^-i bo­
haterem je j poezji jest naród czes­
k i, w idzący we wspaniałej h is to r ii 
nadw ełtaw iańsk ie j sto licy siebie, 
twórcę je j monumentalnego pięis- 
na a rc h ite k tu ry  kościołów, klaszto­
rów  i b ib lio tek, un iw ersyte tu  i ty ­
siąca nowoczesnych gmachów, sta­
rożytnego mostu K aro la  i  w y ­
tw ornych  autostrad.

Powieść K a ta rzyny  Lazaroyej 
„ G n i a z d o  o s“  i . tom opo­
w iadań W łodzim ierza Minacza 
„ N a  k r  a w ę d z i “  to  n a j­
w yb itn ie jsze u tw o ry  m łodej lite ra ­
tu ry  s łowackie j. Ukazują one tru d ­
ności w a lk i starego z now ym ; sta­
rego które, odziedziczone po wa­
runkach zacofania gospodarczego 
m iędzywojenne j S łow acji — rosło 
w  nieufność, sprzeciw, b ron iło  się, 
sprzym ierzało ze wstecznictwem. 
Ukazują, że nowe życie nie rodzi 
się ła tw o  i ukazują to niebanalnie.

Niespodzianką jest nagrodzona 
powieść Karo la Ptacznika „ R o c z ­
n i k  d w a d z i e ś c i a , j e ­

d e n “ . N ieznany nam b liże j au tor 
s tw orzy ł świetną książkę o so li­
darności w a lk i z faszyzmem w ia ­
tach okupacji, o bohaterstw ie i 
w ierze w  zwycięstwo. W yróżnien ie 
książk i deb iu tanckie j jest św ia­
dectwem je j dojrzałości, do jrza łoś­
ci warsztatu młodego prozaika.

Uznaniem dla kunsztu trans lo- 
katorskiego było nagrodzenie prze­
k ładów  Szekspirowskiego ,,R o- 
m e a i J u l i i “  i „ K u p ­
c a  W e n e c k i e g o “  pió­
ra E ryka A . Saudka.

Na koniec celowo zostawiłem  
w yróżn iony nagrodą drugiego stop­
nia tom  Jarosława Seiferta „M  a- 
m u s i a“ , zbiór w spania le j l i ­
ry k i kam era lne j poświęconej m at­
ce. Nagrodzenie Jarosława Seifer­
ta, poety m iękk ich  lirycznych  to ­
nów, jest świadectwem przejścia 
w  epokę do jrza łych sądów.

A P

W idok na Pragę

Jugosławia witała
C Z Y  tym  razem „zagości“  pa­

n i w  swym  domu nieco d łu ­
żej?...

— Jeszcze wy jazd do Pragi, 
gdzie mam nagrać na p ły ty  kon­
cert e-moll  Chopina, a potem sie­
dzę już  w  k ra ju  całe lato —  od­
powiada z uśmiechem Ha lina Czer­
ny - Stefańska. A le istotnie, mu­
szę panu przyznać rację: cały  o- 
statn i rok  by łam w  domu ty lko  
„gościem“ ! N a jp ie rw  koncerty w 
Argentynie, potem w Niemczech 
zachodnich, w  Niemczech wschod­
nich, w Zw iązku  Radzieckim, te­
raz znów — Jugosławia...

—  O, właśnie! Ogromnie jesteś­
m y c iekawi pani wrażeń z tego o- 
statniego tournée: stało się ono
przecież, w  pewnym  sensie, p ie rw ­
szym ogniwem w  nawiązaniu w y ­
miany ku l tu ra lne j  pomiędzy na­
szymi krajami...

—  Wrażenia te są ja k  na jm ilsze< 
Choćby ze względów czysto zew­
nętrznych: Gdy wyjeżdżałam lub
raczej w y la tyw a łam  w  drugie j po­
łowie kw ietn ia  z Warszawy, że­
gnały mnie przym rozk i i  śniegi. 
Belgrad w i ta ł  bu jną wiosną po łud­
nia. Upalne słońce, zieleń, kw ia ty !  
Ale co najważniejsze  — równie  
„gorące“  przyjęcie spotkało mnie  
ze strony jugosłowiańskie j publicz­
ności. Po koncercie liczne bisy, ko­
sze kw ia tów , rozdawanie autogra­
fów  — słowem to wszystko, co sta­
now i zewnętrzny, . ale jakże dla 
artys ty  ważny objaw powodzenia.

—  Po ty lu  zagranicznych wystę­
pach posiada pani n iewątp liw ie  
dużą skalę porównawczą. Jak mo­
głaby pani scharakteryzować pu­
bliczność jugosłowiańską?

—  Łączy ona gorący tempera­
ment po łudniowców z umiarem, 
właśc iwym  dla wyrobionego słu­
chacza. Bo też życie muzyczne roz­
w i ja  się tam bujn ie: odbywają się 
w  Belgradzie liczne spektakle o- 
perowe, koncerty zagranicznych 
muzyków; tak np. koncertowała  
tam ostatnio znana pianistka f ra n ­
cuska — Bruchollerie. Toteż nie­
ła two pozyskać uznanie jugosło-

w iańskie j publiczności. Wyznam  
Szczerze, że podczas pierwszego re­
c ita lu  moja gra została przyjęta  
początkowo z pewną rezerwą i 
chłodem. Dopiero po k i l k u  u two­
rach udało m i się publiczność — 
ja k  to się m ów i  — „po rwać“ ... 
1 wtedy ob jawy uznania przybra­
ły  fo rm ę właściwą dla żywego u-  
sposobienia Jugosłowian: oklaskom  
towarzyszyło wym achiwan ie ręka­
mi, okrzyk i,  wołanie o b iy  Nasza 
publiczność jest na pewno bar­
dziej „f legmatyczna“ ...

—  Zresztą zagadka chłodnej po­
czątkowo reakc ji publiczności w y ­
jaśniła się nazajutrz. Gdy kupo­
wa łam  jakieś drobiazgi w  jednym  
z p ięknych sklepów Belgradu, po­
deszła do mnie nieznajoma, m iło  
uśmiechnięta pani: „H a l in a  Ste­
fańska, prawda? Słyszałam panią 
wczoraj na koncercie!".  Nawiązała  
się serdeczna rozmowa, podczas 
któ re j mogłyśmy się doskonale zro­
zumieć, gdyż język jugosłowiański 
jest bardziej zbliżony do naszego, 
niż np. czeski. I  właśnie z te j roz­
m ow y dowiedziałam się, że pu­
bliczność jugosłowiańska przyw y­
kła do in te rpre tac j i  Chopina — po­
wiedzie l ibyśmy w  Polsce — bar­
dziej emfatycznej, nieco zmaniero­
wanej.  Stąd początkowe zaskocze­
nie moją grą, k tórą owa nieznajo­
ma określi ła jako „Pełną skupie­
nia, głęboką in terpretację m uzyk i  
Chopina“ .

— Z podobnymi określeniami 
można się spotkać w  jugosłow iań­
skich recenzjach z pani koncer­
tów. K i lk a  z n ich mam przed, so­
bą: ot, np. dziennik „B orba“  p i­
sze o pani, jako  o artystce... „k tó ­
ra swą wiedzą i  ku l tu rą  s ty lu  do 
dna zgłębiła wa lory treściowe mu­
zyk i Chopina..."

— Trochę żenujące m ów ić  o so­
bie samej, ale skoro już  poruszy­
liśmy ten temat, muszę się po­
chwalić pewnym spotkaniem z re­
cenzentem. Po mym koncercie w  
Lublanie podszedł do mnie star­
szy, niepozornie wyglądający pan i 
składając gratulacje, powiedział, że

„dawno nie słyszał tak ie j poezji na 
fortep ian ie“ . M ó j imprésario 'wy­
znał m i potem, że był to na jsu­
rowszy k ry tyk ,  „postrach" m uzy­
ków.

— Wspomniała pani o koncercie 
w  Lublanie  — a zatem grała pani  
nie ty lko  w Belgradzie?

— Właściwie, jadąc do Jugosła­
w i i ,  m ia łam  zapewniony jedynie  
koncert w  stolicy kra ju . Ale dzię­
k i  sukcesowi tego pierwszego reci­
talu, a także dzięki naprawdę do­
skonałej sprawności „Serbskiego 
Biura Koncertowego“  — ilość mych  
występów powiększyła się znacznie. 
Między in n y m i gra łam w  uroczej 
Lublanie, zwanej „ jugosłow iańskim  
K rakow em " ze względu na dużą 
ilość p ięknych zabytków oraz m ło ­
dzieży akademickie j.

Pozostałe jednak koncerty odby­
ły  się w  Belgradzie. B y ły  to dwa 
chopinowskie recitale w  sali F i l ­
harm on ii  (sala ta na 1300 miejsc, 
wypełn iona była po brzegi) oraz 
jeden recita l w Konserwatorium  
belgradzkim; ten ostatni składał 
się z u tworów mieszanych, a więc  
Bach, Mozart, Beethoven, Zaręb­
ski i  inni....

Poza ty m  m ia łam dwa występy  
podczas cocktailów urządzonych 
przez ambasadę PRL oraz amba­
sadę Zw iązku  Radzieckiego, która  
podejmowała bawiącego w tym  
czasie znakomitego radzieckiego 
śpiewaka  — Pirogowa.  W przy ję ­
ciu wydanym  przez ambasadę pol­
ską, b ra li  udzia ł przedstawiciele 
wszystkich placówek dyplomatycz­
nych Belgradu.

— Czy tak liczne, koncerty, przy­
jęcia, coćtaile — zostawiały nieco 
wolnego czasu na zapoznanie się 
z muzycznym życiem Jugosławii?

—  Istotn ie, czasu tego nie było 
wiele, tym  bardziej, że Jugosławię 
opuściłam już  pod koniec kw ie t ­
nia, zatrzymując się jeszcze w  Bu­
dapeszcie; tu ta j  oglądałam p iękn ie '  
zorganizowany obchód pierwszoma­
jowy, tu ta j  też — w  budapeszteń­
skie j sali Bartoka  — dałam w 
pierwszych dniach mętja koncert,

pożegnalny. Niemnie j jednak sta­
ra łam się k rótk ie  dn i pobytu w  
Jugosławii wykorzystać ja k  na jle­
piej. Podziw iałam np. piękne gło­
sy, będąc w  belgradzkiej operze 
na „B a lu  M askowym “  Verdiego; 
zaimponowały  m i zwłaszcza cu­
downy barytem i  mezzosopran.

Słyszałam również w  belgradz­
k im  konserwatorium koncert lau­
reatów międzyszkolnego konkursu  
muzycznego. Z rob i ł  on na mnie  
duże wrażenie, gdyż stanowił do­
skonały sprawdzian wysokiego po­
ziomu szkolnic twa muzycznego w  
Jugosławii.  Spodobała m i się m. in. 
gra k i l k u  młodych f lecistów i obo- 
istów, jednej z pianistek, k tóra  
znakomicie w y  konała „ Pietruszkę“  
Strawińskiego; n iek tó rym  z m ło­
dych muzyków rozdałam przyw ie­
zione z Polski nu ty :  kompozycje  
Wiechowicza, Szeligcwskiego, Ba- 
cewiczówny... A le  znów najlepie j  
podobali m i się wokaliśc i:  tak jak. 
w  belgradzkiej operze, usłyszałam  
w Konserwator ium  naprawdę zna­
komitych śpiewaków. Warto było­
by zaprosić do Polski k i l k a  z nich!

— Czy słyszała pani o p ro je k ­
tach w izy ty  jugosłowiańskich mu­
zyków?

—  Sporo się o tym  m ów iło  pod­
czas przyjęcia wydanego z okazji  
p r iy jazd u  Pirogowa i  meoo przez 
belgradzkie b iuro koncertowe. P ro­
jektowane są np. w  najb liższym  
czasie koncerty w  Belgradzie zna­
komite j p ian is tk i  węgierskie j An i  
Fischer, oraz dobrze nam już  zna­
nego — Gillelsa. a  tak dla nas 
ważne kon tak ty  ku l tu ra lne  polsko-  
jugosłowiańskie? Po m iłe j  dla mnie 
„ inaugurac ji“  tych kontaktów, mam  
nadzieję, że będą się one rozw ija ły  
ja k  najpomyśln ie j.  Sądzę, że nie­
jeden polski m uzyk otrzyma zapro­
szenie do Jugosławii,  i  na odwrót:  
niejeden m uzyk jugosłowiański 
będzie nas rew izy towa ł z gościn­
nym i występami w  Polsce. Już z 
góry się na to cieszę!

___ Rozmowę przeprowadził : 
Stef,


